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Jakobina— hebr. jaakob - trzymający za piętę swego brata bliźniaka. Krystyna— grec. 
Christos, lac. Christus - pomazaniec. Olga —  ukraińskie i starorosyjskie przekształcenie 
skandynawskiego Helga, Helge - zdrowa, szczęśliwa. Walentyna— lac. \zaiens - mocny, 
silny, zdrowy. Jakub —  hebr. jaakob - trzymający za piętę swego brata bliźniaka 
Krzysztof— grec. Christophoros-niosącyChiystusa, Chnstos-Chrystus i phero- niosę. 
Anna, Hanna —  hebr. channah - wdzięk, laska. Grażyna —  litewskie grażus - bardzo 
piękna. M irostaw— słowiańskie, oznaczające tego, któremu miła jest sława.

Ur. 24 lipca to człowiek prawy i niepodległy. Pełen energii, bardzo przedsiębiorczy. 
W ierzy w siebie, jest odważny, zuchwały i nieustraszony. Odznacza się silnym 
poczuciem sprawiedliwości. Ur. 25 lipca to człowiek serdeczny, stały i wierny. Jego 
ambicją jest odgrywanie roli wybitnej pośród innych ludzi. Posiada duże zdolności 
w różnych kierunkach, ale często nie zdaje sobie z nich sprawy. Ur. 26 lipca to 
człowiek ognisty, mocno zbudowany. Pragnie władzy i zaszczytów, ale odznacza 
się też dużym poczuciem honoru i godności własnej.

— Chcą mnie zabić. Boję się— mówi Marta, kobieta tuż 
przed emeryturą, gładko zaczesane vvłosy, schludna, nie­
bieska sukienka. —  Chcą się mnie pozbyć, jestem tego 
pewna. Ale nikt mi nie wierzy. Ludzie mówią, że jestem 
wariatka.

Wszyscy mają do niej pretensje o ten jej strach. —  
“Jestem całkiem samotna z moim strachem”.

Zaczął się od cukierka.
—  To było tutaj —  Marta staje w drzwiach pokoju— ona 

przecież nigdy do mnie nie przychodziła, nigdy mnie nie 
odwiedzała, a wtedy przyszła. Stanęła w tych drzwiach i 
podała mi cukierka.

Podawała prosto z ręki i nie, miała ich więcej. Ubrana 
była w spodnie “pumpy" bez kieszeni. Namawiała, żeby 
wziąć. Cztery razy.

Wtedy Marta nabrała podejrzeń, że to nie jest taki sobie 
zwykły, czekoladowy cukierek. Wystraszyła się. Poczuła, 
że tamta nie przyszła w przyjacielskich zamiarach, cho­
ciaż się tłumaczyła, że chciała tylko' zobaczyć, jak idzie 
ten drobny remont w mieszkaniu Marty. Bo całe mieszka­
nie dawno wymagało remontu, a wtedy, w październiku 
zdarzyła się na dodatek straszna wichura. Okno otworzy­
ło się samo, odleciał tynk w pokoju. Przyszli załatać, ale 
Marta nie była zadowolona. “To jest mieszkanie służbo­
we. Oni powinni byli wyremontować je porządnie. A tu 
przyszedł gość, zarzucił zaprawą dziurę i już. Nawet nie 
podłożył specjalnej siatki”.

O tę siatkę, o jej brak, Marta ma pretensje do dzisiaj, 
choć minęło parę lat. “Tak się nie robi”.

Nie wzięła tego cukierka, bo tamta kobieta była po i c h 
stronie, tak jak cała administracja osiedla. Dlatego oznaj­
miła tamtej, że jak zechce, to sobie kupi, co chce, chociaż 
jej się nie przelewa.

Tamta nie zrezygnowała. Wsunęła jej cukierka do kie­
szeni fartuszka. —  Jak pani nie chce, to niech pani da 
córce —  powiedziała i poszła.

Córki akurat nie było, ale był syn. —  Daj mama, ja go 
zjem —  powiedział i wyciągnął rękę. Przestraszyła się, 
krzyknęła, że choć dorosły, oberwie od niej, jeśli będzie 
tak głupio gadał. Mąż też wyzywał Martę od wariatek. I on 
chciał go na jej oczach zjeść.

—  Cala rodzina przeżyła wiele na tle tego cukierka —  
opowiada Marta po latach. Opowieść jest szybka, chao­
tyczna. Marta spieszy się do pracy na drugą zmianę. Nie 
chce spóźnić się ani minuty. “Jest śumienna i pracowita"
—  napisał o niej w opinii dyrektor.

—  Lubię go i on mnie lubi —  mówi Marta. —  Są tacy 
ludzie, których się nie boję. Tylko, żętych, o których wiem, 
że mnie nie skrzywdzą jest mało. Więcej jest tam tych , 
co na mnie czyhają.

—  Są wszędzie —  mówi i zapala światło. —  Ciemno w 
tej norze, w dzień też trzeba świecić. Okna są małe, a za 
oknami las.
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D z ia ło  s ię  to  w je d n e j z g ło g o w s k ic h  s z k ó ł  ś r e d n ic h .  B o h a te ra m i s ą  m ło d z i 
lu d z ie ,  ic h  r o d z ic e  o ra z  n a u c z y c ie le ,  k tó r z y  p r z e s ą d z i l i  o je j f in a le .  T o le r a n c ja  
je s t  tu  t y lk o  g o ś c ie m , k tó ry  w n a jw a żn ie js z y m  m o m e n c ie  o p u s z c z a  s c e n ę .

Monika miała to szczęście, że zakochała się w Pawle. Uczucie ich zaczęło się, gdy była w drugiej klasie. Jak to się 
często w miłości zdarza, efektem uczucia była ciąża, w którą Monika zaszła pod koniec drugiej klasy. Młodzi stwierdzili, 
że to przesądziło o ich wspólnej przyszłości. Myśleli jednak, że ich największym problemem będzie przekonanie 
rodziców dziewczyny, że chcą być ze sobą i chcą dziecka. Miało się ono urodzić w okolicy Bożego Narodzenia. Nie 
wiedzieli jeszcze wtedy, że pomocną dłoń otrzymają właśnie od rodziców, a przeszkody napotkają tam, gdzie się tego 
zupełnie nie spodziewali —  w szkole.

—  Oczywiście, że nie byłam szczęśliwa, gdy dowiedziałam się, iż akurat moja córka zostanie matką, mając 
niespełna siedemnaście łat. Ale nie ukrywaliśmy przed nikim, że Monika jest w ciąży. Postanowili, że wezmą 
ślub i będą wychowywać dziecko. Wiedziałam, że są na tyle dorośli, iż mogą podołać takiemu obowiązkowi. 
Paweł to wspaniały chłopiec, widzimy, że są, razem z Moniką, szczęśliwi. Zadeklarowałam swoją pomoc.
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Tu mieszkają katoliki. Było Boże Ciało to widzia­
łam— modliła się cała wieś. Katoliki! Ale zamiast 
serca mają jad...

Do Ochli sprowadzili się w ubiegłym roku. Mieszkanie 
dostali od gminy, z przydziału. Przedtem żyli w jednej ze 
starych kisiełińskich chałup. Pewnego dnia eksperci 
stwierdzili, że dłużej żyć w niej nie można.

Kilka dni temu ktoś zastukał do drzwi. Usłyszeli głos 
brata. Otworzyli. Za bratem do mieszkania weszli poli­
cjanci i pielęgniarze z kaftanami bezpieczeństwa. Dzie­
więć osób. dwa radiowozy. Chcieli mnie brać do wa­

riatkowa, że niby jestem chory. Tłumaczyłem dzielni­
cowemu, że nigdy psychicznie się nie leczyłem. Nie 
jestem wariat. Jeden pielęgniarz byl agresywny, chciał 
mnie pobić:

—  Skurwysynu bo ci. przypierdolę. Z nami nie wy­
grasz.

To ja złapałem flakon, wyjąłem kwiaty i mówię:
—  Podejdź to ci łeb rozwalę.
A ta policja nic. Stoi. Ja do nich:
—  No panowie, przecież jesteście władza. To “legał- 

iny” napad w moim domu. Powinniście wyjaśnić kto 
przysłał tych ludzi.

A oni rozłożyli ręce —  no my...

Od początku było źle. Pierwszy do Ochli przyjechał on. 
Mieszkanie —  owszem większe —  ale zapuszczone. Po 
ścianach łaziły obrzydliwe pająki, wszędzie brud i wilgoć. 
Remont był konieczny. Sawicki sam nie mógł wiele zdzia­
łać. Poruszał się wówczas przy pomocy dwóch kul. ,
, Zatrudnił malarza. Już pierwszego dnia 'wpadło czte­

rech grubasów. Chcieli bić. Mówili, że jesteśmy przy­
błędy, a o mieszkaniu decydować powinna wieś, nie 
gmina. Odgrażali się, że nie wpuszczą nas z meblami. 
Malarz się przestraszył, uciekł".

cdstr. 3

Krystyna B. ma już ponad siedemdziesiąt iat. O swoim 
życiu może opowiadać godzinami. Te opowiadania mają 
w sobie coś z amerykańskiego— klasycznego kryminału. 
Do tego, pani Krysia ma dar ubarwiania wszystkiego 
kwiecistymi, a właściwie “szatańskimi wersetami”. O okre­
sie wojny mówi mniej radośnie, ale w,tamtych czasach 
interes także szedł lepiej niż dzisiaj. Kiedy zaczyna opo­
wiadać o latach, które nadeszły zaraz po zakończeniu 
działań wojennych, to na jej obliczu steranym życiem, 
pojawia się zagadkowy uśmiech.

Obecnie mieszka w Skwierzynie, ale jeszcze kilkana­
ście lat temu posiadała piękne mieszkanie w Gorzowie. 
Pokazując cztery ściany małego pokoju wspomina “istny 
pałac”, który miała w Gorzowie tuż przy dworcu kolejo­
wym. To były wspaniale czasy. Szanowali ją i nosiła w 
portfelu tyle walorów finansowych, w różnych kolorach, 
co obecne ■‘sex-bomby" innego dobra w stanikach. Pra­
cowała na to wszystko bardzo ostro. Były jednak takie 
efekty, że głowa boli.

Kiedy przyjechała do Gorzowa to praktycznie nie wie­
działa. gdzie to “zadupie” leży. Niby była to Polska, ale 
ulica gadała jeszcze w dużej części po niemiecku. Przy­
dzielono jej, a właściwie wybrały sobie z matką, lokal 
jakiego w całym Brześciu szukać ze świecą. Nawet meble 
były takie, jak u pańskiej rodziny we dworze.

Matka i córka przybyły tu razem z finansami zebranymi 
w okresie wojennym w bardzo prosty, ale nieprzyzwoity 
sposób. Start miały więc zapewniony. Kiedy wydawało 
się, że zasoby te muszą maleć, zaczęły się powiększać 
dzięki zaradności i pracowitości naszej bohaterki. Był 
okres, gdy na tutejszych terenach pojawiali się liczni 
handlarze z innych regionów Polski. Wywozili, a mamusia 
i córeczka —  przeciwnie, bo gromadziły: meble, obrazy, 
bieliznę, zastawy stołowe i wszystko co tylko było można 
tu wyszukać. Zamieniały te dobre na inne —  zielonego 
koloru. Niekiedy godziły się także na krajowe złotówki, ale 
niebawem odkryły nową “żyłę złota”.

cd str 2

P ie lg r z y m i o d w ie d z a ją  j a s n o g ó r s k ie  s a n k tu a r iu m  p r z e z  c a ły  ro k , n a j l ic z ­
n ie j je d n a k  —  w  s ie r p n iu .  N a jw ię k s z a  je s t  p ie lg r z y m k a  w a r s z a w s k a ,  l i c z ą ­
c a  4 0 -5 0  t y s .  o s ó b .  P r z y b y w a ją  w ie r n i z  n ie m a l c a łe g o  ś w ia ta ,  n a jw ię k s z e  
g r u p y  z  F r a n c j i,  W ło c h ,  S ło w a c j i,  W ę g ie r ,  L itw y ,  B ia ło r u s i ,  R o s j i ,  J a p o n i i ,

Jasna Góra dysponuje dość szczupłą bazą noclegową. Obok klasztoru znajduje się 
Dom Pielgrzyma, w którym jest ponad 300 pokoi, a w nich —  600 miejsc. Można 
zanocować w pokoju 4-osobowym, wyposażonym w umywalkę z  ciepłą wodą. Cena 
miejsca w takim pokoju wynosi 30 tys. złotych za dobę. Są również 2-osobowe pokoje 
z łazienką (cena wynosi wówczas 100 tys. zł od osoby) oraz pokoje 1-osobowe z 
łazienką—  200 tys. zł za dobę. W Domu Pielgrzyma znajdują się również prysznice. 
W cenę pokoi nie jest w liczone wyżywienie, ale w tym samym budynku znajduje się 
bar, w którym można zjeść wszystkie posiłki.

Można skorzystać również z miejsc w halach noclegowych. Są one w stanie pomie­
śc ić  około 1.000 osób. Znajdują się w nich pokoje dla 5-9 osób, cena od osoby —  20 
tys. za dobę. W halach są umywalki z zimną wodą. Dla pielgrzymów przygotowano 
również miejsca noclegowe w Domu Rekolekcyjnym na ul. Św. Barbary, a także na 
ul. Jasnogórskiej i ul. S iedmiu Kamienic.

W sierpniu częstochowskie hotele są zwykle pełne gości. W orbisowskiej “Patrii”, 
znajdującej się u podnóża Jasnej Góry na ul. Ks. Popiełuszki 1, pokój dwuosobowy 
kosztuje 760 tys. za dobę. W cenę nie są wliczone śniadania. Hotel “Turystyczny" na 
ulicy Pułaskiego 4/6,został właśnie odremontowany i dysponuje wolnymi miejscami 
w okresie sierpniowym. Nie ustalono jeszcze nowego cennika, ale prawdopodobnie 
za 2-osobowy pokój zapłacić trzeba będzie około 160 tys. złotych.

W Częstochowie, szczególnie wzdłuż prowadzącej na Jasną Górę alei Najświętszej 
Marii Panny, nie brakuje barów, restauracji i kawiarni. Można zjeść np. frytki z sałatką 
jarzynową za kilkanaście tysięcy złotych w barze meksykańskim, albo obiad za 
sześćdziesiąt tysięcy w restauracji hotelu “Patria". Hamburger kosztuje 10 tys., a 
hót-dog —• 7 tys, zł. W sierpniu jednak może być trochę drożej...
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K a n d y d a t k a  
L i p c a  

E w a  B o r s u k  
la t  2 3  

Z i e l o n a  G ó r a
Fot. Marek Woźniak

— Jaki jest Twój styl?
—  Ubieram się raczej elegancko, ale zawsze tak, by 

czuć się swobodnie i naturalnie.
— O czym marzysz?
—  O dalekich i egzotycznych podróżach oraz o włas­

nym mieszkaniu.
— Ideał mężczyzny i jego największa wada?
—  Lubię mężczyzn ambitnych i przedsiębiorczych. 

Największa wada to zazdrość.
— Hobby?
—  Książki, muzyka rozrywkowa.
— Ulubiony rodzaj muzyki.
— Rap.
— Który z gwiazdorów filmowych najbardziej Cię 

pociąga?
—  Aktorzy filmowi mnie nie pociągają.
— Jak wyobrażasz sobie siebie za 15 lat?
—  Pozwolę sobie tylko na kilka zmarszczek. Na pew­

no zachowam poczucie humoru i optymizm. (bkm)

m
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O b r a z  M a t k i  B o s k i e j  J a s n o g ó r s k i e j  z a  1 1  m i n ,  

m a t y  o b r a z e k  ś w i ę t y  z a  2 0 0  z ł  i  d ł u g o p i s  -  s y m b o l  z a  1 2  t y s i ę c y .

/JASNEJ GOSY
cdzestr.1

Wiele osób, które odwiedzają Jasną Górę, kupuje 
drobniejsze lub bardziej kosztowne pamiątki. Najwię­
cej sklepów z dewocjo­
naliami znajduje się w 
pobliżu klasztoru. Nie­
gdyś pod szczytem by­
ło mnóstwo małych 
straganów, gdzie moż­
na było kupić obwa­
rzanki, baloniki, obraz­
ki i medaliki, a nawet... 
ciupagę z napisem 
“Częstochowa”. Dziś 
straganów jest znacz­
nie mniej, ża to u stóp 
klasztoru powstał duży 
pawilon z dewocjona­
liami. Wzdłuż sąsiadu­
jących z Jasną Górą 
uliczek także dominują 
sklepy tej branży. Ich 
właściciele twierdzą, 
że najchętniej kupowa­
nymi pamiątkami są: 
książki i różnej wielko­
ści obrazy, różańce, 
modlitewniki, brelocz­
ki, a także figurki na 
wodę. O ile obcokra­
jowcy z reguły decydu­
ją się na gobeliny, ob­
razy i książki, o tyle Po­
lacy znacznie częściej 
nabywają drobne pa­
miątki w postaci łańcu­
szka za 40-60 tys. zło­
tych lub różańca (naj­
tańszy— 3.800 zł, naj­
droższy— 120  tys.).

Pielgrzymom z naj­
grubszymi portfelami 
oferuje się: obraz Mat­
ki Boskiej Jasnogór­
skiej (131x91 cm) za 
11 min, gobeliny z wi­
zerunkiem Matki Bo­
skiej (średniej wielko­
ści —  za 260 tys.) i pa­
pieża Jana Pawła II 
(duży —  450 tys. zł).
Także w galerii znajdu­
jącej się w pobliżu Jas­
nej Góry nabyć można 
obrazy Matki Boskiej 
za kilka milionów zło­
tych.

Osoby mniej zamoż­
ne również znajdą coś
dla siebie. Najtańszy jest mały obrazek święty (200 zł), 
a pocztówkę z Jasną Górą można kupić za 1.000 zł. 
7 tysięcy kosztuje przeznaczony do wpięcia w klapę 
znaczek z Matką Boską. W należącym do klasztoru

sklepie z dewocjonaliami, znajdującym się po lewej 
stronie głównej bramy, kupić też można długopis dłu­
gości ok. 30 cm. Napis na opakowaniu głosi: “Sza­

nowni Państwo. Oto długopis—symbol. Symbol 
radości i wolności. Radości, bo w 1988 roku po 
wyborze Polaka — kardynała Karola Wojtyły na 
papieża, nauka papieża Jana Pawła II rozbudziła w 
narodzie polskim dążenie do wolności. Wolności

— takim długopisem pan Lech Wałęsa w sierpniu 
1980 roku podpisał porozumienie gdańskie. Otwo­
rzyło ono drogę do wolności". Obok —  napis takiej 

samej treści w języku an­
gielskim i niemieckim. 
Długopis-symbol kosztu­
je 12 tys. złotych.

W tym samym sklepie 
nabyć można także m.in.: 
Kalendarz Maryjny z 
papieżem na 1993 rok 
(10 tys. zł), obraz z Mat­
ką Boską Częstocho­
wską wielkości 1,5x1m 
(7,5 min). Jest tu również 
duży wybór łańcuszków, 
krzyżyków, wydawnictw 
religijnych, a także srebr­
nej biżuterii z bursztyna­
mi. Na miejscu można od 
razu poświęcić nabyte 
przedmioty.

W sklepie w 1 aleiNMP 
oferowany jest duży 
asortyment kaset video 
(80-120 tys. zł) o tematy­
ce religijnej, np. “Matka 
Teresa”, “Brat Albert", 
“Jakub, Saul i Daniel”. Są 
również kasety magneto­
fonowe z muzyką sakral­
ną i zestaw kaset zatytu­
łowanych “Jan Paweł II 
powiedział” (9-28 tys.). 
Przed szczytem sprzeda­
wane są srebrne baloniki 
z wizerunkiem papieża 
(małe po 15 tys., duże —  
30 tys. zł).

Na dziedzińcu jasno­
górskiego klasztoru, pau­
lin w białym habicie święci 
dewocjonalia (nawet ba­
loniki!) . za dobrowolną 
ofiarę złożoną na nowy 
kielich. Są również okien­
ka opatrzone napisem 
“ofiara na msze”. Można 
podać imiona, które mają 
być wyczytane podczas 
nabożeństwa i złożyć 
ofiarę —  najczęściej jest 
to 50-100 tys. złotych. 
Śluby na Jasnej Górze 
odbywają się niezbyt czę­
sto —  istnieje przesąd, że 
zawarte tu małżeństwa 
nie należą do szczęśli­
wych.

Na bocznym dziedzińcu 
znajduje się 15 konfesjonałów. “Przerwa w spowie­
dziach od godz. 13.00 do 14.00" —  głosi napis na 
tabliczce. W tym czasie zakonnicy spożywają obiad.

(mas)

Fot. Marek Woźniak

H E N IE K , C Z U J  S I Ę  Z A K O C H A N Y !

SideA
Skulony w “okopach urlopu” usłyszałem najbardziej 

chyba ważkie zdanie wypowiedziane publicznie 
przez prezydenta od czasów słynnego “o take” lub 
“Heniek, czuj się odwołany”.

W swoim popisie epistolograficznym skierowanym do 
niesfornie zakochanej córki wicemarszałka Kerna, najjaś­
niejszy zechciał zaapelować, aby nie mieszać miłości z 
polityką. I otowtych kilku słowach, zmieściłsię najkrótszy 
kurs Wielkiej Kołtuńsko-Politycznej Bezczelności.

Po pierwsze: słowa te padły w kraju, w którym 
wszystko można zmieszać z polityką ale, jak widać 
pod warunkiem, że miesza osoba upoważniona czyli 
polityk. W tym świetle apel prezydenta rozdrażnił 
mnie szczególnie.

Po drugie: słowa te padły w niewłaściwym kierunku, bo to 
zdaje się papa Kem wmieszał córkę i jej adoratora w politykę, 
stawiając na nogi kogo tylko mógł— od ciecia w kamienicy po 
UOP i wszystkich znajomych prokuratorów. Sądził zapewne, 
że dzięki temu on będzie mógł nadal w spokoju bredzić na 
Wiejskiej, podczas kiedy brygady uzbrojonych eunuchów bę­
dą strzegły cnoty jego jedynaczki do czasu gdy tata dojrzeje i 
powierzy ją nie jakiemuś rozbrykanemu szczeniakowi, ale 
godnemu kandydatowi na szefa departamentu w kolejnym 
rządzie preparowanym z udziałem tatusia. W tym sensie 
wicemarszałek Kem wkurzył mnie niemiłosiernie.

Po trzecie: argument, że stawianie na baczność 
kilku państwowych instytucji z osobistych powodów 
wicemarszałka, wynika bezpośrednio z jego obo­
wiązków rodzicielskich jest po prostu przerażający. 
Gdyby tak mój ojciec był tymże wicemarszałkiem, to 
od jakichś piętnastu lat mielibyśmy w kraju nieusta­
jący stan wyjątkowy. Idąc dalej: jeżeli taki rokosz 
wywołał wicemarszałek to należy sądzić, że gdyby 
tylko połowa z licznego potomstwa prezydenta zech­
ciała nagle prysnąć z ukochanym(ą) to w ramach 
posiłków musielibyśmy ściągnąć ze dwa pułki ame­
rykańskich marines.

Po czwarte: polityka, całe szczęście, bez przerwy 
miesza się z miłością i być może dzięki temu na 
świecie istnieje jeszcze jakieś życie poza tzw. polity­

cznym. Czasami nad ranem pomiędzy dwa ciała 
wżynająśię po prostu najświeższe wiadomości, kiedy 
indziej pod ścianą roześmianą kandydującymi gdzieś 
gębami splatająsię jakieś dłonie, innym razem kobie­
ta zamyka za sobą drzwi, a “rząd się i tak sam żywi".

SideB
A ja jestem z Moniką Kern. Poddaję się jej "chorej 

wyobraźni”. Razem z nią zmyślam sobie tani oleodruk 
jaki wybrała tego lata.

Czuję wraz z nią jak pachnie ziemia ogarnięta trawą, 
ciałem, włosami i melodią pszczół w południe. Gdzienieg­
dzie dmuchawce, boży chlebek i pasikoniki skaczą do 
opadającego na oczy nieba. Żółta ognicha, perz, dziki 
koper bronią granic, za którymi stygnie roztopiony świat.

Ktoś się pojawia. “I gryka jak śnieg biała...” —  cytuje 
bezwiednie i odchyla zarośla koronek. Czuje, jak pachnie 
ziemia, pot i koniec lata.

On odgarnia z jej zaułków lęk milknący w dłoniach. 
Ona leży na piersiach broniąc ich przed rozpędzonym 
życiem. On bierze ją za ramię i odwraca nagością do

Niestety, ostatnio miłość jest zanadto “polityczna”. Zbyt 
często swoje lewe półprofile odbijamy na sukienkach szpet­
nych dziewczyn w brudnych barach. Myśli posiniale odbija­
my na całunach pierwszych stron codziennych gazet. Wre-' 
szcie patrząc sobie w oczy szepczemy: “dziś jeszcze... nic 
się nie stanie”. I wołamy “strachu nasz, czemuś nas opuścił’.

Po piąte: może prezydent wysłałby komuś tele­
gram: “Stop. Heniek, czuj się zakochany!”.

świata wrzącego w tym miejscu gdzie oboje otwierają 
ziemię na oścież, wołając do wnętrza...

Dotykają swojej ziemi, swojego potoku, ziarna i głodu. 
Śderają kolana o strome brzegi swojego ciała.

A gdzieś tam upada rzeczywistość, w której świat to 
tylko mocna herbata, znaki na papierze, maszyna do 
pisania, muzyka nocą, nóż. Gdzie tylko Beatrycze, gdzie 
właśnie jej nie ma.

Sławomir GOWIN
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cdzestr.1
“Pani to się wszystko nie podoba” —  mówią jej w pracy. 

Ale to nieprawda.
Dzieci ma dorosłe, dobre. Wnuki są takie śliczne, ko­

chane. Kiedy się nimi opiekuje, jest szczęśliwa i nic jej 
wtedy nie wadzi. Idzie sobie z wózkiem ulicą, zadowolona 
i jest jej dobrze.

Najszczęśliwsze chwile w życiu były wtedy, kiedy rodzi­
ły się dzieci.— Będzie dobra przyszłość— myślała wtedy. 
—  Nadzieja na lepsze.

Krzywdzona przez los poczuła się, kiedy mąż zaczął 
więcej pić. Przyszły kłopoty z pieniędzmi, tak już bywa.

Musiała mieć wtedy dwie twarze. Jedną dla ludzi z 
osiedla, tych z pracy —  uśmiechniętą, pogodną, a drugą 
w domu: prawdziwą —  smutną i zatroskaną.

Może by się wtedy załamała, ale nie. “Modlę się do Matki 
Boskiej, ona mnie zawsze chroni przed większym niebez­
pieczeństwem. Zawsze kiedy coś bardzo złego miało się 
stać, Pan Bóg dawał mi sen. Żebym nie szła tamtą drogą, 
bo coś się stanie.”

Nie szła więc. I nie zjadła tamtego cukierka. Nie ruszyła 
też zupy, w której była “czerwona pszenica”, czyli trucizna 
na szczury. Mówi, że wrzuciła jej to do jedzenia inna 
znajoma, której Marta była niewygodna.

W osiedlu wszyscy ją znają. Znają siebie jedni drugich. 
Wiedzą dobrze kto z kim, gdzie, kiedy, a nawet jak. Ona 
też dużo wie. Może nawet więcej, niż inni. Tu się żyje 
życiem innych i nie ma na to rady. Tak już musi być. Kiedy 
w osiedlu mieszka kilkaset osób ludzie muszą codziennie 
ocierać się o siebie. Żyją i pracują blisko.

Tak blisko siebie i tak daleko. Jeden dzień tak jest 
podobny do drugiego. Rano kilkadziesiąt kroków do pracy 
tą samą ulicą, po pracy do domu, do sklepu. Czasem 
przychodzą znajomi. Ludzie w osiedlu są niczym rodzina. 
Żyją razem, kłócą się, piją wódkę, plotkują. Patrzą sobie 
na ręce. Oceniają. Sądzą.

Tak było z mieszkaniami, z zagranicznymi darami dzie­
lonymi zdaniem Marty niesprawiedliwie, z włamaniem do 
jej piwnicy.

Ktoś odgiął metalową część drzwi i próbował dostać się 
do środka. Stłukł butlę z winem.

To właśnie strach kazał jej jeździć przed laty do komitetu 
partii w Zielonej Górze, a potem do telewizji w Poznaniu. 
Kazał jej pisać listy do Kancelarii Prezydenta Rzeczypo- 
spoliej i pozwy do sądów. Chciała dojść prawdy.

—  Wszyscy lekceważyli mnie i moje problemy —  
wspomina —  Nikomu nie wydawały się ani ważne, ani 
prawdziwe.

Dlatego przyszła w końcu do redakcji, niedawno, na 
początku lipca. Żeby ktoś zechciał w końcu wysłuchać, 
żeby zechciał uwierzyć, że cukierek mógł być zatruty, że 
pszenica napradwę znalazła się w jej zupie. Ze, kiedy szła 
po pracy do domu przez las, czyhali na nią różni tacy ze 
sznurami w rękach. Żeby ktoś współczuł, bo tak bardzo

się bała, kiedy musiała sama przechodzić przez mroczną 
klatkę schodową w starym, poniemieckim domu w lesie.

—  Te schody od frontu są od niedawna —  mówi i 
prowadzi którędy musiała wchodzić do mieszkania na 
poddaszu przez wszystkie tamte lata.

W korytarzu jest niemal zupełnie ciemno. Odrapane 
ściany, śmieci w kątach, sufit całymi płatami osypuje się 
na głowę. Schody na strych, zapach ptaków, miauczenie 
kota gdzieś wysoko. Ujada brudny pies. Dziurawy, zielony 
kajak.

Mieszkanie. Przez kuchnię wejście do pokoju, a stam­
tąd do kolejnego. Wszystko na swoim miejscu. Zasuszo­
ne bukiety w kryształach, małe sztuczne różyczki w wa­
zoniku. Naścianach stare fotografie. Członkowie rodziny, 
papież Jan Paweł II. Na kredensie ksiądz Popiełuszko 
uśmiecha się z barwnej fotografii, wewnątrz, za szybą—  
wielkanocne baranki.

Pamiątki z pielgrzymek, figurki po rodzicach.
Zatrutego cukierka nigdy nie trzymała w domu. Bała się. 

Zaniosła go do pracy i staranie opakowanego, oklejonego 
schowała na dnie szafki.

Cukierek ma już swoje lata. Z pięć albo więcej. Nikt 
nigdy nie chciał go zbadać, poddać analizie. Dwa lata 
leżał u jednego adwokata w Świebodzinie. Kiedy go od­
bierała, nie dowiedziała się niczego. “Może adwokat coś 
wiedział, ale nie chciał powiedzieć. Może dał do analizy i 
zachował to w tajemnicy”.

— Jest trochę ludzi w cukierek zamieszanych —  mówi. 
— Jedna to podobno, tak ludzie mówią, trafiła do szpitala 
psychiatrycznego na konto tego cukierka, bc jeżeli tam 
jest cyjanek, to od niej. A ta, co go dawała już jest za 
granicą.

Marta żyje w zagrożeniu. Ale z tą zatrutą pszenicą już 
nigdzie nie jeździła. Nie chciała się procesować. “Znowu 
by były cyrki jak z cukierkiem, a ja już nie mam siły. Znowu 
by nie dowierzali, wyzywali od wariatek. A ja wciąż mam 
tylu wrogów. Zazdroszczą mi nawet tego, że dzieci mi na 
ludzi wyrosły”.

—  Marzeń nie mam specjalnie przesadnych —  mówi. 
—  Może wyjechać stąd? Tylko gdzie? Może na wieś, 
uprawiać kawałek działki i pracować. Nawet tak jak teraz, 
przy starych ludziach, pomagać im, jak Pan Bóg przyka­
zał.

I jeszcze takie marzenie całkiem ciche. O tym, żeby ktoś 
w końcu zechciał przebadać ten cukierek. Tak bardzo by 
chciała wiedzieć, czy był zatruty. Osiągnęłaby spokój. Na 
pewno. I to nawet wtedy, gdyby się okazało, że był to 
zwykły cukierek bez trucizny,

—  Mogło mi się przecież w końcu wydawać, że był 
zatruty —  zastanawia się głośno. —  Co by w tym było 
złego? Mogłam się przecież pomylić. Człowiek się cza­
sem myli.

AnnaBUŁAT-RACZYNSKA 
Sławomir BUGAJSKI
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Do miasta zaczęły nadchodzić amerykańskie dary z 
UNRY. Pracowały nad zagadnieniem dniami i nocami z 
osobami, które w tej sprawie miały coś do powiedzenia. 
Udało się. Część towarów trafiała w ich ręce. To była 
prawdziwa Ameryka. Papierosy, lekarstwa, puszki z szyn­
ką. To był towar! —  wspomina z melancholią Krystyna B. 
Klientów miały na trzy zmiany. Skarpeta ze skarbami 
wypełniała się systematycznie i planowo. To była gospo­
darka o rezultatach zdecydowanie większych niż “plan 
pięcioletni”.

Śmierć matki była dla Pani Krystyny dodatkowym 
bodźcem do pracy. Wielu chłopów miało ochotę na żenia­
czkę, ale taki związek był nie do przyjęcia dla znanej z 
urody “pięknej Krysi”. Postanowiła zaopiekować się go­
rzowskimi “dziewczynkami”, które musiały, do tej pory, 
podnosić kiecki po bramach. Zorganizowała więc to, co w

innych krajach nazywa się burdelem. Starszym miesz­
kańcom miasta sprawa ta jest dobrze znana.

Wyszukała odpowiedni lokal —  zresztą tuż przy swoim 
mieszkaniu. Dziewczyny były swojej pracodawczyni od­
dane. Traktowała je jak prawdziwa matka. Kiedy klient 
miał ochotę i odpowiednie pieniądze, to sama też praco­
wała. W końcu praca dawała jej odpowiedni poziom życia.

Zmieniały się czasy. Problem gonił problem. Ludzie 
kapowali. Nachodzili ją różni faceci i radzili zamknąć ten 
interes. Kiedy wiedziała, że musi to zrobić, polały się łzy. 
Wyraźnie ją prześladowano. Chciała tak dobrze. Ludzie 
są wredńi i zazdrośni. Wie o wielu swoich klientach, którzy 
później zostali znanymi osobistościami tyle, iż jedno jej 
słowo nawet dziś może im zburzyć życie. Będzie jednak 
milczeć. Tego wymaga tajemnica zawodowa.

Kiedy Pani Krystyna B. idzie ulicami Skwierzyny nikt nie 
wie, że maszeruje historia miasta i regionu. (jwk)

cdzestr.1
Ślub odbył się w czasie wakacji. Gdy dziewczyna wró­

ciła do szkoły, nie było jeszcze widać ciąży, jedynie 
zmiana nazwiska wskazywała, że w jej życiu zaszły jakieś 
poważne zmiany.

Ale mimo, że nic nie było znać po Monice, jej rodzice 
postanowili załatwić sprawę szkoły wręcz formalnie, infor­
mując dyrekcję o stanie córki. Dręczyły ich jednak obawy 
przed tą rozmową, gdyż pamiętali opisywaną przez prasę 
podobną sytuację. Tam dyrektorka szkoły zdecydowała, 
że uczennica w ciąży nie ma prawa do dalszej nauki —  
jej stan miał wpływać niewłaściwie na morale innych 
uczniów. Z radością przyjęli oświadczenie dyrektorki, że 
Monika może uczęszczać do szkoły mimo swojego stanu 
i, że na pewno w tej szkole nie spotkają dziewczyny żadne 
nieprzyjemności ze strony nauczycieli.

Do czasu porodu faktycznie tak było, uczennica zaliczy­
ła bez problemów semestr. Lecz już pierwsze oznaki, że 
zwrócono na nią szczególną uwagę, miała pierwszego 
dnia po wakacjach. W chwili, gdy na lekcji języka rosyj­
skiego pani, sprawdzając listę obecności, wyczytała jej 
nowe nazwisko z przekąsem zauważyła, że Monika wy­
szła za mąż i pewnie lepiej byłoby dla niej, aby chodziła 
do szkoły wieczorowej.

Poród przebiegł prawidłowo, lecz po kilku dniach stwier­
dzono komplikacje poporodowe i Monika musiała spędzić 
w szpitalu kilka kolejnych tygodni. W tym czasie małym 
synkiem opiekował się Paweł, dzielnie radząc sobie z 
postawionym przed nim problemem.

—  Moniki nie było ponad miesiąc, oczywiście tęsk­
niłem za nią i martwiłem się o jej zdrowie, ale miałem 
też okazję, aby poznać naszego synka i nauczyć się 
pielęgnacji dziecka. W tej nauce bardzo pomagała mi 
teściowa.

Monika wróciła do szkoły, cała rodzina doszła do wnio­
sku, że nie powinna przerywać nauki. W wychowywaniu 
Michałka pomogą wszyscy. Zaległości w materiale szkol­
nym pomogły nadgonić Monice koleżanki. Niektórzy na­
uczyciele chcieli aby zaliczyła okres nieobecności, tak też 
się stało.

—  Bardzo się cieszyłam, gdy zdałam fizykę, gdyż 
pani prowadząca ten przedmiot jest bardzo wymaga­
jąca. Inne przedmioty także jakoś pchnęłam do przo­
du. Wyglądało na to, że nie będę miała problemów.

Po uzgodnieniu z dyrekcją szkoły, na wywiadówki za­
czął chodzić mąż Moniki. Ten młody mężczyzna okazał 
się bardzo rozsądny i opiekuńczy, dbał o to by żona była 
pilną uczennicą. Rozmawiał z nauczycielami i sprawdzał 
czy Monika nie opuszcza lekcji.

Niestety lekcje języka rosyjskiego coraz bardziej prze­
konywały dziewczynę, że mogą być jakieś komplikacje, 
lecz to, że otrzymywała także oceny pozytywne pozwala­
ło mieć nadzieję, że może jednak nauczycielka pozwoli 
jej ukończyć trzecią klasę.

Wszystko stało się jasne, gdy podano oceny na koniec 
roku szkolnego. Średnia ocen Moniki wyniosła 3,5, ale 
cóż z tego skoro jedynka z rosyjskiego przekreślała wszy­
stko. Była to jej pierwsza ocena niedostateczna w życiu. 
Wiedziała, że to zamyka jej możliwość dalszej nauki i 
stawia ją w sytuacji bez perspektywy zdobycia zawodu. 
Nie może powtórzyć klasy, gdyż już nie będzie takiej, o 
tym samym profilu. Oraz rozwiązanie, które sugerowała 
pani rusycystka też jest nierealne, wieczorówki takiej też 
nie ma.

Znów rodzinnie, podjęto decyzję o tym, że Monika 
spróbuje zdać egzamin komisyjny.

—  Powtórzyć materiał pomagały Monice koleżanki. 
Wszyscy wiedzieliśmy, że będzie zdawała na ocenę 
mierną. Na tą ocenę, zgodnie z ‘‘instrukcją”, uczenni­
ca powinna wykazać się wiedzą minimalną, a w roz­
wiązywaniu problemów powinien pomagać jej na­
uczyciel. Monika jest zdolną dziewczyną, więc zgod­
nie z koleżankami, doszliśmy do wniosku, że jej wie­
dza przekracza to minimum zdecydowanie.

Lecz o tym na jaką ocenę będzie zdawała Monika, 
zapomniała chyba osoba, która przygotowała pytania 
egzaminacyjne. Monika oblała egzamin. Na świadectwie, 
przy języku rosyjskim, widniała ocena niedostateczna. 
Trzy lata nauki zostały przekreślone tym jednym słowem.

Nikt nie czuje się winny zaistniałej sytuacji, nikt również 
nie przyznaje się do jakiejkolwiek tendencyjności w sto­
sunku do Moniki, ale także trudno jest nauczycielom 
znaleźć przykłady pomocy w stosunku do niej i prób 
wyciągnięcia przyjaznej ręki do dziewczyny, która miała 
to szczęście, że się zakochała i to nieszczęście, że zaszła 
w ciążę.

Teraz Monika i jej rodzina są przekonani, że życie 
wystawiło jej jedynkę za dziecko.

Anna BIALĘCKA
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Wypędzanie

diabła...

Będąc w Głogowie trudno tej budowli 
n ie  zauważyć, patrząc nawet z centrum 
miasta w kierunku zamku widać za nim 
wyraźnie, wyszczerbioną sylwetę do­
stojnej niegdyś świątyni oraz wieżę 
zwieńczoną krzyżem ze złota, który kie­
dyś z pewnością oślepiał swoim bla­
skiem. Dziś pokryty lotnymi związkami 
miedzi i innymi oparami, jakie w powie­
r z ę  emituje huta, podobnie jak inne ele­
menty słowiańskiego grodu przypomi­
na, o niechlubnych efektach uprzemy­
słowienia, niezbyt dumnie prezentując 
nawet w słońcu swoje dawne wdzięki. 
Każdy, przeprawiając się na prawy brzeg 
Odry, pięknym stalowym mostem musi 
na nią zwrócić uwagę. Od zakończenia II 
Wojny światowej wokółwypalonych ruin 
kolegiaty nic się. nie działo. Dopiero 
Przed paroma laty zapadła decyzja o jej 
odbudowie, pojawiły się dźwigi, po placu 
za czę li się krzątać ludzie.

Fot. Krzysztof Mężyński
W ostatnim czasie w głogowskiej redakcji “Gazety No­

wej” odebrano parę telefonów od zaniepokojonych i moc­
no wzburzonych czytelników bardzo emocjonalnie wypo­
wiadających się na temat przebiegu prac budowlanych 
związanych z odbudową i restauracją kolegiaty. W wypo­
wiedziach powtarzał się wątek pieniędzy zbieranych na 
ten cel w Głogowie. Stwierdzenia o ich nieracjonalnym 
wydawaniu, wręcz oskarżenia o ich roztrwonienie i zmar­
nowanie, Poszliśmy siadem telefonów, postanawiając u 
źródła wyjaśnić wszelkie wątpliwości.

Nim jednak przejdziemy do współczesności przypo­
mnijmy parę faktów historycznych, wszak obiekt naszych 
zainteresowań zasługuje na to wyjątkowo. W przywołaniu 
losów kolegiaty pomagała mi bardzo opracowanie Jerze­
go i Andrzeja Sadowskich wydane przez Towarzystwo 
Miłośników Głogowa.

Przyjmuje się, że Kapituła Kolegiacka została założona 
przez Bolesława Krzywoustego i biskupa wrocławskiego 
Heymo około 1120 roku. Istniejąca kolegiata jest czwartą 
w kolejności. Najstarsza drewniana padła pastwą płomie­
ni w 1157 roku podczas wojny pomiędzy cesarzem Bar- 
barossą a księciem Bolesławem IV Kędzierzawym. Na 
temat budowy kolegiaty istnieje następująca legenda: 
“Małżonka księcia Konrada I— księżna Salomea chciała 
wybór miejsca nowej świątyni pozostawić opatrzności. 
Książna postanowiła, aby puścić gołębia, a gdy ten usią­
dzie na ziemi, będzie to znak od Boga, że w tym miejscu 
ma być zbudowana kolegiata. Ze swoim spowiednikiem 
weszła na galerię wieży zamkowej i dala wolność gołę­
biowi. Ptak wzbii się szybko w powietrze i poleciał przez

Odrę na północ. Wielka była radość księżnej, gdy gołąb 
usiadł na ruinach starego zamku, grodu założonego na 
Wyspie Tumskiej przez Mieszkał. Książę dal pozwolenie 
na budowę w tym miejscu, bo taka decyzja była po jego 
myśli".

Ocalałe fragmenty kolegiaty, które wykazującechy stylu 
późnoromańskiego należy zaliczyć do najstarszego okre­
su budowy, a są nimi —  prezbiterium z romańskim łukiem 
tęczowym i dwa małe romańskie okna. W 1394 roku 
kościół posiadał już wieżę, wspomina o niej akt fundacji 
nieistniejącego ołtarza św. Zofii. Niemal nowy kształt 
uzyskała kolegiata w XV wieku, kiedy to przebudowano 
ją w wielu istotnych częściach. Przebudowa dokonana 
została już w stylu gotyckim. Główny korpus budowli 
wybudowano od nowa, jako kościół halowy z trzema 
nawami. Pomiędzy filary przyporowe wbudowano po pięć 
kaplic z obu stron. Współczesną postać ze zmienionymi 
sklepieniami i zmniejszonymi okrągłołukowymi oknami, 
kaplice otrzymały w XVIII w. Obecna wieża została wybu­
dowana w latach 1830 —  1842 w stylu neogotyckim.

W pierwszym zebraniu osób, spośród których wyłonił 
się później komitet odbudowy kolegiaty uczestniczył Je­
rzy Sadowski, dzisiejszy prezes Towarzystwa Miłośni­
ków Głogowa. Na zebraniu obecny był rów­
nież ordynariusz diecezji zielonogórsko-go- 
rzowskiej ks. biskup Józef Michalik, a prze­
wodniczącym komitetu został Jerzy Sado­
wski, wraz 2 synem Andrzejem —  autor bro­
szurek dotyczących historii kolegiaty. Komitet 
spełnił swoje zadanie w fazie wstępnej uzy­
skawszy szersze poparcie dla swojej idei i po 
jakimś czasie się sam rozwiązał. Jeden z 
członków ks. prałat Ksawery Pucan dziekan 
dekanatu Głogów— Wschód, na terenie tego 
dekanatu położona jest kolegiata, zmarł. Ko­
mitet był potrzebny by stworzyć prawną for­
mułę niezbędną do pcdjęcia jakichkolwiek 
działań. A trzeba było wystąpić do władz o 
poszerzenie działki, ponieważ teren wokół ko- 
legiaty został ograniczony niemalże do jej ob­
rysów. Komitet wystąpił do miasta, gdzie pra­
cująca wówczas w urzędzie pani robiła duże 
kłopoty. Jednak trudności zostały zwalczone, 
działka została poszerzona zgodnie z potrze­
bami perspektywicznymi i przystąpiono do od­
gruzowywania. Komitet liczył wiele osób —  
ludzie handlu, rzemiosła, przedstawiciele 
transportu samochodowego, taksówkarze, 
ale ścisłe prezydium tworzyły cztery osoby.
Tych wielu ludzi działa w dalszym ciągu. Stro­
na prawna została załatwiona, projekty odno­
wy kolegiaty też już zostały wykonane, eks­
pertyzy zrobione. Żeby wprowadzić pier­
wszych pracowników pod wieżę trzeba było 
stwierdzić czy szczyt wieży jest trwały i nie 
grozi zawaleniem. Eksperyzę praktyczną wy­
konał członek Towarzystwa Miłośników Gło­
gowa, alpinista i grotołaz, który.wszedł na 
górę do hełmu pod krzyżem, za sobą wciągnął 
konstruktora. Linawykorzystanawtej operacji 
do dziś zwisa swobodnie z wieży, może się 
jeszcze okazać potrzebna. Okazało się, że

hełm, na którym stoi krzyż jest bardzo nadwątlony i istnie­
je niebezpieczeństwo runięcia całej konstrukcji. Nie moż­
na było zatem zaczynać od prac tuż pod wieżą. Aby zatem 
powołać na nowo parafię trzeba było z piwiarni zrobić 
kaplicę. Parafia ma nie wiele więcej piż 500 dusz, a 
Wyspa Tumska jest zamieszkana przez ludzi biednych i 
Cyganów. Z parafii na datki liczyć nie można było. Pięć 
lat temu wrocławski profesor Olgierd Czerner wycenił 
koszty odbudowy kolegiaty na dwa miliary złotych, dzisiaj 
będzie to pewnie ze 30 a może nawet 50 mid. Żeby 
kolegiatę odbudować trzeba zrobić bardzo wiele. Zostały 
tylko dwa filary po stronie północnej, żeby nie obciążać 
njurów zewnętrznych, które są bardzo nadwątlone trzeba 
żelbetowy wieniec zrobić wkoło. Dach nie może spoczy­
wać tylko na ożebrowaniu stropu. Filary, które są trzeba 
wyburzyć, całość wykopać aż do tzw. calizny czyli do 
gruntu rodzimego, a wszystko trzeba robić bardzo ostroż­
nie aby się mury nie osunęły. Wszystko jest bardzo 
skomplikowane technicznie. Ludziom się zdaje że hop i 

.już po odbudowie. Dopiero na tak wykonanych filarach 
będzie się wspierała cała konstrucja dachu.

cd w jutrzejszym WEEKENDZIE

Fot. Krzysztof Mężyński

C o  pan d o k to r ch ce  p o w ie d z ie ć ?  Znaczy , że  G ło gów  le p szy  n iż  san a to r iu m !?  
A  ja pow iem  tak: jed z  pan tę m archew kę, to  w nuk i p o ro d zą  s ię  z  trzem a rękam i.

dziś pełno tu szyldów, reklam, hurtowni, 
warsztatów. Prawdziwe, gospodarskie 
Żukowice milkną w szybkim tempie. “Stre­
fa ochronna” to wyrok na tamtejsze rolnic­
two i mieszkańców. Nie wolno uprawiać, 
nie wolno sprzedawać, nie wolno inwesto­
wać. Do 1995 roku wszystko ma wykupić 
huta.

Z a tru ta  z iem ia
Domy niszczeją, ale niektóre działki i 

ogródki przydomowe jeszcze zielone. Lu­
dzie lekceważą zakaz uprawy, sadzą dwa 
rządki ogórków, grządkę sałaty, dla siebie, 
do garnka. Buraki cukrowe —  zakontra­
ktowane, więc też rosną.

-  Żadne warzywo się na tej zatrutej ziemi 
nie uda -  mówi rolnik Wdowiak. -  Ot, 
ogórki rosną co metr, ale na ukiszenie już 
się nie nadają. Kapusty to nawet nie sa­
dzę, bo też nie zakisisz, sczernieje i gardo 
wyrzucenia. A sałata z żółtymi kropkami. 
Ale jemy, co robić?

-  To skąd macie warzywa? -  pytam
-  A w sklepie, tu za pocztą, kupujemy. 
Właścicielka sklepu mówi, że stara się,

by warzywa i owoce u niej kupowane, nie 
były z najbliższego terenu. Mogłaby kupo­
wać na przykład truskawki w Kamionej, to 
niedaleko Zukowie, sprzedawali w tym ro­
ku tanio, ale nie chciała, wolała z Centrali 
Ogrodniczej albo z prywatnej hurtowni 
“Szumex” w Głogowie. -  Oni jeżdżą do 
Nowej Soli i do Wrocławia na giełdy owo­
cowo-warzywne.

Jest we wsi jeden gospodarz, któ-
--------------—  ni, ry sprzedaje innym ziemniaki. Tra-

tarl3 2iel°nogórskim targowisku tłok. Wiadomo, dzień fiam P°d wskazany adres, mężczy-
9°wy. zna nie zaprzecza:

~ ile ogórki? -  Sprzedaję, pc 4,5 tysiąca. Sam jem te ziemniaki, mnie
~ pięć. Świeżo zrywana. nie szkodzą, a jak ktoś chce kupić, nie odmówię,

i ; Cze™ takie drogie, wczoraj gość sprzedawał prosto ~ Przecież nie wolno panu tego robić, a poza tym, czy 
pochod u  po trzy. •' nie ma pan wyrzutów sumienia?
'  'o  pewnie spod Głogowa. -  Nie sprzedaję dużo i tylko miejscowym, a oni dobrze

C -  wiedzą na jakiej ziemi żyjemy. Na targ z tymi ziemniakami
^ a r n a  lis ta  nie jadę. W ubiegłym roku drzewka w sadzie Augustynia-
„Wróhiin n  I- D ka to się uginały od ludzi, co przyjeżdżali tu z różnych

Wo9°;vskl' Bogumice, Żukowice, Biechow i stroni kilogramami rwali owoce. Bo pani wie, że nam huta 
^ r £ n Zt0 s, ochronna hu(y "Głogów"- mówi Jacek za drzewka jednorazowo odszkodowanie wypłaciła, więc 

, dyrektor ałoaowskieao “SaneDiriu' -  rwvwi- teraz one niczyje. I jak te sępy zawiozły owoce na targ do
Głogowa, to myśli pani, że powiedziały, skąd rwane?! 

Ludzie we wsi śmieją się z podziału na kilometry.
-  Ze niby w Nielubii, co leży 4 kilometry stąd czy 

bliżej jeszcze w Kamionej, co do sterfy ochronnej już 
nie należą, lepsza ziemia, mniej zatruta? A pod Gło­
gowem -  lepsza? Albo w Szlichtyngowej, co już w 
województwie leszczyńskim?! Pani kochana, toż Szli­
chtyngowa za płotem, 13 kilometrów stąd, a jak wiatr 
zawieje, to oddychać nie tylko u nas ale i u nich nie 
można.

Sejn ’ dVrektor Szewskiego “Sanepidu”. -  Oczywi- 
lin, ’ 2e wyznaczenie zasięgu tej strefy było sprawą 

Określono nią pas wokói huty szerokości około
Igtóetra.
Pr2J'™ ' że nie można się sziywno trzymać kilometrów 
fiie nr0nano si? choćby na przykładzie Żukowic. Pierwot- 
?onei 1lca stfefy A, ochronnej -  czyli najbardziej zagro- 
daJ '  P^ebiegała w połowie żukowickiej ulicy. Gospo- 
%0J.° Szklarza było na mapie bardziej zagrożone niż 
S u  !? ’ tego trzydzieści metrów dalej. Jeszcze rok 
9oSd' 9dy przyjechałam do Żukowic po raz pierwszy,' 
lr3ch . arze gorzko drwili, że wiatr nie zna się na kilome- 

i ■ Z3wieje to smrody z huty i do Głogowa zapędzi, 
lowŷ g® znalazły się cale w strefie ochronnej -  rolnicy

na rok wykreśla się adresy w strefie ochronnej. 
I V " a Już Rapocina, Biechowa. We Wróblinie dymi 

Pięć kominów, w Bogumicach -  trzy, ale i one
Ń sta  Planu ma^ p°iść pod bu!dozer- Na Żukowice 
19njrv spoirzał łaskawiej. Zgodnie z decyzją wojewody 
\  :le9o z 16 grudnia 1987 roku, wieś będzie wysied- 

’ ® domy zostaną— przekazane rzemieślnikom. Już

U sp o k o ić  s ie b ie
Na głogowskim zieleniaku nikt się nie dziwi pytaniom: 

skąd ta kapusta, skąd marchew.
-  Skąd te ogórki? -  próbuję i ja zapytać.
-  Spod Bytomia Odrzańskiego.
Na tym powinnam pytanie zakończyć i wyciągnąć pie­

niądze. Każdy sprzedawca grzecznie odpowiada, a kupu­
jący grzecznie wyciąga pieniądze. Pytania nie są po to, 
by się dowiedzieć, ale by zagłuszyć swoje obawy. Wierzy

się we wszystko, co się usłyszy, “bo jeść trzeba”. A może 
jednak...

-  A dokładnie pod Bytomiem jaka to miejscowość?
-  Czy to ważne?
-  Ważne, bo może nie spod Bytomia, a gdzieś bliżej 

Głogowa?
-  A gdyby nawet, co pani taka ciekawa, żyć trzeba. Ale 

te ogórki to z kierunku na Bytom...
Gospodarz z Leszkowie, “ ja 17 kilometrów od huty” 

mówi uczciwie, skąd kapusta. I ludzie biorą. “Ale są tacy, 
co oszukują, my wiemy skąd on, a on samochodem z 
leszczyńską rejestracją podjeżdża. Wynajął od rolnika ze 
Szlichtyngowej i spokój”.

Podchodzę do wielkiej ciężarówki, dorodne kalafiory 
kuszą oko. Skąd pochodzą?

- Z  Wrocławia.
Dziwię się że tyle kilometrów ludzie przejeżdżają, ale 

młoda sprzedawczyni już woła: “Mamo, chodź porozma­
wiaj z tą panią". Mama podchodzi i powtarza, że z Wroc­
ławia.

Chcę zobaczyć tablicę rejestracyjną, mama grzecznie 
pozwala.

-Ale to przecież głogowska rejestracja!
-  Głogowska, bo my jesteśmy z Głogowa, ale po towar 

do Wrocławia, na giełdę jeździmy.
Pani magister z “Sanepidu” głogowskiego zwierza mi 

się: “Widzę kartki na zieleniaku, że te truskawki to "Kożu­
chów", ogórki to “Nowa Sól", czy to prawda, nie wiem, 
ludzie teraz tak bardzo oszukują. Ale kupuję, kupuję bo 
coś jeść muszę".

O łów  je s t w szę d z ie
Jak uchronić zieleniaki przed warzywami i owocami —  

“ołowiankami” -  pytam dyrektora Jacka Kondka, tereno­
wego inspektora sanitarnego. Najpierw widzę ręce rozło­
żone w bezradnym geście, a potem słyszę żal, że gdyby 
sołtysi i wójtowie przestrzegali obwarowań, widzieliby na 
czyim polu ile rośnie, skażonych warzyw byłoby mniej. 
Dyrektor wyjaśnia też, że owszem, Głogów i okoliczne 
miejscowości znajdują się w strefie zagrożenia, ale nie w 
strefie ochronnej, tej najgorszej. A tylko ze strefy ochron­
nej nie wolno sprzedawać -  takie są przepisy.

-  Zresztą trudno jednoznacznie stwierdzić, że dany 
obszar jest absolutnie szkodliwy i to z tej a nie innej 
przyczyny, W1886 roku “Cuprum” wraz z Wojewódz­
ką Stacją “Sanepid" we Wrocławiu przeprowadziły 
badania porównawcze na wszystkich produktach rol­
nych z rejonów: sieradzkiego, bielsko-bialskiego i 
głogowskiego pod względem najwyższego dopusz­
czalnego stężenia metali ciężkich. Okazało się, że 
stężenie kadmu w większości warzyw z sieradzkiego 
i bielsko-bialskiego było wyższe niż z głogowskiego, 
choć w pomidorach i kapuście- odwrotnie, podobnie 
stężenie cynku było w warzywach głogowskich niż­
sze, poza jabłkami i burakami, wyższy poziom arsenu 
zanotowano w głogowskich pomidorach i pszenicy.

Słucham tych słów z lekkim niedowierzaniem, które mój 
rozmówca widzi, więc dopowiada:

-  Paradoks polega na tym, że ludzie nie chcą wie­
rzyć w wyniki, a już szczególnie ludzie stąd. Wydaje 
im się, że u nas wszystko jest najgorsze. Nie chcą 
wierzyć, że równie groźne jak huta mogą być przy­
drożne ogródki działkowe w różnych stronach kraju. 
Gdy na jednym ze spotkań przekazałem te wyniki, 
wstał mężczyzna i krzyknął do mnie: “Co pan doktor 
opowiada?! Znaczy, że Głogów lepszy niż sanato­
rium?”. A ja chciałem powiedzieć tylko tyle ile powie­
działem. I trzeba pamiętać, że badania te prowadzone 
były 6 lat temu.

Zerkam do mojego notesu, gdzie leży dokument nadany 
faksem. Urząd Gminy w Żukowicach udostępnił mi wyniki

ubiegłorocznych badań na zawartość metali ciężkich w 
różnych produktach rolnych pobranych z kilkunastu wsi 
tej gminy. Przekroczone zostały znacznie dopuszczalne 
normy kadmu w zbożach, ziemniakach, burakach, porze, 
truskawkach z wiosek położonych poza strefą A. Z listy 
miejscowości strefy ochronnej znalazły się tu tylko Żuko­
wice, i to w odniesieniu do nadmiernego stężenia kadmu 
jedynie w truskawkach. Znaczne przekroczenia norm do­
puszczalnych ołowiu zanotowano w naci pietruszki ze 
wszystkich wiosek w gminie poddanych badaniom. Prze­
kroczenie norm cynku widoczne byto w zbożach, w bura­
kach ćwikłowych, naci pietruszki pochodzących z miej­
scowości spoza strefy uznanej za najbardziej zagrożoną, 
tj. spoza strefy A. Dopuszczalny poziom arsenu został 
przekroczony w zbożach, korzeniu i naci pietruszki nie 
tylko z Żukowic.

Zaczynam się zastanawiać, czy gospodarz z Żukowic 
sprzedający ziemniaki nie miał racji, mówiąc mi na od­
chodnym: “Droga Pani, cała Polska zatruta, wszystko 
jedno skąd weźmiesz jedzenie”.

M ity  i r z e c zy w is to ś ć
Jan Kisiel, kierownik działu higieny żywności w Woje­

wódzkiej Stacji "Sanepidu" nie może potwierdzić bazaro­
wych wieści o przywożeniu do Zielonej Góry warzyw spod 
Głogowa. Okazuje się, że badania na zawartość metali 
ciężkich stacja prowadzi opierając się głównie na warzy­
wach z handlu detalicznego, z zasady kupowanych od 
hurtowników, na giełdzie. Pierwotne pochodzenie tych 
warzyw nie jest zatem praktycznie do zlokalizowania. W  
nielicznej grupie badanych warzyw, pochodzącej z zielo­
nogórskich PGR-ów “Sanepid" nie stwierdził nadmierne­
go stężenia metali ciężkich.

-  Nie oznacza to, że jesteśmy bardzo zdrowi - mówi 
Jan Kisiel. -  Prowadziliśmy na przykład w tym zakresie 
badania warzyw z ogródków działkowych. Przekro­
czenie normy ołowiu wykazały buraki, marchewka i 
pietruszka, a cynku -  pietruszka i korzeń selera z 
ogródków “Dozametu” i “Tulipan” w Nowej Soli. '

Kierownik Kisiel tłumaczy mi, że zrzucanie całej odpo­
wiedzialności na kominy huty “Głogów”-to mato. Wystar­
czy spojrzeć bliżej -  na ogródki działkowe przy głównych 
drogach, albo szerzej -  na wodę, którą podlewa się 
warzywa, na glebę, do której spływają ścieki, na nawozy, 
na środki ochrony roślin. To wszystko wzbogacać może 
naszą marchew, pieruszkę, ziemniaka w metale ciężkie. 

Zastanawiam się, ile są warte diety- cud, rady lekarzy, 
by jeść jak najwięcej warzyw, namowy na zdrową żyw­
ność. Zadaję to pytanie kierownikowi Kisielowi i już widzę 
lekki uśmiech na jego twarzy.

-  Robiono badania na plantacji zdrowej żywności. 
Wyniki niewiele odbiegały od średniej krajowej. A 
nasza średnia krajowa jest niższa od skażenia tolero­
wanego w krajach wysokorozwiniętych. Robiono ba­
dania tak niedawno zachwalanych zarodków pszen­
nych. Wyniki pokazały znaczne przekroczenie cynku. 
Zaleca się spożywanie chleba razowego, a metale 
ciężkie kumulują się przede wszystkim w częściach 
zewnętrznych nasion zbóż.

Mój rozmówca nie widzi ucieczki od metali ciężkich. - 
Jesteśmy systematycznie podtruwani, to zapewniła nam 
cywilizacja. Jesteśmy już skazani -  mówi. -  Dla nas, 
obecnie żyjących, ważny jest umiar, bo dużo zależy od 
ilości tych metali gromadzących się w naszym organi­
zmie. One dadzą znać w następnych pokoleniach.

Jolanta SADOWSKA

cdzestr.1
Zdaniem Sawickich właśnie owo mieszkanie jest kością 

niezgody i przyczyną nieszczęść. Wiedzą, że wykupić je 
chciały cztery rodziny z Ochli. “Przybłędy” pomieszały 
szyki. “Jedna kobieta wprost powiedziała, że przeciwko 
nam jest cala Ochla. Robią wszystko by nas psychicznie 
wykończyć, doprowadzić do stanu, w którym faktycznie 
trafimy do wariatkowa. Oznaki wrogości? Poszedłem do 
sklepu. Dałem pól miliona. Sklepowa nie miała drobnych, 
poprosiła człowieka za mną —  rozmień. On na to "diabel­
skich pieniędzy nie wezmę". To co? Ja jestem diabeł?!

Z żalu poszedłem pod figurkę. Uklękłem na drodze, 
żeby się pomodlić. To zrobili ze mnie wariata, bo klękam 
na drodze, A przecież mam prawo klękać gdzie chcę. A 
widziała pani nasze drzwi? Ktoś wymalował na nich znak 
znany doskonale wszystkim młodym ludziom— “Fuckoff 
(w wolnym tłumaczeniu —  spierdalać). Nasze dzieci jak 
wracały z podwórka mówiły —  ‘jak umrzecie, to w Domu 
Dziecka będzie nam lepiej". Tak je szkolili. A co ja dzie­
ciaki głodzę, maltretuję?

Znaki wrogości dostrzegają wszędzie. Czasami ktoś 
wali w ich drzwi, ktoś-inny nasika na wycieraczkę. Pew­
nego dnia w całym mieszkaniu czuli siarkę. Kiedy prze­
chodzą koło ludzi słyszą za sobą śmiech i szepty. O tym, 
że są wariatami, w Ochli zaczęli mówić, gdy ona przeka­
zała pierwsze ostrzeżenie. Jednemu panu przepowie­
działam śmierć. Wypadek samochodowy. Ja to pani mó­
wię —  ten człowiek zginie. Mam ten dar. To nie jest 
zawsze, czasami. On zginie, a ja musiałam go ostrzec. 
Wówczas powiedział, że jestem wariatka. A przecież 
zdarza się, że ludzie mają taki dar. Nawet o pani mogła­
bym powiedzieć... ale nie, pani nie będę mówić. Ten, 
którego ostrzegłam jest jak żubr, król lasów, z wyniosłą 
głową, bo to wielki pan. On sobie nie da powiedzieć, on 
takich ludzi jak my, dziady...

Od miesiąca siedzą w domu. Wychodzą tylko po zaku­
py. Oboje nie pracują. On po wypadku dostaje rentę, ona 
niedawno leżała sparaliżowana w szpitalu. Nadal nie jest 
zdolna do pracy. Dziecku kilka dni temu ściągnięto gips z 

I ręki. Mają dosyć nieszczęść i ludzi. Zamknęli szczelnie 
drzwi i okna. Prawie nikogo nie wpuszczają. Sąsiedzi 
zaalarmowali Urząd Gminy, Dwukrotnie przyjechały 
przedstawicielki Ośrodka Pomocy Społecznej. Nie wpu­
ściłem ich. Dlaczego? Bo się bałem. Nie wiedziałem kto 
za nimi stoi. Może banda, która chce nas wyrżnąć. Teraz 
interesują się nami wszystkie instytucje —  opieka, kura­
tor, policja Jeszcze powinni ściągnąć papieża, niech nas 
wyś'więci jak diabły. A gdzie byli jak żona chorowała, 
dzieci malutkie — wszystko robiłem sam.

Twierdzą, że sąsiadów najbardziej “kole w oczy” to, że 
nie “wychodzą” na ławeczkę, nie piją, nie gadają o bzdu­
rach . Czyja nie mogę zostać w domu? Muszę przesiady­
wać na ła wce z tymi wymalowanymi damami. A że dzieci 
nie wychodzą? Jak mają wyjść jak wiecznie kopane, bite, 
wiecznie z siniakami. A czego teraz nie chcą wyjść? Boją 
się. Mają okazję. Drzwi są otwarte. Nie chcą iść.

Mojej sąsiadce przeszkadza, że ja się nie maluję. Ciągle 
mi tu kuka. Ochlapałam ją miotefką. mam taką miotełkę. 
Nawet policjantów ochlapałam, powiedziałam —  idźcie. 

Czarę goryczy przepełniła wizyta policjantów i pie­
lęgniarzy. Do dzisiaj nie wiedzą kto przysłał bojową 
ekipę. Wybieram się do prokuratora. Niech sprawdzi 
co za policja tutaj była i kto napuścił tych pielęgnia­
rzy. Jeżeli nic tutaj nie zdziałam będę pisał do War­
szawy. Nie popuszczę,

Tyle Sawiccy.

Relacja mieszkańców Ochli brzmi oczywiście całkiem 
inaczej. Początkowo “do Sawickich nikt nic nie miał”. 
Owszem, niektórzy byli zainteresowani ich mieszkaniem, 
ale usłyszeli, że należy do gminy i nie jest na sprzedaż. 
Przyjęli to do wiadomości. W pierwszych miesiącach 
stosunki układały się normalnie. Potem Sawicka zaczęła 
przepowiadać ludziom śmierć. Jednemu powiedziała, że 
zginie w wypadku samochodowym, innemu, że ma szy­
kować pogrzeb, bo wkrótce umrą mu dzieci. “Proszę 
powiedzieć, chciałaby pani słuchać takich bzdur?".

Ciągle na nas krzyczy, że siedzimy wymalowane na 
ławce, pijemy kawę i plotkujemy. Jej zdaniem powinny­
śmy cały czas prać, sprzątać i zajmować się dziećmi. 

Jedna z kobiet wskazuje na wózek z niemowlakiem. 
Widzi pani, teraz muszę stawiać go daleko od domu, bo 
boję się, że obleje dziecko wodą. Kiedyś wylała na mnie 
cale wiadro. Inne wtórują. Sawicka wiecznie biega z 
miotełką i wszystkich kropi, wypędza z nas diabła.

Sąsiedzi nikomu nic nie zgłaszali dopóki Sawiccy nie 
zamknęli się w domu. Ludziom najbardziej żal dzieci. 
Takie grzeczne, miłe, czasami pięć razy w ciągu dnia 
mówiły “dzień dobry". Od miesiąca siedzą zamknięte, nie 
wiadomo co się tam'dzieje. Wieść dotarła do sołtysa, 
potem do wójta.

Na pewno wspominali o siarce. Pani, jak moglibyśmy 
ich truć? Mieszkamy w jednym domu. Musielibyśmy jed­
nocześnie truć siebie i swoje dzieci.

Niektórzy mówią bez ogródek —  padło im na mózg.
Barbara KURASZKIEWICZ-MACHNIAK 

(Nazwisko bohaterów zostało zmienione)
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E l it a r n a
Ifeeb a  m ie ć  pow ód,

Z Waldemarem Krzystkiem rozmawia Wojciech Śmigielski

Waldemar Krzysiek —  reżyser

—  Na ile spory światopoglądowo-artystyczne lat 
siedemdziesiątych wpłynęły na twoją drogę artysty­
czną. Czy twoje pokolenie odrzuciło to, co propono­
wała “Nowa Fala” w literaturze, mówienie “wprost” i 
bycie “tu i teraz”. Twój debiutancki film “W zawiesze­
niu” dotyczył wczesnych lat pięćdziesiątych, jakie 
emocje towarzyszyły ci w trakcie jego realizacji?

—  Najważniejsze według mnie z tego, co dają wszelkie 
spory o sztukę, to nie opowiedzenie się za jakąś szkołą, 
ale możliwość uświadomienia sobie czego się właściwie 
chce i jaki poziom pracy nas interesuje. Dyskusje lat 
siedemdziesiątych i wokół literatury, i wokół filmu spełniły 
ten pozytywny skutek, że wyposażyły mnie na resztę 
życia w maksymaiistyczne wymagania wobec siebie. Po­
tem była szkoła, w któ­
rej powtarzano mi cały 
czas, że to jest ten sam 
kawałek białej szmaty, 
mówiąc o ekranie! na 
którym wielcy artyści 
robili swoje filmy i dla­
tego nie można zejść 
poniżej pewnego po­
ziomu. I nie ma na to 
wytłumaczenia. Trze­
ba wymagać od siebie, 
by nie było wstydu. Wy­
soki poziom oczeki­
wań, jaki wyniosłem z 
polonistyki został 
utwierdzony przez 
szkołę filmową.

—  Ćzy wskazałbyś 
na jakąś konkretną 
tradycją filmowąważ- 
nądia ciebie? Czy też 
byłeśzafascynowany 
“polską szkołą filmo­
wą” , a kino “moralne­
go niepokoju” uczyło 
cię patrzeć na dzieło 
sztuki filmowej i pod­
powiadało obowiązki 
reżysera. A może 
bliższe ci jest kino 
światowe?

—  Zawsze były tylko 
pojedyncze filmy, nig­
dy całe szkoły, o szko­
łach dowiadywałem się 
dopiero od krytyków.
Jak idę do kina, to mnie 
naprawdę nie interesu­
je czy film jest w ra­
mach jakiejś szkoły czy przeciw niej. Wyczuwam oczywi­
ście pewne grupy nowych filmów, w latach siedemdzie­
siątych była taką francuska “nowa fala" i oglądałem to. 
Byłem niązafascynowany kompletnie, a nie chodziłem na 
przykład na “Zbiega z Alcatraz” i całą tę ameiykańską 
sztampę. Chodziłem na nudne, przegadane filmy, ale 
świeże i nowe —  francuskie. Potem to się zmieniło. To, 
że mam jakąś ważną supertreść, jakieś niesamowite 
przesłanie moralne, to wcale mnie jeszcze nie upoważnia 
do tego, by robić nudny film. Pomyślałem sobie: co z tego, 
że szlachetny, ale nudny. To trzeba pogodzić w jakiś 
sposób, żeby się dało oglądać. Żeby nikogo nie bolała 
głowa w kinie, a jednocześnie, aby o coś chodziło. Nie 
uważam, że jestem na tyle głębokim myślicielem, bo 
wtedy to trzeba by raczej książkę napisać. Dlatego ksią­
żek nie piszę, tylko robię filmy. I jest dla mnie jakimś 
błędem już w samoświadomości ludzi, że robią filmy, a 
lepiej by było, gdyby to napisali. Po co, od razu, robić filmy. 
Jest jakiś powód, że ten temat jest do filmu, a tamten nie. 
Mam wrażenie, że często to się odbywa na zasadzie 
przypadku. Ktoś nie ma gdzie tego tematu zrealizować, 
to robi film. A na tym najbardziej cierpi widz. Tej sytuacji 
chcę uniknąć. Nie treści, nie przesłanie, one wcale nie 
usprawiedliwiają, że coś jest nieudolne. Nudne, źle zagra­
ne, fatalnie opowiedziane. Myślenie przez temat, przez 
sprawę wyrosło ze złej tradycji propagandowej, nawet 
robione a rebours, kiedy atakowało komunę i załatwiało 
wszystko. To ta sama, fatalna mentalność. A dlaczego 
można, jak się okazało, w zdawałoby się ohydnym syste­
mie komercyjnym, zrobić taki film, jak “Lot nad kukułczym 
gniazdem". I atrakcyjny, i oglądalny. To jest przykład, że 
my zabrnęliśmy i krytyka dalej jeszcze w tym tkwi, w 
schemat myślowy. Wyszło to również w Łagowie, kiedy 
mówiono, że mój film jest świetnie zrobiony, że ogląda się 
go z zainteresowaniem, ale nie zgadza się on z widze­
niem rzeczywistości przez krytyka i zaczęło się polonisty­
czne ględzenie, jakby zupełnie zapominano, że to roz­
mowa o filmie.

—Jesteś klasycznym przykładem kina autorskiego. 
Jak to się stało, był to wybór świadomy — nikt nie 
będzie mi pisał, bo ja wiem najlepiej, czy po prostu 
brak scenariuszy skłonił cię do pisania własnych?

— Brak scenariuszy po prostu, brak gotowych tematów. 
Poza jednym przypadkiem, gdzie inspirację do filmu 
“Ostatni prom” znalazłem w propozycji zespołu filmowe­
go, skąd otrzymałem nowelę, na podstawie której napisa­
łem scenariusz, wszystko robię sam..Z tym jest dużo 
pracy, czasem powstaje aż pięć wersji zanim scenariusz 
zostanie skierowany do produkcji.

— Pytanie warsztatowe — czy scenariusz jest dzie­
łem skończonym, którego trzymasz się potem sztyw­
no na planie, czy dopuszczaszelement improwizacji? 
W twoich filmach grają znakomici aktorzy, czy ich 
udział często zmienia pierwotne zamierzenia?

—  Oni wnoszą na pewno bardzo dużo, ale o sukcesie 
filmu decyduje co innego. Improwizacja musi być na 
zadany temat a reżyser powinien cały czas wiedzieć, jaki 
jest kierunek całego filmu i o co chodzi w danej scenie. I 
gdy aktor proponuje swoje rozwiązanie, to jest w porząd­
ku, tylko wtedy, gdy idzie ono w pożądanym kierunku, ale 
często się zdarza, co widać na ekranie, że improwizacje 
przechodzą w bełkot. Gubi się psychologia postaci, jej 
wewnętrzna motywacja. Zabawa na planie jest fajna, ale 
musi być ten jeden ktoś, który czuwa nad całością i 
odrzuca rzeczy chybione. To jest szczególnie ważne przy 
trudnych filmach psychologicznych, które trzeba wywa­
żać, sublimować i nad tym do końca się z aktorami 
pracuje. Wtedy nawet skraca się scenariusz, wyrzuca 
dialogi.

Fot.Marek Woźniak

—  Jesteś przedstawicielem kina współczesnego, 
aktualnego, podejmującego tematy, które nas wszy­
stkich interesują, nie uciekasz ani w przyszłość, ani 
odległą hiśtorię. Gdzie ustawiasz swoje oko. które 
obserwuje rzeczywistość, przez jaką szczelinę pa­
trzysz? Jest oczywiste, że nie da się ogarnąć wszy­
stkiego. Gdzie jest ten punkt widzenia?

—  Takich punktów jest dużo. Ale jest we mnie wewnę­
trzna busola, jakiś radar, który sprawia, że coś uznaję za 
ważne, za powód, by zająć widzowi półtorej godziny. Tak 
traktuję widownię, zabieram jej półtorej godziny z życia, a 
powód do tego musi być ważny. A jak trafiam na tematy­
kę? Wszystko wynika z mojej ciekawości ludzi. Spotykam 
ich, rozmawiam i czasami od słowa do słowa, od sytuacji

do sytuacji.Tosię 
zaczyna posze­
rzać, zaczyna 
wciągać, potem 
to obrasta w zda­
rzenia i zaczyna 
być nadzieja, że 
będzie z tego ja­
kaś sprawa.

—  A dlaczego 
tak się dzieje, że 
twoi bohatero­
wie są jakby wy­
izolowani ze 
świata? Oni ma­
ją związki ze 
światem, ale nie 
są one bezpo­
średnie, takie 
bardzo wprost. 
Aktywnie w ży­
ciu nie uczestni­
czą, a jeżeli już 
to przelotnie, ła­
pią tylko odpry­
ski życia będąc 
często w sytu­
acjach ekstre­
malnych...

—  Moi bohate­
rowie nie żyją po­
przez to, że się 
poświęcają, dzia­
łają, rozdają zupy 
czy gardłują pub­
licznie, oni są. 
obecni prywatnie. 
Okazuje się jed­
nak, że te odpry­
ski życia i do nich

docierają. To trochę jak ze mną, ja nie lubię zbiorowej 
formy uczestnictwa, zbiorowej aktywności, uważam że 
prawdziwiej i intensywniej odbywa się wszystko w skro­
mniejszym wymiarze, bardziej prywatnym. A fascynujące 
jest, że od tych zewnętrznych, dużych ruchów, spraw, 
historii, narodu nie da się uciec. Że to się wciska i wkracza 
nawet w intymność. Prywatność to ciekawa soczewka, 
przez którą wielkie sprawy widać inaczej. Przez małe, 
wyizolowane życiorysy, smutne losy jednostek widać uni- 
wersum jakby mniej oczywiste.

— Często podkreślasz, że inspiracjądo scenariuszy 
były fakty autentyczne, losy ludzi, na ślad których 
trafiłeś. Nie wydaje mi się jednak, by było to dosłowne 
przeniesienie. Jaki jest próg fikcji obecnej w twoich 
filmach? Dzieło artystyczne nie może być jedynie 
wiernym odwzorowaniem rzeczywistości.

—  To polega na tym. Gdy w stanie wojennym usłysza­
łem historię córki, której ojciec przesiedział w latach pięć­
dziesiątych pięć lat w piwnicy, to nie wiedziałem o tym nic 
więcej. Ale to mi się wydało wtedy, nagle niesamowite. 
Przesiedzieć pięć lat. I tu z żoną rozpoczęliśmy wymyśla­
nie, co to znaczy dla tego faceta, dzień po dniu. Czyli 
wyjście było od sytuacji absolutnie prawdziwej, masa 
ludzi tak się ukrywała i cierpiała, ale całą resztę trzeba 
było wymyślić. I tak jest przy każdym filmie. Czasami jest 
pięć zdań, czasami jedno. Poszła iskra i już się pisze, 
kreuje się cały świat. Zdecydowanie więcej jest fikcji.

—  Ostatni film —  “Zwolnieni z życia” zrobiłeś w 
kooprodukcji francuskiej. Powiedz trochę, jak się pra­
cuje, gdy ktoś inny daje pieniądze, na ile to ogranicza 
twoje pomysły i zamiary?

—  Moja sytuacja była komfortowa, prywatna producen- 
tka francuska dała mi wolną rękę. Ale wiem, że Krzysiek 
Lang zmiany dialogów w “Papierowym małżeństwie” mu­
siał zatwierdzać faxem w Londynie. Ja przebudowywałem 
sceny w trakcie realizacji, jak chciałem. Nawet raz odmó­
wiłem przywrócenia sceny, którego domagała się produ- 
centka. W tym sensie miałem bardzo dużo komfortu i 
szczęścia. Pani dała pieniądze i zwielu swoich pomysłów, 
które miała na początku zrezygnowała. Wiem jednak, że 
inni mają wiele kłopotów i to jest jeden z głównych man­
kamentów tej nowej polityki kulturalnej.

—  Koprodukcja odbija się też często narzuceniem 
języka dialogów finansującego. Co sądzisz o filmach 
polskich, w których polscy aktorzy muszą mówić po 
niemiecku czy francusku?

—  Rzecz nawet nie w dumie czy narodowych emocjach. 
To trzeba rozważać w świetle pewnych uregulowań pra­
wnych, które są na świecie. Jest definicja, co to jest film 
angielski, jest definicja co to jest film francuski, a nie ma 
takiej definicji filmu polskiego. I w związku z tym my 
dajemy większą część pieniędzy, polski wkład jest wię­
kszy, a film jest grany po angielsku. To brak prawnego 
wymogu, by film polski był w naszym języku. Jest argu­
ment, że to umiędzynaradawia, otwiera mu rynki, ale 
bywają i paradoksy. Film się dzieje w Łodzi, a ludzie 
mówią po niemiecku i to jest zupełna śmieszność.

—  Nad jakim filmem teraz pracujesz?
—  O polskiej śmierci, która zabija ludzi, którym się nie 

chce żyć. O ludziach za bardzo smutnych, za bardzo 
kwękających, za bardzo narzekających. To ma być czar­
na komedia, tytułowa polska śmierć to będzie coś, co 
istnieje i nie istnieje, będzie ona obecna bardziej w sferze 
strachu niż na jawie. A będzie nią kobieta z motyką, którą 
nosi jak pistolet pod prochowcem i odsyła natamten świat 
najbardziej zmęczonych. Film się zaczyna, jak nagle 
umiera dwoje starszych ludzi narzekających, że wybito im 
szybę w oknie.

Ś W IA T O W E  Z Y C IE
Szalona dziewczyna lat osiemdziesiątych z charaktery­

stycznym różowym “czubem" i zapisanymi w historii rocka 
przebojami: ‘True Colours” oraz “Girls Just Want To Have 
Fun” wkroczyła na nową drogę życia. I to z kilku powodów. 
Po okresie przerwy wylansowała nowy przebój ("The 
World Is Stone") i przygotowuje caty nowy album. Posta­
nowiła chyba też uporządkować swoje życie osobiste, 
czego najlepszym dowodem jest niedawny ślub z akto­
rem, Davidem Thorncroftem.

Spotkali się dwa lata temu, podczas kręcenia zdjęć do 
filmu “Off And Running”. Ona grała początkującą aktorkę, 
on miał być jej mordercą! Nie wiadomo, czy ten właśnie 
fakt zafascynował ekscentryczną Cyndi, czy zadecydo­
wało coś innego, w każdym bądź razie zaprzyjaźniła się 
z młodszym od siebie o pięć lat przystojnym aktorem. I 
to, jak widać, skutecznie.

On jest słodkim facetem, twierdzi Cyndi. I dodaje, że 
choć przez jej życie przewinęło się wielu takich uroczych 
i przystojnych facetów, to każdy z nich zazwyczaj bardziej 
przypominał pawia niż prawdziwego mężczyznę. David 
zaś jest zupełnie inny.

Ich ślub byl dość skromny, choć Cyndi nie byłaby sobą, 
gdyby nie zadbała choć o odrobinę ekstrawagancji. Tak 
więc po uroczystości goście (w sumie 60 osób) udali się 
na przyjęcie do włoskiej dzielnicy... klasycznym londyń­
skim piętrowym autobusem. Ponieważ Cyndi jest, jak 
sama twierdzi, w połowie Sycylijką, wesele odbywało się 
we włoskiej restauracji, a gości obsługiwało czterech 
przystojnych mafioso w sycylijskich strojach.

Ale tak naprawdę Cyndi zupełnie nie przypomina jużtej

L a u p e r
kontrowersyjnej, szalonej dziewczyny. Zwłaszcza gdy 
opowiada o swoim mężu. Twierdzi więc, że David jest 
nie tylko słodki i przystojny, ale jest bardzo utalentowa­
nym mężczyzną. Na przykład pisze i ilustruje książki 
dla dzieci, a wykazuje się przy tym talentem co najmniej 
równym jego aktorskim umiejętnościom.

Cyndi zaczęła bardzo cenić życie rodzinne. Zresztą na 
tym tle miała kompleksy, do których dopiero dzisiaj przy­
znaje się bez oporów. Jej rodzice rozwiedli się gdy była 
mała i może dlatego nie potrafiła do czasów Davida 
zdecydować się na trwały związek... Teraz jest zupełnie 
inaczej. Chce jak najszybciej skończyć swoją nową płytę, 
zaliczyć trasę promocyjną i... zostać matką. Doszła bo­
wiem do wniosku, że lubi dzieci i najwyższa pora by mieć 
swoje...

David ma także duży wpływ na treść jej piosenek. 
Zawsze sama pisała swoje przeboje. Były one w treści, i 
nadal są, bardzo osobiste. Cyndi przyznaje, że niewiele 
już w niej zostało z tej ekscentrycznej dziewczyny, którą 
była kiedyś.

O przyszłości myśli z dużym spokojem. Oczywiście nie 
jest aż tak bogata, jak by chciała (a kto jest?), ale, jak 
twierdzi, nigdy nie starała' się występować tak, by z tego 
było jak najwięcej pieniędzy. “Jest mnóstwo rzeczy, które 
się kocha —  mówi —  a których nigdy nie można mieć za 
żadne pieniądze. A one w życiu są najważniejsze". Dla­
tego zawsze będzie zajmować się śpiewaniem i sądzi, że 
zawsze z tym związane będą pieniądze. “Ale nie za 
wszelką cenę” —  podkreśla jeszcze raz. (zb)

Gdy wszyscy spodziewali się, że dopiero jesienią 
tego roku na uroczej wyspie Mustique dojdzie do 
ślubu gwiazdy pop, Davida Bowie i supermodelki 
Iman, 24 kwietnia w Lozannie doszło do sekretnej 
ceremonii zaślubin sławnej paiy. Wszyscy byli nie­
pocieszeni (poza nowożeńcami, rzecz jasna). Ale to 
jeszcze nie koniec niespodzianek.

L e d w ie  
minęło kil­
ka tygodni, 
a wybuchła 
nowa sen­
sacja. W 
piątkowe 
popołudnie, 
tym razem 
we Floren­
cji, David i 
Iman sta­
nęli na 
ś lu b n y m  
kobiercu w 
kated rze  
św. Jaku­
ba. I tym 
razem wy­
darzenie to 
udało się

niemal do końca utrzymać w tajemnicy. Zaledwie 
jedna lokalna gazeta zamieściła tego dnia artykuł i 
to tylko spekulujący na ten temat. Trudno się dziwić. 
Iman wprawdzie od pewnego czasu przebywała we 
Włoszech, ale David gościł na Mastiąue, gdzie ucze­
stniczył w uroczystościach 2 1 . urodzin swojego sy­
na, Joe (z pierwszą żoną, Angie Bowie). Stamtąd 
obaj przybyli wprost do Florencji w dzień poprzedza­
jący ślub.

Zgodnie z tradycją państwo młodzi spędzili ostat­
nią noc przed ślubem w oddzielnych sypialniach 
stylowego hotelu Villa Massa, położonego na wzgó­
rzach okalających piękne, historyczne miasto. Tam

też zatrzymali się wszyscy goście (rodzina oraz 
najbliżsi przyjaciele, w sumie 68  osób).

Ślub odbył się w piątek, o godzinie szesnastej. 
Jednak już od rana floreńczycy czuli, że coś ważne­
go się wydarzy. Od wczesnych godzin nad katedrą 
św. Jakuba krążył helikopter. Godzinę przed cere­
monią do kościoła przybył pan młody. Iman przyje­
chała pięć minut przed ślubem w asyście policyjnych 
samochodów i z honorową eskortą motocykli carabi- 
nieri. Natychmiast zebrały się tysiące fanów i przypad­
kowych turystów, lecz ochrona skutecznie broniła 
przed nimi dostępu do katedry. Zgromadzeni musieli 
więc zadowolić się widokiem Yoko Ono, która jako 
jeden z gości przyjechała na ślub z odległego o 10 Ĵ m 
hotelu zwykłym autobusem!

Ceremonia trwała pięćdziesiąt minut. Iman wystąpiła 
w długiej białej sukni, David we fraku. Świadkiem pani 
młodej był urodzony także na Somali model, Bethann 
Hardison, Davida— Alan Edwards, wydawca jego płyt, 
Obecna była także matka Davida, Margaret Jones oraz 
rodzina Iman: rodzice (Marion i Mahomed Abdulmajid), 
bracia (Elias i Feisal). Jej siostra Nadia, niestety na czas 
nie dostała wizy. Specjalnym gościem byłTeddy Anto- 
lin, jako że to on dwa lata temu zaprosił Davida i Iman 
na obiad, w czasie którego nowożeńcy się poznali...

Po uroczystości granatowym mercedesem pań­
stwo młodzi, znów w asyście policji, powrócili do 
Villa Massa. Tam o 20.30 odbył się uroczysty, we­
selny obiad. Goście zasiedli przy ośmiu stołach, a 
Joe Bowie, przedstawiony przez ojca jako “pierwo­
rodny syn", wygłosił pierwszy toast: “Życzę Davido- 
wi i Iman tak dużo szczęścia, jak dużo życzą im 
zapewne wszyscy obecni tu przyjaciele”. Po przyję­
ciu całą noc trwała dyskoteka, a w sobotę rano 
nowożeńcy pojechali do Rzymu, skąd samolotem 
wyprawili się w podróż poślubną. Przez miesiąc (jak 
na miodowy okres przystało) przebywać będą w 

■ sekretnym miejscu —  najprawdopodobniej gdzieś 
na Dalekim Wschodzie... (Zb)
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Władza może przewrócić w głowie, to nic nowego. Ale żeby 

aż tak? Z tego co władze kulturalne(?) stolicy wyprawiają z 
teatrami dałoby się nakręcić najlepszą hollywoodzką komedię. 
A oto najnowszy skandal. Jerzy Grzegorzewski, dyrektor arty­
styczny teatru Studio podziel# się z prasą swoimi planami na 
nowy sezon (m.in. wystawienie “Pluskwy w reżyserii Jerzego 
Stuhra, czy-współpraca z Rene Gutowskim, znanym jako pro­
ducent filmów Romana Polańskiego). W  “rewanżu” od dzienni­
karzy dowiedział się, że wkrótce... przestanie być dyrektorem, 
bo władze postanowiły połączyć w jeden trzy teatry mające 
swoją siedzibę w Pałacu Kultury: Studio, Dramatyczny i... Lalka. 
Ponieważ jest już w stolicy teatr, który zwie się Komedia, nowej 
placówce pozostaje już chyba tylko nazwa Kabaret. A wtedy kto 
wie, może powróci z bytomskiej banicji kabaretowy artysta Jan 
Pietrzak ze swoją Egidą?

Wydawcy coraz to nowych książek prześcigają się, by ich 
promocje były bardziej oryginalne jedna od drugiej, a grono 
zgromadzonych gości budziło zawiść konkurencji. Niestety, nie­
zliczone szeregi spikerek z telewizji już się opatrzyły, spowszed­
niała Hanna Bakuła i nawet nikt głośno nie wyraża zdziwienia, 
gdy brakuje Janusza Atlasa... Grzegorz Nawrocki z witryny 
“Słowo” może jednak mówić o sukcesie. W  czasie promocji 
książki Joanny Siedleckiej “Mahatma Witkac” odżył barwny, 
przedwojenny świat wielkiego artysty. Tłumnie przybyły bowiem 
damy z przedwojennego towarzystwa, niegdyś kobiety nieco

Sting od dawna 
znany jest nie tylko 
jako świetny piosen­
karz, ale i wytrawny 
bojownik na rzecz 
ekologii. Od pewne­
go czasu zawzięcie 
walczy o uratowanie 
lasów Amazonki 
przed niszczyciel­
skim wyrębem. Sam 
wielokrotnie przeby­
wał w tym rejonie 
świata, zaprzyjaźnił 
się z wieloma India­
nami zamieszku­
jącymi Amazonkę.
A teraz wspiera go 
w tych działaniach 
żona, znana modelka, Trudie Styler. Właśnie razem, w 
hotelu Grosvenor House urządzili imprezę pod hasłem 
“Rytm życia”, w której udziałwzięly najsławniejsze modelki 
(m.in. Naomi Cambell, Claudia Schiffer) oraz Jason Dono- 
van, Erie Clapton, Elton John, Duran Duran. W  sumie 750 
gości wzbogaciło fundację Stinga na rzecz lascw Amazon­
ki (Rainforest Foundation) o kolejne 200 tys. dolarów.

Inny sławny piosenkarz oraz autor tekstów piosenek, 
Paul Simon skończył właśnie pięćdziesiąt lal. Wcale jed­
nak tym się nie przejmując, postanowił w sekrecie poślubić 
swoją przyjaciółkę, o połowę młodszą Edie Brickelł. Paula 
i Edie zbliżyła gra na gitarze. Mistrz cztery lata temu 
zachwycił się młodziutką gitarzystką i piosenkarką z Te­
ksasu, która właśnie wydała swój debiutancki album. Za­
chwycił do tego stopnia, że bez wahania rozwiódł sie z 
aktorką Carrie Fisher, z którą ożenił się ledwie dwa k.ia 
wcześniej. Carrie odbiła to sobie opisując ów okrei swoio- 
go życia w poczytnym dziełku “Surrender The PirV". 1. 
pierwszą żoną (Peggy Harper) Paul Simon wytrzynrit 
trochę dłużej —  rozwiódł się z nią w 1975 r. i lt«  z nią 
dwudziestoletniego syna.

Wyglądało na to, że angielska aktorka, Jane Seymour 
ma za sobą kłopoty ze zdrowiem. Wróciła już przecież do 
pracy. Może po prostu narzuciła sobie zbyt ostre tempo, 
bo przeżyła ostatnio chwile grozy. Wybierała się właśnie z 
Los Angeles do Wiednia (w Austrii mają być kręcone 
zdjęcia do Disney’owskiego filmu “Heidi”). gdy bardzo źle 
się poczuła. Do odlotu pozostało już niewiele czasu, po­
myślała więc, że to chwilowa słabość i zarrsa.:i szukać 
lekarza znalazła się na pokładzie samolotu. Oi.azc,ło c,•. 
że postąpiła bardzo lekkomyślnie, bowiem cala: ' ! s 
godzinną podróż do Europy spędziła leżąc na pon!.. i  ■ 
samolotu. Na szczęście jakoś to wytrzymała i to r  K i  js; 
w rękach lekarzy.

Rachel Hunter, urodzona w Nowej Zelandii 23-letr.ia 
modelka, która półtora roku temu wyszła za Roda Stewarta 
urodziła właśnie piękną, zdrową córkę, która ważyła prawie 
cztery kilogramy. Rzecz miała miejsce w londyńskim szpitalu 
Portiand, a szczęśliwa mama postanowiła nadać córeczce 
imię Renee (na cześć jednej ze swoich ulubionych piosenek 
—  ‘Walk Away Renee”). 47-letni Rod ma już troje dzieci 
(Kimbertey— 12 lat Sean — 11 i Ruby — 4). Jest jednak nie 
mniej szczęśliwy niż Rachel, której bardzo zależało na tym 
by zostać matką.
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Specjalna grupa agentów FBI (pod wodzą Chariie J. 
Parsonsa) pospieszyła na pomoc sławnej piosenkarce 
Madonnie. Wydawca książki "Madonna’s Dreams” zapO' 
wiedział zilustrowanie jej serią zdjęć przedtawiających 
gwiazdę nago i to wdość śmiałych pozycjach. Gdy Madon­
na wraz z Wilłem Dafoe i Anne Archer kręciła zdjęcia da 
nowego filmu “Body Of Evidence”, agenci montowali mi­
sterną akcję, podczas której (za cenę 100 tys. dolarów) 
odzyskali 44 niepożądane fotografie. Wydawca zresztą 
pewnie się za mocno nie zmartwił tym faktem — choć w 
książce nie będzie sensacyjnych zdjęć, to i tak akcja ta 
zrobiła jej dostateczną reklamę.

Jerry .Hall bezpośrednio po ślubie swojej przyjaciółki 
Angelici Houston (na którym była zresztą świadkiem panny 
młodej) udała się w towarzystwie męża, Micka Jaggera na 
uroczystość rozdania dyplomów na uniwersytecie w Yale. 
Jedną z tegorocznych absolwentek prestiżowej uczelni 
jest Karis, 21-letnia córka sławnego lidera The Rolling 
Stones. Następną uroczystością będzie promocja filmu 
“Freejack", w którym Mick gra z Anthony Hopkinsem i 
Emilio Estevezem. Przy okazji prasa przypomina, że od 
1963 roku, od czasów hitu “Come One" Stonesi umieścili 
na liście przebojów aż 33 swoje hity!

Urodzony w Niemczech sławny dyktator mody, Karl 
Lagerfeld staje się dyktatorem w pełnym tego słowa zna­
czeniu. Właśnie znacznie powiększył swoje udziały w 
konsorcjum Dunhilla. W 1985 r. Dunhill został właścicielem 
francuskich domów mody Chanel (w których Karl zaczynał 
karierę), potem włoskich Fendi (w których też pracował), 
nie mówiąc o tym, że rządzi w domach Lagerfeld. Bogaty 
dyktator nie ma zresztą zamiaru na tym poprzestać...

(zb)

zwariowane (skoro godziły się pozować Witkacemu), dziś 
dystyngowane i nobliwe. Choć niejedna z pań obdarowana 
swoim portretem dziś z pewnością nie żałuje tego szaleń­
stwa; kolekcjonerzy dzieł Witkacego gotowi są płacić za te 
dziełka całkiem okrągłe sumy...

Witold Orzechowski, przebywający od ośmiu lat w USA, 
reżyser, były mąż Beaty Tyszkiewicz z niepokojem czeka na 
autobiografię aktorki. Tymczasem sam założył wydawnictwo 
("Carpatia"), które wypuściło na nasz rynek “Fortunę Johnso­
nów” Barbary Goldsmith oraz szykuje się do wydania autobio­
grafii Joan Collins. Działalność wydawnicza nie wyczerpuje 
ambicji Witolda Orzechowskiego. Dla Warner Bros reżyseruje 
on film “Zatoka rekinów” z Anthon/m Quinn’em, a dla austriac­
kiego producenta obraz “Otto”. Chciałby także kręcić filmy i 
produkować własny program telewizyjny w Polsce.

Andrzej Bonarski też byl w Ameryce, ale pracował tam, na 
przykład jako taksówkarz. Dziś jest wydawcą, głównie książek 
teleadresowych (jego firma zatrudniająca 40 osób w 1989 roku 
miała obrót w wysokości 87 milionów złotych, teraz obraca 
miliardami w ciągu tylko jednego miesiąca) i twierdzi, że zarabia 
2% tego co cala polska telekomunikacja. Jednak w przeciwień­
stwie do niej nie inwestuje ani grosza w “kable”. Wszędzie na 
świecie uważa się telefony za drugi po narkotykach, najbardziej 
dochodowy biznes! Twierdzi też, że zarabiać pieniądze nauczył 
się od... wielkich artystów. “Od Grotowskiego, Petera Brooka. 
To geniusze, którzy zawsze mają pieniądze na to co chcą robić”.

Grzegorz Królikiewicz jest autorem głośnych spektakli telewi­
zyjnych, które —  czerpiąc z historii Polski — zawsze mi?') 
bardzo mocny wydźwięk polityczny i nawiązywały do współ- 
czesności. Tak było z “Szelą”, 'Tajną historią Mongołów". "Za- 
wiścią”. czy “O honor”. Najlepszym tego dowodem jest fakt, ze 
żadne z tych przedstawień nie ocalało, wszystkie zostały ska- 
sowane. Królikiewicz wcale się tym nie przejął i znów wykaz'1 
się niezwykłym wyczuciem. W  łódzkim ośrodku TV przygotowa 
spektakl ‘Sąd nad Brzozowskim”. Rzecz jest o poiskim polityku 
z okresu międzywojennego, który przez wszystkie ówczesn-1 
I iczące się partie polityczne byl oskarżany o współpracę z csrotó 
ochraną, choć najprawdopodobniej oskarżenie to było spr:p3- 
rowane... Mówiąc najkrócej — pierwsza polska awantura tccZ' 
kowa. Widowisko zostało przygotowane tuż przed aferą Macie- 
rewicza i właśnie być może ze względu na “temperaturę” tcmaW 
czeka na emisję. Miejmy nadzieję, że doczeka się, nim zne  ̂
ktoś wpadnie na pomysł skasowania taśmy...

Joanna Gonciarz była bohaterką tylko jednego dnia. Właśni® 
jej, jako maklerowi warszawskiej giełdy przypadło w udział'-’ 
przeprowadzenie historycznej, bo pierwszej operacji sprzedaż) 
obligacji. Najpierw przyjęto to oklaskami, ale gdy makler Joanny 
Gonciarz z Biura Maklerskiego Polskiego Banku Rozwoju ^ 
pokazała się osobiście, zgotowano jej prawdziwą owację. 
dziwnego. Uroda niemal filmowa (zielone oczy. kasztanek' 
włosy, nienaganna figura). Do tego niezwykła inteligencja (d *  
nolegle z pracą studiuje finanse i statystykę w SGH), 
ność biegłego posługiwania się angielskim i niemieckim. I *  
powinien więc być zaskoczeniem fakt, że panna Joanna wkr°f 
ce wychodzi za mąż. Za finansistę, oczywiście!

(zb)
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Kto ja jestem?! Ja... koronuję. Niech pani zgadnie 
kto ja jestem? Tu w tym fotelu siedzieli różni. Węgrzy 
Rumuni. Koronowałem ich.

Fotel zbity z drewna, solidny niczym prawdziwy tron, 
przykrywa pomarańczową tkaniną. Otwiera drzwi do komór­
ki przylegającej do pokoju, szuka czegoś. Przynosi dwie 
korony z drutu. Jedna przyozdobiona jest ztotą wstążką.

—Zosiabyta wtejkoronie—mówi. Pokazuje jedną z nich 
i wktada mi na głowę. Poprawia, przygląda się. — Pięknie 
była Zosia ubrana, to byty jej imieniny. A w tej koronie byty 
broszki, łańcuszki, świecidełka. Tylko dziesięć minut potrze­
ba, żeby ją ustroić. Gdyby pani chciała poczekać... 

Mogłabym wyglądać jak Zosia, ale nie mam czasu. 
Mieszka nad Złotym Rogiem od kilkunastu lat. Wysoko, 

pod samym dachem, pod chmurami. Za oknami przejeż­
dżają pociągi. Dudnią, hałasują; gwiżdżą. W oknach kraty 
z żebrowanej stali. Zrobił je sam i założył bodaj przed 
dwoma laty. To przed złodziejami. Chodzą po rynnach.

Widok na wiadukt, na ulicę Sulechowską. Daleki mam 
widok. Ładny.

O  C Z Y M  J A  M A R Z Ę
Uśmiecha się szeroko: — Biegła pani jest, to dobre 

pytanie. Łatwe. O tym, żeby mieszkać w zamku. To znaczy 
ja będę mieszkał w zamku. Nie w pałacu, tylko w zamku, to 
jest duża różnica. Nie maluję zamków, bo nie daję rady. 
Dążę do mocarstwa. Pani wie, co to jest mocarstwo?

Będzie chodził w cesarskiej koronie z piękną, młoda 
żoną. Z Cesarzową.

Prawdziwa żona odeszła ponad dwadzieścia lat temu 
razem z trójką dzieci. To znaczy odszedł on. Zabrał 
tylko trochę osobistych rzeczy, bieliznę, dyplom mistrza 
krawieckiego. Wiersze.

Z wierszami się w życiu nie udało, choć było ich tak wieie 
i takie różne. O wojnie w Wietnamie i o granicach: “Po co 
granice w bratnich krajach/ A na nich patrole i straże?/ 
Przecież walczyliśmy u boku swego/ Biliśmy wroga na 
śmierć/ Do dziś stoją granice/ Co za tajemniczy gest?”

— Nie mogłem się przebić. Nie drukowali, nie chcieli 
wyda w ac- skarży się. -  Dlatego, że byłem niewygodny 
za te wiersze przeciwko czerwonej burżuazji, bo to było 

. wtedy. Ciągali mnie na milicję.
To właśnie milicjant pierwszy raz powiedział o nim 

Beton. W komendzie, rozmawiał przez telefon, a on cze­
kał. Milicjant powiedział do słuchawki.: — Dobra, stary. 
Zaraz, tylko załatwię z Betonem.

Tak zostało. Nie pogniewał się. Zaakceptował i przy­
swoił to przezwisko-pseudonim. Chodzi po Zielonej Gó­
rze, a ludzie, którzy go znają mówią:

O , B E T O N !
A on nic, tylko idzie sobie spokojnie z wypchaną teczką 

przewiązaną sznurkiem. W teczce są różne skarby, z któ­
rymi się nie rozstaje. Butelka “kordiału", bo “tak pomaga, 
kiedy promieniowanie staje się nie do zniesienia", “Złota 
księga” czerwonego koloru, do której wpisują się różni 
ludzie, z którymi uda się Betonowi nawiązać znajomość 
Różni ludzie. Przypadkowi. Rosjanie też.

Na przykład Galina. Mówi o niej “miła i mądra kobieta”. 
Poznali się na targowisku. Galina napisała w “Złotej Księ- 

. dze” o szczęściu i o samotności. O tym, że każdy ma 
swoje życie i swoje szczęście i nikomu nic do tego. Że 
niech tylko świeci słońce, niech sobie pada deszcz.—Żyj 
i ciesz się — napisała Galina i pojechała.

“W "Złotej Księdze" złota myśl, złotą myśl zamieniam w 
złote słowo" — zapisał niedawno na którejś ze stron. I 
dalej:” wolność wyznania, myśli, słowa, myśl w słowie. Ja 
osobiście lubię pisać wierszem białym, prozą też, gdy 
jestem mocno zdenerwowany. Naświetlają mnie bardzo 
często i bardzo różnymi sposobami. Nawet nastolatki 
mają na mnie ogromny wpływ swoim promieniowaniem". 
Warto pisać! Bo pisać, to mówić.

Nie wie, o której wstaje. Raz bardzo wcześnie, a raz bardzo 
późno. Szczęśliwy Indianin, co nie liczy czasu— mówi. On też 
nie liczy. Nie ma nawet zegarka na rękę. Po co?

Na kozetce stoi za to duży budzik. Kozetka jest przykryta 
kapą: Może pani usiąść, wczoraj wyprałem. Tylko, że jeszcze 
dobrze nie wyschła. Siada sam podkładając zimowy płaszcz.

Stolik przykrywa szarym trenczem. Nie spodziewał się 
gości. Na stole resztki jedzenia, okruchy chleba, łyżka, 
słoiczki po musztardzie. Wszystko na “zabytkowym” za­
bużańskim obrusie. Obrus haftowany w kwiaty.

U  A R T Y S T Ó W  
T A K  J U Ż  J E S T

Wszystkie ściany w kolorach. Żółto-niebieskie kwiaty, cha­
browe nieba, ultramaiynowetła. Na ścianach korytarza morze. 
Białawe wodorosty w granatowej głębi. Olbrzymia ryba.

Wszystkie obrazy szczelnie zamalowane po obu stro­
nach dykty. Na obrazach małe domki — po dwa na 
każdym z obrazów. Takie domki były tam, za Bugiem. 
Nasz był romantyczny. Od południa wejście do kuchni, 
dwa okna weneckie na wschód. Koło domu sadziliśmy 
kwiaty. Dalej były lasy, zagajniki takie.

Ustawia i porządkuje obrazy, żeby lepiej było widać. 
Siada. Bolą nogi w ciężkich, niewygodnych butach To 
grzybek dokucza.

Żeby tylko nogi! Kiedy naświetlają, bo ja czuję każde 
promieniowanie, to w środku wszystko mi drży, boliniedo 
zniesienia. Wtedy pomaga szklaneczka “kordiału". Najgo­
rzej w nocy.

Kładzie się do snu w komórce i nagle za oknem przejeżdża 
pociąg. Trzeba wtedy wywlec posłanie z komórki, przenosić 
je z miejsca na miejsce w poszukiwaniu spokoju i snu 

Teraz Beton okrywa troskliwie jedno z okien: Żeby panią 
nie naświetlili, to bardzo szkodzi.

Ostatnio czeka na Ałłę. Wysłał jej zaproszenie jak- 
obiecał, kiedy poznali się na targowisku. Jeszcze nie 
przyjechała, ale on będzie czekać. Tak trzeba. Może 
zresztą ktoś ukradł list na poczcie. Za oknami znów 
hałasuje pociąg.

T E R A Z  P R Z E Ś W I E T L A J Ą  
C A Ł Y  D O M

Widzą wszystko. Jak pani zapala papierosa, jak ja 
wypijam szklaneczkę. Przed nimi nic się nie ukryje.

Dzisiaj był w banku. Tam też naświetlają. Widział prze-

— tez ń/muyą.Chciał wybrać z książeczki trochę pienię­
dzy, dwadzieścia parę tysięcy, końcówkę. Udało się. Bo 
na przykład w Głogowie, gdzie był ostatnio, mówili że 
trzeba zostawić pięćdziesiąt tysięcy. A tu udało sie Zo­
stawił tysiąc.

Na życie starcza. Mam wysoką rentę—mówi. Tylko kłopot 
jest wtedy, kiedy ktoś zajdzie w gości. Stara się być wtedy 
gościnny i pieniądze wsiąkają. Rozpływają się. Dlatego zakła- 
da książeczki oszczędnościowe. Do okładki jednej z nich 
przypięty jest “Herb Hotownia, najcenniejszy w herbarzu ksią­
żąt od Władysława Jagiełły". Przyczynek do dumy.

Na ścianach napisy, ludzie w koronach, królowa Jadwi­
ga. Taka była ambitna, młoda, taka piękna. Ale “Uniwer­
sytet imienia Królowej Jadwigi w Cigacicach” to już prze­
szłość. Teraz Beton gromadzi minerały. Układa je staran­
nie na specjalnej półce, ale sama ekspozycja to nie 
wszystko.

T E  K A M I E N I E  
O Ż Y W A J Ą ,  T Y L K O  
T R Z E B A  N A D  N IM I 

P R A C O W A Ć
Wkłada je do kwasu albo rozżarza w piecyku. Potem 

wkłada szybko do zimnej wody. Zmieniają się. Robią się

(zb)

P ewien mój znajomy z Arbatu, młody i obiecujący pisarz, 
obchodził niedawno czterdzieste urodziny. Była to zara­
zem dwudziesta rocznica pamiętnego dnia, wktórym po 

raz pierwszy rzucił picie i zaczął pisać książkę swego życia. 
Potrzeba stworzenia takiego dzieła, obowiązkowo godnego 
literackiej nagrody Goncourtów—Nobla raczej nie przyjmie. 
Pasternak też nie wziął, a Nagrody Leninowskiej mu nie 
dadzą, bo odkąd wszystko idzie na wódę, nigdy nie wystar­
czyło pieniędzy na składki do Komsomołu -  nachodzi go 
regularnie, w okolicach kolejnej rocznicy urodzin. Taka doro­
czna literacka miesiączka, trwająca około miesiąca, odradza­
jąca się samoistnie z niepamięci, jak do niedawna komunizm 
z październikowych prazdników. Razem z koncepcją na Nob­
la zjawiała się zwykle jakaś nowa Muza, a natchnienie które 

- przynosiła zapładniało mu wyobraźnię... Dopiero po kilku 
tygodniach okazywało się, że ciąża jest urojona, albo że 
wszystko skończyło się kolejnym poronieniem. Znacznie le­
piej wychodzi muz Muzami. Wszystko to razem jest przyczy­
ną wielkiego notorycznego stresu, z którym Wołodia, dobry 
chłop i prawdziwy poeta, grający też trochę na akordeonie 
walczy jak potrafi, do upadłego.

Tym razem natchnienie znowu dopadło go przy urodzino­
wym stole, po wódce z szampanem. Rzucił się do maszyny 
niczym sztygar—przodownik na nowy filar. Temat przyjął na 
swoje barki bardzo ambitny, związany z historią kultury rosyj­
skiej —a więc pełny heroizm i w ogóle coś w rodzaju szturmu 
niedostępnej twierdzy pod krzyżowym ogniem. No, prawie 
bez szans.

Szukając korzeni tego bogactwa, które człowiek zaczyna 
dostrzegać wokół siebie po porannym klinie, Wołodia po­
stanowił tym razem sięgnąć do korzeni: umieścił przed 
sobą ikonę Rublowa (reprodukcję) i zaczął rozmyślać 
Zaraz przyszła mu oczywiście do głowy zasadnicza dia 
kultury i sztuki rosyjskiej myśl: dlaczego u Rosjan jest tak, 
ze Bog Trójcę lubi? Choćby u tego Rublowa— siedzą trzy 
anioły przy stole, ze szklankami w dłoniach. Na coś czeka­
ją, wyraźnie się smucą, piórka nastroszone, skrzydełka 
oklapły. Dzieło okazało się tak sugestywne, że smutek 
zaraz udzielił się Wołodii, więc wrócił do nas do stołu i 
zdążył już nawet dać w mordę poecie, który dobierał się do 

. jego aktualnej Muzy — kiedy spoczął na nim ten pałający 
wzrok... Jak żywy stanął mu przed oczami Zbawiciel z 
soboru Uspienskiego na Kremlu, którego zwą “Spas Jaroje 
Oko", czyli Gniewne Oko. Srogie spojrzenie odepchnęło go 
znowu w stronę maszyny, Wołodia wkręcił papier na wałek 
i jak w transie wystukał tytuł powieści.

Obserwując te heroiczne zmagania z pisarską materią i 
słabością ludzkiej natury doszedłem do wniosku, że Wołodia 
ma szansę tylko w trójcy. Sam nie da rady, nawet jeśli zrobi 
sobie wszywkę. On też to wie i doskonale rozumie, że rosyj­
skie życie jest zajęciem bardzo męczącym i niezdrowym. Jak 
każdy normalny pisarz Wołodia rad by odkacować się grun­
townie, pójść do muzeum Wachruszyna obejrzeć baletki i 
jedwabną bieliznę Pawłowej, posłuchać skrzypiec Olega Ko- 
gana w filharmonii, odwiedzić Wysockiego na Wagariko- 
wskim, alboChruszczowaw Nowodiewiczym. Cóż, kiedy mu 
nie dają. Na balet — owszem, pójdą całą paczką, ale z 
Koniakiem w kieszeni, do Wysockiego tylko z połówką na 
głowę, do Chruszczowa — nikt trzeźwy sam z siebie nie 
pójdzie. Ile to już razy obiecywał sobie solennie “zawiązuję”— 
i nigdy się nie udało. Zawsze znalazły się jakieś pieniądze z 
.Którymi me wiadomo, cholera, co zrobić, albo wypadł jakiś 
jubileusz, który obowiązkowo trzeba było opić, a nawet kiedy 
nie było pieniędzy, to i tak ktoś przylazł i przyniósł, i nie szukali
nawet trzeciego. Niezbędna jestzatem jakaś transcendental­
na opoka, na której Rosjanin przywykł się wspierać i tutaj 
właśnie dochodzimy do sedna, czyli do Trójcy. Oprócz Muzy 
Pod, nazwijmy to, ręką, musi być jeszcze Gniewne Oko nad 
Stową. Niekoniecznie zresztą zaraz gniew i anatema; kiedy 
wołodia wypije mniej, prowadzi go po literackich niwach 
jagodne spojrzenie Chrystusa Złotowłosego z cerkwi Błago- 
wieszczeńskiej. Kiedy trochę więcej, znękany lecz pełen zro­
zumienia dla ludzkiego błądzenia Spas Nierukotwornyj z 
maikonu soboru Uspienskiego, albo stroskana Bogurodzica 
moleńska Fiodora Zubowa z Nowodiewiczego monasteru.

J e ż e l i  A d a m  i E w a  b y l i  R o s j a n a m i,  c o  n ie  j e s t  w y k lu c z o n e ,  b o  R u s c y  
p r z e c ie z  z a w s z e  p ie r w s i ,  j e s t  b a r d z o  m o ż l iw e ,  ż e  z o s t a l i  s k a z a n i  n a  
z ie m s k ą  z s y ł k ę  z a  s p u s t o s z e n ie  b a r k u  N a jw y ż s z e g o .

Dopiero w okolicach trzeciej flaszki na głowę, zapala się w 
ciemności to straszne oko, ciskające gromy i pełen skruchy 
Wołodia nie może przed nim umknąć ze swoję Muzą, której 
na tym etapie zwykle spadają z nóg pantofle. Chowają się 
zupełnie jak Adam i Ewa w raju, po zjedzeniu jabłka z drzewa 
poznania Dobra i Zła. Tak się to przynajmniej nazywa — 
jabłka! — ale Wołodia przypuszcza, że chodziło wtedy o coś 
całkiem innego. Jeżeli Adam i Ewa byli Rosjanami, co nie jest 
wykluczone, bo Ruscy przecież zawsze pierwsi, jest bardzo 
możliwe, że zostali skazani na ziemską zsyłkę, za spustosze- 
me barku Najwyższego. Są bowiem określone przypuszcze­

nia, że alkohol znany był już w biblijnych rajskich czasach — 
inaczej cóż to byłby za raj? Poza tym, czy takie stworzenia, 
jak kobietę albo—dajmy na to—żyrafę czy wielbłąda, można 
wymyślić całkiem na trzeźwo? Oto czym był w istocie owoc 
poznania Dobra i Zła. Zakosztowali, a później zaczęły się 
bardziej przyziemne sprawy. To znaczy Adam położył Ewę 
naziemi i zapoznali się z tym, co dobre, jak to bywa po wódce.

Zgłębiając od lat korzenie współczesnej kultury radzieckiej, 
Wołodia doszedł do wniosku, że wszystko odbywa się zgod­
nie z przeznaczeniem. Świadczy o tym niezliczona ilość 
wielce wymownych faktów z historii. Sięgnijmy na przykład

do latopisu Nestora. Przed wybraniem wiary chrześcijańskiej 
spośród innych, Włodzimierz kijowski długo się wahał: przy­
chodzili do niego mahometanie, wysłannicy Kościoła rzym­
skiego — Niemcy, Żydzi chazarscy i posłowie Kościoła grec­
kiego z Bizancjum. W 986 roku, jak pisze Nestor, przyszli 
Bułgarzy wiary mahometańskiej. 7 rzekł Włodzimierz■ Jaka 
jest wiara wasza? Oni zaś odrzekli: Wierzymy w Boga, a 
Mahomet naucza nas obrzezać członki wstydliwe i 
świniny nie jeść, wina nie pić, a po śmierci wszetecznic 
się z niewiastami. Włodzimierz zaś słuchał ich, albowiem 
sam lubił niewiasty i mnogie wszeteczeństwa, i słuchał ich 
z upodobaniem, było mu tylko niemiłe obrzezanie członków 
i niejadanie świniny, a o piciu wręcz powiedział: Picie to 
Rusi największe wesele, bez tego się obejść nie może" 

Nawet carowie nie gardzili bragą, czyli poczciwym zacie­
rem, który na Rusi pija się do dziś, bez takich szykan jak 
bimbrowanie—u Aleksieja Tołstoja znajdujemy scenę, kiedy 
imperator w czapce Monomacha podejmuje gości miodem i 
bragą, a brzęk słowiańskich pucharów mierzi niemieckie 
serca. Kto próbował kiedyś, ryzykując życiem, rosyjskiego 
zacieru — zwłaszcza takich jego zabójczych odmian jak 
zacier na ryżu, melasie albo paście z pomidorów — ten 
dobrze rozumie, iż brzęk pucharów nie był tym, co niemieckie 
serca zmierziło najbardziej.

Niezależnie od tego, jak wykwintne trunki podano na stół 
nie wolno pominąć nikogo, napełniając szkło. Ilja Muromiec 
porzucił dwór, kiedy kniaź nie nalał mu nowej kolejki jak 
innym gościom.

Narodowy nałóg nie oszczędzał najtęższych umysłów. 
Błok ciągnął jak smok każdego wieczoru, do czego zresztą 
sam się przyznał. “I każdyj wieczer drug jedinstwiennyj 
w mojom stakanie otrażon”. Chodzi tu oczywiście o tego 
samego diabełka, który wcześniej nękał Twardowskiego 
Majakowski też musiał zdrowo golić, bo czy na trzeźwo 
mógł zobaczyć ten oszalały sobór, skaczący z kroplami 
ulewy na łysinach kopuł? Ulicę, odziewającą latarnie w 
pończochy prostytutek? Sowiecką marchew i kapustę wiel­
kością przewyższającą pomniki? Albo Musorgski, jego świt 
nad Moskwą — rzeką z uwertury “Chowańszczyzny"... Z 
jednej strony — nie można czegoś takiego napisać bez 
adekwatnej dawki wilgoci, z drugiej — trudno zrozumieć, 
jak można było stworzyć coś tak lirycznego, umierając na 
marskość wątroby.

O bolszewikach nie warto nawet wspominać. Zrobi to za 
nasMołotow: "Ryków lubił wypić—zawsze stała u nisgo 
butelka. Sfynny był z wódki "rykówki". Ja w młodości 
bardzo dużo mogłem wypić. Stalin —  zrozumiałe. Lubił 
koniak z herbatą. Wina pijał niewiele, najbardziej lubił 
szampana, colikauri, odżaleszi, chwanczkarę, kindzma- 
rauli, cigistawi. Woroszyłow lubił wypić, zawsze często­
wał pieprzówką. Bułganin miał skłonności. Chruszczów 
później zaczął silnie pić. Kujbyszew luoił, Walerian, wier­
sze pisał. Dobry człowiek. I Kirów. Cedenbał wypić lubi, 
mocno. Tylko po rosyjsku, po mongolsku nie mówi, żona 
uniegoriazariska. Taka bezceremonialna baba. Gottwald 
-  dobry chłop, bardzo dobry, ale pił... Stalin mówiło nim: 
Jestes w swoim kraju jedynym porządnym człowiekiem 

i to—pijakiem!"
Tak, tak, wódka bardzo zaważyła na historii Imperium 

Tylko pomyśleć, ile nowych pierwiastków mógłby jeszcze 
wymyślić Łomonosow, zanim zgubiła go słabość do gorących 
napitków. Jaką babę mógł namalować Borowikowski, jeszcze 
piękniejszą od Łopuchinej, a jaką bombę wynaleźć Kurcza- 
tow. Jakie loty wykonać Gagarin i jakie arie Szalapin.

Takie oto problemy pojawiają się kiedy sięgnąć do jaja, czyli 
do rosyjskiej Trójcy. A tajemnica i tak pozostaje niezbadana: 
dlaczego zawsze pół litra na trzech, a kiedy wypiją już drugą 
butelkę, obowiązkowo wezmą trzecią, chyba że. nie mają 
pieniędzy... Ale wtedy by nie zaczynali.

Mirosław KULEBA 
Collage Witold MICHORZEWSKi

Fot. Marek Woźniak

Zaniósł je kiedyś do WSI. “Mika czarna, mika złocista, 
srebrzysta” — powiedzieli. Ale najpiękniejszy i cenny 
jest odłamek skały wapiennej, w którym czas uwięził 
przed wiekami muszle i różne żyjątka. Wszystko widać 
jak na dłoni. Skarb znaleziony w Raculce, w głębokich 
wykopach. Inne skarby są z Zatonia. Trzy lata mojej 
archeologii.

Głowy w świeżym betonie. Jedna tylko, w kolorze nieba 
zabłąkała się w pracowni. Reszta, ponad trzydzieści spo­
czywa w piwnicy i czeka na swój czas. Kiedy przyjdzie 
wszystko pokazać ludziom. Tak jak obrazy. “Orzeł w 
koronie” na przykład.

Goście zachodzą naprawdę rzadko. Obiecują, fotogra­
fują. W jednym z albumów jest ślad. Beton w koronie z 
berłem w ręce okryty niebieską szatą.

Kiedyś przyszła pielęgniarka ze szpitala. Wypiła na­
wet herbatę. Powiedziała: “Jak to dobrze! Zobaczyłam 
z ulicy otwarte okna u pana i wystraszyłam się, że coś 
się stało”.

Jaka ty dobra jesteś— pomyślał wtedy — Martwiłaś 
się o mnie!

“Nie, człowiek po śmierci nie idzie do Nieba Beton 
w to nie wierzy. On będzie żył tysiąc lat. A potem’  
Potem... też.

AnnaBUŁAT-RACZYŃSKA

P o rę c z e n ie
z e  s fa łs z o w a n y m  p o d p is e m

„ O ia m i l ”  p o  b u rzy
8  kw ietnia br. Zakład Przemysłu Dziewiar­
sk iego “ D iam il”  w Szprotaw ie został po­
w iadom iony o zajęciu  rachunku bankow e­
go przez Bank Handlowy S.A. Oddział w 
Zielonej Górze. Powodem takiego stano­
w iska banku było poręczenie kredytu 
przez firm ę państwową prywatnej spółce. 
Kredyt w ynosił m iliard złotych. Kwota po­
ręczenia  —  pół m iliarda. Z rachunku “ Dia- 
m ilu”  zajęto 385 m ilionów.

"Było to dla mnie olbrzymie zaskoczenie — wspo­
mina Maria Krzyważnia, główna księgowa przedsię­
biorstwa. —  Dyrektor nigdy nie konsultował ze mną 
takiej decyzji". ' j

Zaskoczenie okazało się jeszcze większe w mo­
mencie, gdy księgowa zobaczyła na poręczeniu swo­
ją pieczątkę i sfałszowany podpis. Zgłoszenie tego 
faktu wpłynęło do policji w Szprotawie, sprawę prze­
jęła Prokuratura Wojewódzka w Zielonej Górze.

23 kwietnia rada pracownicza “Diamilu” w obecności 
przedstawiciela z Urzędu Wojewódzkiego podjęła 
uchwalę o odwołaniu dyrektora. Decyzja nie była jed­
nak prawomocna, sąd zakwestionował rejestrację pre­
zydium tejże rady. Jednocześnie wystąpiono do Banku 
Handlowego o unieważnienie poręczenia i uzyskano ie 
5 czerwca br.

W czasie spisu dokumentów w gabinecie dyrektora 
znaleziono następne poręczenie. Prokurator Kazi­
mierz Rubaszewski przypuszcza, że mogło ich być 
kilka. W związku z tym zwrócono się do banków o
nadesłanie ewentualnych dokumentów z poręczenia­
mi “Diamilu”. Niewykluczone, że dotyczyły one także 
innych firm. W świetle przepisów dyrektor nie miał 
prawa podejmować takiej decyzji bez konsultacji i ! 
zgody głównej księgowej. Własnoręcznym podpisem 
mógł zagwarantować wypłacalność do kwotv 50 mi­
lionów złotych.

Pieczątka głównej księgowej na dokumencie jest au­
tentyczna. Grafolog nie jestwstanie na razie stwierdzić,
kto sfałszował podpis. W tej sprawie oprócz dyrektora, 
podejrzani są dwaj współwłaściciele spółki. Wszyscy 
zostali zatrzymani i po miesiącu opuścili areszt Zabez­
pieczono natomiast Ich mienie.

Ze zgromadzonych informacji wynika, że dyre­
ktor znał jednego ze współudziałowców. Prokura­
tura nie wyklucza możliwości wyłudzenia kredytu, 
czy.i dziełania z zamiarem niespłacenia. W opinii 
prokuratora Ru&sszswskiego wkrótce będzie wia­
domo, kto popełnił przestępstwo, a dotychczas ze­
brane materiały nie kwestionują jego istnienia.

Istn.eje też podejrzenie, że przetargi na sprzedaż 
mienia Diamilu” przeprowadzane były nieprawidło­
wo. Obecnie bada się ewentualne związki zakładu 
państwowego i spółki.

Załoga wykazała sporo zrozumienia dla trudnej sytu­
acji finansowej, jaka wytworzyła się po zajęciu rachun­
ku bankowego. Wypłatę odebrano z tygodniowym 
opoznieniem. Maria Krzyważnia podkreśla jednak do­
brą współpracę ze szprotawskim oddziałem Banku Za- 1 
cnodniego. Spłata kredytu przebiega regularnie, a nie­
pokoje związane są z możliwością istnienia kolejnych
poręczeń. Okres tetnizwiązany jest jednakże spadkiem
p.odukcji. Część załogi przebywa na przymusowych 
urlopach bezpłatnych. Brakuje pieniędzy na wypłaty 
pajwo i przędzę. Prokurator uważa, że w przypadku 
spraty poręczonej przez dyrektora kwoty, zakład po­
padłby w poważna tarapaty.

Nikt w “Diamilu” nie kwestionuje przekroczenia 
kompetencji służbowych byłego szefa. "Szczycił I 
się swoim ivyższym yjykształceniem— powiedziała 
nam jedna z pracownic. -  Przyszedł do nas na 
gotowe. Po restrukturyzacji i znacznych zmianach, 
które poczyniono wcześniej. Jego wyższe wy­
kształcenie na nic się zdało...".

Alina SUWOROW-PIOTROWSKA
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K o s m e t y c z n a  h u r t o w n ia  i c z e k
Stare przystowie mówi, że naiwnych nie sieją, tylko 

sami się rodzą. Widocznie nasz świat jest tak zbudo­
wany, że musi być w nim miejsce dla oszustów i 
pokrzywdzonych. Szczególnie terez, gdy do Polski 
wkracza kapitalizm, na razie siermiężny, liczba osób 
robionych w balona stale wzrasta.

Bogusław W., mieszkaniec wsi koto Ż., mimo że ma 
dopiero 23 lata, zdążył się już ożenić i rozwieść. Ponie­
waż nie mial szczęścia w miłości, postanowił spróbować 
szczęścia w biznesie. Wyznając zasadę, że w interesach 
nie ma sentymentów i kumpli, założył i zarejestrował 
jednoosobową spółkę “TEXTRA", następnie w banku w 
Ż. konto, a na poczcie w K. skrytkę pocztową. Gdy firma 
była na papierze, dał w kilku gazetach ogłoszenie, że 
uruchamia hurtownię kosmetyków amerykańskich i po­
szukuje chętnych z samochodami, którzy będą wozić 
przyklejone do karoserii reklamy. Za osobowy miał płacić 
miesięcznie 100, dostawczy — 200 i ciężarowy — 300 
dolarów. Chętnych zarobienia za frajer było blisko 400 
osób z całego kraju. Gdy wysłali swoje oferty, otrzymywali 
druki firmowe, na których należało wpisać imię i nazwi­
sko, adres, markę samochodu, rocznik, kolor itp. Była 
tam także informacja, że w najbliższych dniach przyjedzie 
przedstawiciel “TEXTRY” i podpisze umowę. Zanim to 
jednak nastąpi, należy wpłacić na konto firmy w banku w 
Ż. tak zwane koszty manipulacyjne, od samochodu oso­
bowego — 52 tys. zł, od dostawczego — 104 tys. zł i od 
ciężarowego —156 tys. zł. Większość płaciła “śmieszne 
pieniądze”, mając przed oczyma przyszłe zarobki w do­
larach. W sumie Bogusław W. zgarnął od naiwnych pra­
wdopodobnie 40 min zł. Jak na kilka miesięcy pracy 
polegającej na wysyłaniu druków, nie była to kwota małą.

Ponieważ żaden przedstawiciel “TEXTRY” nie zjawiał 
się, do prokuratury w Ż. zaczęli zgłaszać się nabrani 
przez właściciela hurtowni kosmetyków. Twierdzili, że nie 
chodzi im o zapłacone “koszty manipulacyjne”, tylko o 
ukaranie oszusta. Kilku prosiło o podanie adresu, aby 
osobiście wymierzyć sprawiedliwość.

Wezwany właściciel firmy wyjaśnił, że ma bogatą rodzi­
nę w Stanach Zjednoczonych i hurtownię wkrótce uru­
chomi. Po sprawdzeniu okazało się. że faktycznie ma za 
Oceanem kuzynów, którzy studiują i pracują. Żadnym 
handlem z Polską nie zajmują się i nie mają zamiaru tego 
robić, bo są za biedni.

Gdy ta informacja dotarła do kraju, Bogusława nie było 
w domu i nikt nie potrafił powiedzieć, gdzie przebywa. 
Wkrótce do prokuratury w Ż. nadeszło pismo z prokura­
tury w Legnicy, z którego można było się dowiedzieć, że 
Bogusław W. pobrał w miejscowym PKO 250.070.000 zł 
i jest poszukiwany. Pieniądze zdobył w bardzo prosty 
sposób. Najpierw założył sobie w PKO konto, na które 
wpłacił kilkaset tysięcy złotych. Po kilku dniach przyszedł 
ponownie, ale z wypisanym czekiem na 70 tys. zł, "zapo­
minając" wpisać kwotę słownie i poprosił kasjerkę o po­
twierdzenie czeku pieczęcią i podpisem. Kobieta po 
sprawdzeniu, że ma konto, a na nim pieniądze, zrobiła to 
nie zwracając uwagi, że kwota nie została wpisana słow­
nie. O to tylko chodziło oszustowi, który udałsię do innego 
oddziału PKO, dopisał kwotę 250 min zł, wpisał słownie i 
pobrał gotówkę. Od tamtego dnia zniknął, nie pokazując 
się (tak twierdzą rodzice) w domu. Za Bogusławem W. 
rozesłano listy gończe. Chodzą słuchy, że miliony wymie­
nił w kantorze na marki i prysnął do Niemiec.

Edward JABŁOŃSKI 
v----------------------------------------------------------

Fot. Marek Woźniak

B y ć  w  G u b in ie  i n ie  p rz e jś ć  p rz e z  g ra n ic ę  d o  G u b e n  —  to  
g rz e c h . S z c z e g ó ln ie , g d y  za  N y s ą  b y łe m  kilka  lat p rz e d  z je d n o ­
c z e n ie m  N ie m ie c  i p o ls k im  s ta n e m  w o je n n y m . M a ły  s p a c e r e k  
w  p o łu d n ie  c z a s a m i d o b rz e  ro b i, g d y  ś w ie c i s ło ń c e  i w  k ie s z e n i 
le ż y  w y m ie n io n e  w  k a n to rze  1 0  m a rek , p rz e z n a c z o n e  na  z a k u ­
p o w e  s z a le ń s tw o .

Pocztówka z ...

Na mnie nawet nie spojizeli
Przejście przez granicę, to małe piwo. Kiedyś było większe. Wystarczy pokazać 

paszport polskiemu żołnierzowi (niemieckich nie widać) i droga do Niemiec stoi 
otworem. Tubylców na ulicach niewielu. Często za to słychać mowę polską, która 
ogranicza się do wyrazów związanych z handlem.

Ceny w witrynach sklepowych nie zachęcają do zakupów. Nie są na polską 
kieszeń. U nas na targowiskach owoce cytrusowe są o połowę tańsze. Jak to się 
dzieje? Przecież trafiają z Niemiec. Chyba dlatego rzadko w którym sklepie widać 
kupujących. Przed ulicznymi kafejko-piwiarniami siedzą pod parasolami znudzeni 
miejscowi “kapitaliści”, popijając piwo, kawę lub coca-colę. Nigdzie nie widać 
pośpiechu. W kioskach z gazetami leżą sterty kolorowych czasopism z gołymi 
panienkami, których nikt nie kupuje. Pamiętam, że w DDR oficjalnie golizny nie 
sprzedawano, chociaż Niemcy znani są z naturystycznych ciągot i seks wolą 
uprawiać, a nie oglądać.

Zaskoczył mnie postój taksówek. Miejsca moskwiczów, ład, wartburgów i wołg 
zajęły ople, audi i mercedesy. Widziałem jednak relikty przeszłości oraz przyjaźni 
braterskiej ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej. Na postoju 
taksówek stała jedna “wypucowana” wołga, a na przystanek autobusęwy podjechał 
wysłużony “Ikarus".

Po przejściu kilku przygraniczych ulic, zmęczenie zaczęło dawać mi się mocno 
we znaki. Czas wracać do Gubina. Wcześniej należy jednak wydać 10 marek, które 
leżą w kieszeni. Na jednej z ulic, w pobliżu przejścia granicznego ujrzałem rodaków 
dźwigających wyładowane plecaki. Zastanawiałem się, skąd idą i co niosą? Idąc 
ich tropem dotarłem do hali z widniejącym z daleka dużym napisem “Penny Markt”. 
Okazało się, że to półhurtownia, w której można kupić taniej niż w sklepach 
oddalonych o kilkadziesiąt metrów. Marki wydałem na banąny, piwo, coca-colę i 
czekolady. Gdy wracałem do kraju, uwagę moją zwrócili stojący z rowerami rodacy 
w różnym wieku, z towarem, którzy obserwowali celników i zastanawiali się, czy 
tym razem przepuszczą. Chyba byli to przemytnicy. Gdy przechodziłem przez 
granicę, żaden celnik nawet na mnie nie spojrzał. Edward JABŁOŃSKI

Jeżeli właśnie teraz mamy okazję wybrać się do 
lasu i uzbierać jeżyn namawiam bardzo gorąco! 
Jeżyny to nie tylko wspaniałe owoce, to nieomal 
bomba, czubata od witamin i soli mineralnych, a 
przy tym co jest rzeczą niezwykle ważną jeżyny, 
to nieliczne już owoce, które rosną w środowisku 
naturalnym i nie są skażone chemią i innymi “zdo­
byczami” naszej cywilizacji.

Proporcje są następujące: kilogram jeżyn (już prze­
branych!), 1,25 kilograma jabłek ze skórką (ale bez 
gniazd nasiennych i szypułek!) i 1,5 (półtora!) kilo­
grama cukru!

Osoby, które są szczęśliwymi posiadaczami so- 
kownika, przygotowują galaretkę w bardzo krótkim 
czasie.

Sposób przygotowania: przy pomocy sokownika 
uzyskujemy z owoców sok, soku powinno być 1,5 
litra, jeżeli jest nieco mniej (np. jabłka były z gatunku, 
który nie ma zbyt dużo soku!) dodajemy owoce, rze­
czą ważną jest zachowanie właściwych proporcji!

Odmierzamy 1,5 litra soku, wlewamy do garnka 
i cały czas mieszając, zagotowujemy na dużym 
ogniu. Do gotującego się soku wsypujemy cały cu­
kier (podkreślam: trzeba koniecznie zachować pro­
porcje!) i gotujemy z zegarkiem w ręku! 3 minuty! 
Gorącą galaretkę rozkładamy do idealnie wymy-

Galaretka 
jeżynowo- 
-jabłkowa!

tych, wyparzonych i suchych słoików. Osoby, które 
nie mają suchej i ciemnej piwnicy, mogą na wierzch 
galaretki położyć krążek celofanu umoczonego w 
spirytusie, lub na wierzch łyżeczkę spirytusu. Za­
mknięte szczelnie słoiczki ustawiamy w najchłodniej­
szym miejscu w piwnicy.

Osoby, które nie posiadają sokownika mogą 
przygotować galaretkę w następujący sposób:

Przebrane i odważone jeżyny wsypujemy do garn­
ka, zgniatamy, dodajemy pół szklanki wody i ogrze­
wamy na średnim ogniu, cały czas mieszając. Nie 
dopuszczamy do zagotowania! Masę przekłada­
my na sito lub specjalną serwetkę, gdy sok ścieknie, 
lekko wyciskamy pozostałe owoce . Umyte i odpo­
wiednio przygotowane jabłka (1,25 kg I) kładziemy 
do garnka, zalewamy szklanką wody i gotujemy 
pod przykryciem do miękkości! Masę przekładamy 
na serwetę, gdy sok odcieknie lekko wyciskamy.

Dalej postępujemy jak w przepisie wyżej!
Galaretka jabłkowo- jeżynowa ma przępiękny cie­

mnoczerwony kolor, wspaniały aromat i, gdy jest 
przygotowana ściśle wg przepisu można ją przetrzy­
mać nawet trzy lata!

Rada: Owoce, które zostaną po wyciśnięciu soku, 
można dać raz jeszcze do garnka, zalać wodą (około 
1,5 I) zagotować, odcedzić, osłodzić do smaku, 
będzie wspaniały, pełen witamin napój. Zachęcam!

Ewa ASZKIEWICZ

!!L< !
Czy fakt, iż jesteśmy osobą, która potrafi “zakręcić” 

każdym towarzystwem i pocfyktować mu swoje wa­
runki gry albo dla odmiany — zazwyczaj najchętniej 
podporządkowujemy się innym, zależy wyłącznie od 
naszego temperamentu? Na tak postawione pytanie 
trzeba odpowiedzieć, że owszem—zależy w bardzo 
dużym stopniu. Z pewnością wynika to z niektórych 
wrodzonych cech charakteru. Ale jednocześnie wiele 
tu też zależy od pewnych nawyków, wzorców wynie­
sionych np. z domu. Zachowanie w tym względzie 
może być jednak także efektem świadomej pracy nad 
sobą, nad swoimi słabościami.

Z pewnością ludziom, których często określa 
się mianem “duszy towarzystwa” żyje się łatwiej. 
Chociażby z tego względu, że z reguły nie mają 
oni problemów z nawiązywaniem nowych znajo­
mości, przeżywają mniejsze stresy w nowych 
nieznanych okolicznościach itp. Dla odmiany ci, 

i którzy wolą pełnić rolę “statystów" (a może nie 
tyle wolą, co łatwiej godzą się z taką pozycją?), 
to z reguły ludzie nieśmiali, czasami zakomple- 
ksieni, słowem — tacy, którzy trochę powinni 
popracować nad swoim charakterem. I jeszcze 
jedno. Owa łatwość bycia “duszą towarzystwa” 
także nie zawsze jest cnotą. Czasami bowiem 
cecha ta jest nadużywana. Pewność siebie prze­
obraża się w tupet, łatwość nawiązywania konta­
któw przyjmuje kształt natręctwa, bezczelności 
czy wręcz nawet nachalnego chamstwa. Także i 
w tym przypadku trzeba znać miarkę...

A jak jest w Twoim przypadku? Zawsze przyjmu­
jesz rolę wodzirejki, czasami, gdy trzeba ratować 
sytuację i brak innych chętnych, godzisz się na rolę 
“duszy towarzystwa”, czy też najłatwiej przyjmujesz 
rolę słuchaczki i wykonawczyni? Nasza zabawa 
pozwoli Ci sprawdzić, czy w ogóle zdajesz sobie 
sprawę jak ważną w życiu rolę odgrywa świadomy 
sposób nawiązywania kontaktów z innymi. Oto 
sześć pytań, do każdego z nich trzy warianty odpo­
wiedzi. Spróbuj wybrać ten. który jest najbliższy 
Twoim zachowaniom. Następnie zerknij do wykazu 
punktów należnych za poszczególne odpowiedzi, 
zsumuj je, a wtedy przeczytaj tę część komentarza, 
która odpowiada uzyskanej liczbie punktów.

A oto pytania:
1) Gdy komuś z twojego otoczenia dzieje się 

kąywda:
a) za punkt honoru uważasz zajęcie się jego 

sprawą i walczysz o nią aż do skutku,
b) szukasz kogoś, kto potrafi w takiej sprawie 

pomóc i prosisz o zajęcie się problemem,
c) mocno przeżywasz taką niesprawiedliwość, 

bardzo Cię ona denerwuje, ale zazwyczaj nie masz 
śmiałości do podjęcia jawnych działań.

2) Uważasz, że do Twoi'-1' ,-ch charakteru należą:
a) uczciwość, prav, n̂ówność, rozsądek,
b) życiowa energia, uczciwość, troska o innych,
cjprzedsiębiorczość.przebojowość, umiejętność

improwizacji.
3) Gdy Twoi znajomi urządzają przyjęcie:
a) zapraszają Cię w pierwszej kolejności,
bj zapraszają Cię, bo wiedzą, że zawsze mogą 

liczyć na rewanż z Twojej strony,
c) zazwyczaj zapraszają Cię.

4) Gdy zachodzi potrzeba zorganizowania jakiejś 
imprezy albo wspólnej akcji:

a) jesteś wśród osób wybieranych do komitetu 
organizacyjnego,

b) zgłaszasz często ciekawe pomysły i czasami, 
choć nie zawsze, realizujesz je praktycznie,

c) właściwie najczęściej Twoja rola ogranicza się 
do udziału w głosowaniu.

5) Gdy podoba Ci się jakiś mężczyzna:
a) zawsze znajdziesz sposób by nawiązać znajo­

mość,
b) gdy sama sobie nie potrafisz poradzić, znajdu­

jesz pośrednika, który Was pozna ze sobą,
c) masz ogromne trudności z nawiązaniem konta­

ktu i jeśli on nie wykona pierwszego ruchu, to raczej 
nic z tego nie będzie.

6) Swoją pierwszą miłość wyznałaś:
a) bezpośrednio partnerowi, gdy tylko pozwoliły na 

to okoliczności,
b) za pośrednictwem listu lub czegoś w tym rodzaju,
c) za pośrednictwem osoby trzeciej.
Punkty za odpowiedzi:
1) a-4, b-3, c-0,2) a-2, b-3, c-5,3) a-4, b-3, c-2,4) 

a-5, b-3, c-0,5) a-5, b-3, c-0,6) a-4, b-2, c-0.
Gdy zebrałaś w sumie:
4 — 8 punktów. Kompleksy, kompleksy i jeszcze 

raz kompleksy! Raczej nigdy nie będziesz wodzirej- 
ką, ale nie wolno Ci także tak szybko i łatwo godzić 
się na pozycję statystki. Więcej wiary we własne siły 
i pracy nad sobą. Nieśmiałość można przełamać, 
improwizacji nauczyć się. Mniej czasu spędzaj samo­
tnie, nie uciekaj przed żadnym towarzystwem. A jeśli 
zaimponuje Ci ktoś, kto jest Twoim przeciwieństwem 
— strzeż się szczególnie, bo może Cię przytłamsić 
całkowicie!

9 — 20 punktów. Jesteś osobą raczej zrównowa­
żoną, dobrze zorganizowaną i w miarę zaradną. Na 
dodatek z reguły można przewidzieć Twoje zachowa­
nie. A to są ważne atuty w przypadku kontaktów z 
kimkolwiek. Zarówno z życiowym partnerem, jak i 
przypadkowo stworzonym towarzystwem, które ma 
rozwiązać jakiś problsm. Możesz liczyć na to, że bez 
kłopotów uda Ci się osiągnąć stabilizację życiową. 
Ponieważ potrafisz także zająć się sprawami bliskich 
Ci ludzi, z reguły cieszysz się opinią osoby “rodzin­
nej”, takiej, na której można polegać i na którą można 
liczyć. To także ma swoje walory, jako że każdy z nas 
ma od czasu do czasu swoje kłopoty, a wtedy łatwiej 
można liczyć na rewanż.

21 — 27 punktów. Jeśli nie przekraczasz pew­
nych granic i jeszcze ani razu nikt nie oskarżył Cię 
o tupeciarstwo, to jest wspaniale. Ale jeśli przynaj­
mniej raz ktoś dał Ci do zrozumienia, że jesteś za 
pewna siebie, to dokładnie przeanalizuj swoje za­
chowanie i zastanów się, czy nie było to przypad­
kiem oskarżenie mające jakieś podstawy. Wtedy 
pamiętaj też o tym, by od.czasu do czasu nieco 
temperować swoje zachowanie i starać się zapano­
wać nad rozpierającą Cię energią. (zb)

R e h a b ilita c ja  p o  5 i p ó ł w ie ku
Straszliwy zbrodniarz, morderca setek dzieci, czy nie­

winna ofiara sądowej manipulacji? Odpowiedź na to py­
tanie będzie się starał znaleźć w październiku zespół 
prawników w Nantes. Personądramatusprzed 552 lat jest 
Gilles de Rais lub de Retz, uważany za największego 
ówcześnie posiadacza ziemskiego we Francji. Postać 
niezwykle barwna, towarzysz broni Joanny d’Arc, mar­
szałek Francji, w pewnym okresie życia osiadł w swych 
włościach w Wandei. Tam też otoczył się alchemikami i 
magami, popadł w mistycyzm; a także alkoholizm. We 
wrześniu 1440 r. został aresztowany: oskarżony o herezję 
i wielkie zbrodnie. Przyznał się przed skazaniem go na 
śmierć do zamordowania 800 dzieci!

Przeciwko temu wyrokowi i oskarżeniu o masakrę dzieci 
wypowiada się komitet utworzony z inicjatywy pisarza 
Gilberta Prouteau. Zgłoszony wnisek o rehabilitację de 
Retza —  sąd, złożony z 5 prawników, uznał za możliwy 
do przyjęcia.

Oczywiście, zapowiedziany proces nie będzie miał żad­
nej wartości prawnej, ale ma być przeprowadzony z za­
chowaniem wszelkich reguł postępowania pod przewod­
nictwem zawodowego sędziego w tym samym mieście, w 
którym został stracony, czyli w Nantes.

owacjami na dowód wielkiej sympatii, nerwy księżnej 
Diany “puściły’: wybuchnęła łkaniem i schowała twarz w 
dłoniach, zanim wprowadzono ją do samochodu. Jednak 
podczas wizyty w następnym szpitalu była znowu spokoj­
na i uśmiechnięta.

M o d n e  s ą  św ie c ą c e
W centrum Starego Miasta w Barcelonie otwarty został 

sklep pod nazwą “Condomeria", wyspecjalizowany w 
sprzedaży prezerwatyw. Jest za nim także mała salka, w 
której prezentuje się wspomniany artykuł w całej jego 
różnorodności, wielkości, kolorystyce. Według kierowni­
czki sklepu największym powodzeniem cieszą się prezer­
watywy tradycyjne, tyle że aromatyzowne, mające smak 
malinowy, miętowy, czekoladowy czy bananowy.

Obok nich w (ciągłej —  jak to się u nas mówiło) sprze­
daży są kondomy bardziej wyrafinowane zarówno co do 
kształtu, jak i ozdób, wyposażenia, a także “konsystencji”. 
Są także pakowane np. w łupiny orzecha, lub jak guma 
do żucia, w pudełka do pasty do obuwia. Niektóre modele 
są nawet ręcznie malowane.

Szczególnie modne, bardziej niż “black Jack”, czyli 
czarne, są prezerwatywy fluorescencyjne, które wystar­
czy przez minutę podstawić pod lampę, by później, w 
ciemnym pokoju, świeciły...

K r ó t k o K  w s z y s t k im

S k rz y p c o w y  re ko rd
Na marginesie niedawnego festiwalu muzycznego Po- 

czdam-Sanssouci w półtoragodzinnym koncercie wystą­
piła orkiestra złożona z 350 skrzypków. Dyrygował Ger- 
not Schulz z Berlińskiej Orkiestry Filharmoników. Podpis 
tego zespołu został zgłoszony do księgi rekordów Guin­
nessa nie tylko ze względu na liczbę instrumentalistów 
ale i na rozpiętość ich wieku —  od 8 do 93 lat, no i to, że 
wszyscy są amatorami. Poprzedni rekordowy koncert 
dało w Paryżu 120 skrzypków pod batutą Pabla Casalsa.

98 f ilm ó w  o  P ic a s s ie
W czerwcu odbyło się w Paryżu III Biennale Filmów o 

Sztuce, w czasie którego w 4 salach Centrum Pompidou 
wyświetlono 300 filmów. Szczególnym wydarzeniem było 
pokazanie 98 (ze 192, jakich się doliczono) filmów zwią­
zanych z osobą i twórczością Pabla Picassa. Pierwszy z 
nich nakręcono już w 1930 r„ a ostatni był nagrodzony w 
Cannes w 1956 r. film G. H, Clouzota ‘Tajemnica Picassa”.

Przewodniczącą komitetu honorowego tego najwię­
kszego dotychczas przeglądu filmów związanych z wiel­
kim twórcą, była jego córka Maya Picasso.

P ła c z ą c a  D ian a
Księżna Walii, Diana, wybuchnęła płaczem podczas 

oficjalnej wizyty w Liverpoolu, pierwszej od czasu ukaza­
nia się w książce i prasie brytyjskiej rewelacji na temat jej 
małżeńskich perypetii.

Otoczona tłumem dziennikarzy i fotoreporterów zacho­
wała uśmiech podczas odwiedzin jednego ze szpitali. 
Kiedy jednak przy wyjściu spotkała się z oklaskami i

O d k ry c ie  w  B e t s h e m e sh
W Bet Shemesh pod Jerozolimą archeologowie izrael­

scy odnaleźli szkielet dziewczyny z IV w. przed naszą erą. 
W strefie jej żołądka natrafiono na ślady substancji orga­
nicznej, zawierającej haszysz, a także rośliny i owoce. 
Wiadomo było, że już w XVI w. p.n.e. haszysz był używa­
ny jako lek w przypadkach krwawienia oraz dla osłabienia 
bólów porodowych, ale odkrycie w Bet Shemesh stało się 
pierwszym materialnym tego potwierdzeniem.

P o la k  w sp ó łtw ó rc ą  
d o la ro w e g o  p ro s to k ą ta

Współtwórcą nowej metody zapobiegającej podrabia­
niu banknotów kanadyjskich jest dr Jerzy Adam Dobro­
wolski, naukowiec polskiego pochodzenia, fizyk o spe­
cjalności optyka cienkich warstw, pracownik National Re­
search Council w Ottawie (odpowiednik Polskiej Akademii 
Nauk). Metoda ta polega na umieszczeniu w lewym, 
górnym rogu banknotów —  małych prostokątów koloru 
złotego.

W zależności od kąta ustawienia banknotu, natężenia i 
rodzaju światła, prostokącik ten zmienia swą barwę na 
zieloną lub fioletową. Jest to tzw. zjawisko interferencji fal 
świetlnych w cienkich warstwach. Efektu tego nie można 
powtórzyć ani przy pomocy farby, ani jakiejkolwiek najno­
wocześniejszej drukarki laserowej. Od chwili zastosowa­
nia takiego znaku, tj. od dwóch lat, banki kanadyjskie nie 
stwierdziły fałszywych banknotów— jak to się powszech­
nie mówi —  ze “złotym kwadracikiem".

S<Vta*t 21.03 -  20.04
Napięcia, emocje, nadmierne zdenerwo­

wanie. Dla wielu trudy i kłopoty dnia codzien­
nego mogązaważyćnazdrowiu! Od naszego 

charakteru, od siły naszej woli i pewnego uporu będzie zale­
żał nasz dalszy los, a przecież wiadomo, że działanie wszel­
kich ucisków jest uzależnione od materiału, z jakiego jeste­
śmy zbudowani — jedni ulegają i stają się mniejsi, inni nie 
ulegają i pozostają sobą. W życiu osobistym nadal dobrze, 
serdecznie i miło, trzeba dbać, by taki stan trwał jak najdłużej!

21.04 -  21.05
W działaniach zawodowych zwrot pomyśl­

ny prawie dla wszystkich, wyraźna hossa! Ale 
właśnie teraz dobrze będzie pamiętać o osz­

czędnościach, nie można żyć dniem dzisiejszym. Osoby 
rozpoczynające w tym okresie swój życiowy start lub wybie­
rające miejsce w życiu — uczynią najlepiej, gdy przemyślą 
dokładnie wszystkie ZA i PRZECIW i ocenią długość swojej 
ręki, by nie sięgać na darmo! Dni bardzo sprzyjające zako­
chanym, szczęśliwym, chodzącym z głową w chmurach. Nie 
należy unikać przeznaczenia — i tak dopadnie!

22.05 -  2 t .06
Dni jakie nadchodzą, dla jednych będą mi­

le, pełne wypoczynku i spokoju, dla innych
— na wysokich obrotach, a nawet pełne do­

datkowych zajęć i znacznie zwiększonych obowiązków. Do­
bra passa dla osób pilnych, pracowitych, mających swoje 
hobby czy swoją ideę fix, przed wszystkimi coś niezwykle 
ciekawego, wymarzonego, wspaniałego! Sprawdzi się zasa­
da, że uparte staranie jest wszystkim! Osoby samotne staną 
przed bardzo trudnym wyborem. Najlepiej będzie kierować 
się intuicją i sercem — nie zawiodą!

^ * 4  22.06 -  22.07
Okres dla niektórych trudny: nowy podział 

ról, kłopoty z podziałem dochodów? mająt­
ku? spadku? Ogólnie — spore trudności 

związane z podziałem dóbr! Dobrze będzie oddalić wszelkie 
emocje i sprawy załatwić z dystansem, by nie ulec pokusie 
chciwości! W życiu osobistym sympatycznie i miło, ale trzeba 
bardzo uważać na słowa, Twoje deklaracje mogą być źle 
zrozumiane! Osoby planujące podróż powinny bardzo uwa­
żać na wszystko i wszystkich!

J le m  23.07 -  22.OS
Okres sprzyjający wszelkim poczynaniom, 

szczególnie korzystny dla osób energicz­
nych, nie lękających się trudności, ryzyka, a 

nawet przysłowiowego skoku do zimnej, ba — lodowatej 
wody! Wszystko jest trudne nim stanie się proste! Osoby, 
które lubią mieć otwarte serce i dzielić się swoimi przeżycia­
mi, powinny bardziej uważać i pamiętać, że nie wszyscy, 
którzy deklarują przyjaźń sąhaszymi przyjaciółmi! Rzeczywi­
stość może okazać się bardzo przykra!

"P a m u t 23.0X -  22.09
Dni będą obfitowały w pomyślność, uda się 

wiele spraw załatwić, udadzą się także nie­
które plany, takie dawne, najdawniejsze! 

Osoby zmęczone, przepracowane czy lekko niedomagające 
powinny pomyśleć o wyjeździe, chociaż pod przysłowiową 
gruszę i starać się postępować na tyle rozsądnie, by nie 
przemęczyć i tak mocno już nadwyrężonego organizmu! W 
życiu rodzinnym miło. radość z sukcesów odnoszonych przez 
bliskich sercu członków rodziny, nastrój rodzinnego szczę­
ścia i radość z faktu bycia razem!

'W otyrZ 23.09 -  22./O 
Doskonała passa, powodzenie we wszy­

stkich poczynaniach, a dla wielu szansa na 
wielkie uczucie, które ma szansę przerodzić 

się w jedyną, wymarzoną miłość życia! Jeżeli właśnie teraz 
będzie szansa na zmianę środowiska zawodowego, towarzy­
skiego, zmianę miejsca zamieszkania, a nawet stanu cywil­
nego —wszystko powinno się udać, Gwiazdy są obok Ciebie, 
a ich przychylność jest bardzo odczuwalna. Pewne myśli i 
idee same mają talent—wystarczy tylko sięgnąć, by je mieć!

S G y tfró u i. 23.to -  22. n
Spokojny,tydzień dla jednych, pełen trosk, 

kłopotów, niezbyt miłych nispodzianek a na­
wet... rozstań dla drugich! Czas nie będzie 

pomyślny dla tych, którzy lubią mówić o sobie; a przede 
wszystkim o innych, więc, zanim wypowiesz swoje uwagi, 
często niezbyt życzliwie, przypomnij sobie, że słowo szepnię­
te do ucha słychać setki kilometrów! Dobre dni dla wszystkich 
niedąmagających, chorych, leczących się—są duże szanse 
na szybki powrót do dobrej formy.

:& c 2 3 .lt  -  21.12
Powrót energii, wysoka forma, przejęcie 

steru — i to z korzyścią dla wszystkich! A 
jeżeli w Twoich poczynaniach będzie jakiś 

błąd, nie szkodzi. Na naprawienie błędu, tak jak na naprawie­
nie butów — jest zawsze czas, lepiej jednak naprawić je 
wcześniej, by nie chodzić boso! Dni bardzo pomyślne dla 
seniorów, dopisze zdrowie, dobry humor. Nie należy bać się 
nadchodzących lat, każdy wiek ma swoje piękne strony!

'K o fćrw o .je c 22.12 -  20.01
Taki trochę dziwny okres—i bardzo dobry, 

i trochę nieciekawy! Będą pomyślne układy i 
przykre przypadki. Będąchwile wielkiej rado­

ści, będą też chwile smutku i goryczy — jak to w życiu. 
Najlepiej podejść do wszystkiego ze spokojem i starać się być 
rozsądnym, skoro pora lub rzeczy będą tego wymagały! W 
życiu osobistym dla niektórych trudne chwile, groźba rozsta­
nia, smutne odejścia, odmowa powrotu, dni pełne milczenia, 
goryczy i niewypowiedzianego żalu. Dobrze będzie pamiętać, 
że dobro zwycięży każde zło!

21.01 -  20.02
Sprzyjające dni dla osób niedomagających ze 

zdrowiem, przebywających w szpitalach, klini­
kach, sanatoriach — jest duża nadzieja na po­

prawę samopoczucia. Nie trzeba dać się losowi, bo ludzie 
losem zwą często te głupstwa, które sami popełnili! A jeżeli 
na drodze do zrealizowania zamierzeń znajdzie się jakaś 
wielka zapora, lepiej ją ominąć, cóż — trudno jest budować 
program odnowy, gdy na dwunastu Judaszów przypada je-

21.02 -  20.03
Dobra forma, poczucie własnej wartości, 

zainteresowanie, nawet osób dotychczas 
niezbyt życzliwych. A jeżeli będą jakieś tro­

ski, zgryzoty czy niepowodzenia, dobrze będzie pamiętać, że 
najlepszym lekarstwem jest praca, praca i jeszcze raz praca. 
Bowiem praca, to szansa odnalezienia siebie, własnej rze­
czywistości i to nie tylko na własny użytek, ale także dla 
innych. Dla samotnych, kto wie, może wielkie oczarowanie? 
zawrót głowy? spacery z głową w chmurach? A.K.



NR 158 * PIĄTEK - NIEDZIELA * 24 - 26 LIPCA 1992
G a z e t a N o w a

P o la c y  w  lid ze  b ry tyjs k ie j
O d  lat start w lidze  brytyjsk iej, s łu szn ie  uznaw anej za  n a jle p szą  na św ie c ie  jest nob ilitacją. 
W 1992 roku d ostą p ili teg o  za szczy tu  trzej p o ls c y  żu ż low cy: m istrz kraju S ław o m ir D rab ik  
(Yaw al C zęsto ch o w a ), J a c e k  R em pała  (Unia Tarnów ) i D a riu sz  F liegert (Jeanette-R O W  
Rybnik). Dwaj p ierw si już p ow róc ili d o  kraju, p o  n iezbyt u d a n y ch  w ystępach .

A jak spisywali się biało-czerwoni w British League w 
poprzednich latach?

1959 (liga narodowa)
Marian Kaiser (Leicester) — 160 punktów i Tadeusz 

Teodorowicz (Swindon) —  111.
1960 (liga narodowa)
Stefan Kwoczała (Leicester) — 153, T. Teodorowicz 

(Swindon) —  113, Henryk Żyto (Coventry) —  92.
1961 (liga narodowa)
Paweł Waloszek (Leicester) —  122, T. Teodorowicz 

(Swindon) —  115, Kazimierz Bendke (Coventry) —  55.
1962 (liga narodowa)
T. Teodorowicz (Swindon) —  33.
1963 (liga narodowa)
T. Teodorowicz (Swindon) — 127.
1964 (liga narodowa)
T. Teodorowicz (Swindon) —  41.
1973 (liga brytyjska)

Antoni Woryna (Poole) —  180 (średnia 6.486 
pkt./mecz).

1974 (liga brytyjska)
A. Woryna (Poole) — 199 (5.272).

1975 (liga brytyjska)
Zenon Piech (Hackney Londyn) —  32 (7.111)
1976 (liga brytyjska)
Z. Piech (Hackney) —  291 (7.918), Bolesław Proch 

(Reading) — 145 (5.370), Grzegorz Szczepanik (Leice­
ster) —  51 (2.372), Kazimierz Adamczak (Newport) —  
36,5 (4.171), w Exeter - 1 9  (2.235) i w Hull —  0 (0.000), 
Eugeniusz Błaszak (Reading) —  22 (3.667), Adam Ol- 
kiewicz (Halifax) —  7(2.333).

1977 (liga brytyjska)
Marek Cieślak (White City Londyn) —  270 (7.152), 

Edward Jancarz (Wimbledon Londyn) —  196 (8.615), B. 
Proch (Leicester) —  62 (5.167) i w Reading— 57 (4.851).

1978 (liga brytyjska)
E. Jancarz (Wimbledon) —  196 (8.615), Jerzy Rembas 

(Leicester) —  150 (4.893), M. Cieślak (White City) —  116 
(5.156), Andrzej Tkocz (Poole) —  80 (4.507), Andrzej 
Jurczyński (White City) —  77 (5.049), Henryk Gluec- 
klich (Reading) —  47 (2.938), Jerzy Trzeszkowski 
(Swindon) —  20 (2.424), Leonard Raba (Swindon) —  0 
(0 .000).

1979 (liga brytyjska)

Zenon Piech znakomicie radziI sobie na brytyjskich torach w barwach londyńskiego Hackney.

Reakcja na sukcesy
8 bm. odbyły się ćwierćfinały IMP, w których udanie 

zaprezentowali się dwaj zawodnicy Stali-Westa Rze­
szów: Janusz Stachyra (pierwszy w Gdańsku) i Janusz 
Ślączka (trzeci w Rybniku). Już w następnym dniu została 
podpisana umowa między sekcją żużlową Stali a Przed­
siębiorstwem Produkcji i Handlu Zagranicznego “Silsto- 
ne” w Rzeszowie— o objęciu sponsoratem firmy tych dwu 
zawodników. Mówi się również ótym, że opieka “Silstone” 
może być “rozciągnięta", także na innych zawodników 
Stali. Podobno “Bis Dat, Quo Cito Dat” (dwa razy daje, kto 
szybko daje)...

Turniej weteranów
Czterokrotny mistrz świata Barry Briggs (Nowa Zelan­

dia) organizuje w Lesznie, w przeddzień finału indywidu­
alnych mistrzostw świata, turniej weteranów. Z “dinozau­

rów” mają wystąpić Anders Michanek (Szwecja), Terry 
Betts i Peter Collins (Anglia), Georg Hack (Niemcy) i 
Zenon Piech (Polska). “Super Zenon” przed laty wygry­
wał już w turniejach dawnych gwiazd.

Taryfikator PZM
W ubiegłym roku Tomasz Gollob (Polonia Bydgoszcz) 

“wypiął” się na pieniądze Polskiego Związku Motorowe­
go, określając je “ścierwem na kiju”. Tegoroczne nagrody 
widać usatysfakcjonowały klan Gollobów, bo Tomasz 
znakomicie prezentował się w drużynowych mistrzo­
stwach świata.

A oto taryfikator PZM: awans do półfinału IMS —  35 
milionów złotych, finał —  70 min, a za zajęcie minimum 
ósmego miejsca— 100 min. Za awans do grupy “B” DMŚ 
po 15 min dla każdego z żużlowców, i dodatkowo po 25 
min za pozostanie w grupie. Awans do finału IMŚ juniorów 
wyceniono na 45 “baniek", a za zajęcie minimum szóste-

Z. Piech (Hackney) — 175 (7.778), E. Jancarz (Wimb­
ledon) —  169 (9.260), A. Tkocz (Poole) -  96 (5.818), 
Piotr Pyszny (Poole) —  2 (4.000).

1980 (liga brytyjska)
Z. Piech (Hackney) —  205 (8.119), E. Jancarz (Wimb­

ledon) — 190 (8.085), P. Pyszny (Hałifax) — 158 (5.798), 
Roman Jankowski (Hackney) —  153 (5.186), Andrzej 
Huszcza (Leicester) —  142 (6.382), Jan Ząbik (Sheffield)
-  106 (4.371), Józef Kafel (Eastbourne) -  3 (0.923), 
Jan Puk (Eastbourne) —  0 (0.000), Jerzy Kowalski 
(Wolverhampton) —  0 (0.000).

1981 (liga brytyjska)
Z. Piech (Hackney) —  256 (6.282), E. Jancarz (Wimb­

led on )-144 (8.000), P. Pyszny (Halifax) —  106 (5.300), 
R. Jankowski (Hackney) —  87 (5.194), Robert Słaboń 
(Eastbourne) —  55 (2.895), A. Huszcza (Hackney) —  52 
(4.245), w Leicester —  35 (6.364) i w Reading —  15 
(3.333), J. Rembas (Wimbledon) —  14 (5.600), Marek 
Kępa (Eastbourne) —  2(1.000).

1982 (liga brytyjska)
E. Jancarz (Wimbledon) —  83 (5.825), Z. Piech (Shef­

field)- 4 7  (4.947).
1983 (liga brytyjska)
P. Pyszny (Eastbourne) —  45 (3.750).
1992 (liga brytyjska)
S. Drabik (Poole) —  średnia w spotkaniach pucharo­

wych 4.25, J. Rempała (Ipswich) —  2,88.
1992 (II liga)
D. Fliegert (Edynburgh) —  5,78.

Oprać. Marek STANISZEWSKI

Zespól Poole 1974. Od lewej: Antoni Woryna. Erie Broadbelt, Coiin Gooddy, Mike Cake, Oyvind Berg (Norwegia). 
Na motocyklu Pete Smith. \N dolnym rzędzie: Odd Fossengen (Norwegia) i Richard May.

Fot. Archiwum

Fot. Archiwum

Dwójka gorzowian, Jerzy Rembas i Edward Jancarz, w 
barwach Wimbledonu.

Fot. Archiwum.
--------------------------------------------------------N

Wrocław 
oczekuje 
finalistów IMŚ

— Wrocław jest już gotów do przyjęcia 
światowej czołówki żużlowców— uczestni­
ków finału Indywidualnych mistrzostw 
świata, 29 sierpnia na Stadionie Olimpij­
skim — powiedział szef komitetu organizacyj­
nego —  Lucjan Korszek.

Finałowe zawody rozpoczną się o godz. 16.00, ale 
już od 14.00  trwać będzie szereg imprez towarzyszą­
cych. Dzień wcześniej, w piątek zaplanowano oficjal­
ny trening. Początek o godz. 15.00. Ceny biletów na 
sobotni finał są zróżnicowane. Ulgowe karty wstępu 
kosztować będą 50  tys zł, bilety na miejsca stojące 
100 tys., na miejsca siedzące— 200  tys., na trybuny 
od 2 5 0  do 400  tys. Zainteresowanie, zarówno w kraju 
jak i za granicą, jest duże i wszystkie droższe bilety 
sąjuż praktycznie sprzedane.

Ogromne jest także zainteresowanie środków ma­
sowego przekazu —  organizatorzy spodziewają się 
przyjazdu licznej grupy dziennikarzy. Jedynym pro­
blemem jest kwestia transmisji telewizyjnych. Jak 
wyjaśnił Lucjan Korszek, polscy organizatorzy nie 
mieli wpływu na kwestię sprzedaży praw do transmi­
sji. Głównym organizatorem mistrzostw świata jest 
bowiem FIM i właśnie międzynarodowa federacja 
sprzedała prawa transmisji wszystkich finałów świa­
towych —  na żużlu, lodzie i tzw. długim torze —  
drugiemu programowi telewizji duńskiej. Duńczycy 
są więc posiadaczami praw transmisji i zapisu i z nimi 
pertraktować będzie polska telewizja.

go miejsca — .70 min. Za zakwalifikowanie się do finału 
MŚ par po 10 min. Nasi zawodnicy nie skorzystali z 
dodatkowych 30 min za awans do finału. W Pucharze 
Mistrzów Sławomirowi Drabikowi (Yawal Częstochowa) 
za zajęcie miejsca 1-6 “grozi" 25 min złotych.

„Długas” na torze
18-letni Mirosław Bas ze Śląska Świętochłowice, jeden 

z dwóch braci ścigających się na torze, sylwetką przypo­
mina świetnego tenisistę Leszka Kucharskiego. Należa­
łoby życzyć młodemu żużlowcowi sukcesów nie mniej­
szych niż te, jakie osiągnął “Kucharz”.

Grupa „Queen” w modzie
W ubiegłym roku, gdy żużlowcy Morawskiego Zielona 

Góra zdobywali tytuł drużynowych mistrzów Polski przebo­
jem stadionowego disc-jokeya był utwór grupy “Oueen" —  
We are the Champions" (Jesteśmy mistrzami). W 1992 r. 
zielonogórzanom idzie trochę gorzej i piosenka nie jest już 
stałym elementem spotkań. Fanów Freddiego Mercury nie 
brakuje. Jedna z firm wręczyła przed meczem Morawski —  
Motor Lublin, kasetę yideo z koncertu tej znakomitej grupy, 
juniorowi Piotrowi Protasiewiczowi.

M.S.

Bez „złota” w indywidualnych 
mistrzostwach Polski
Z A n d rz e je m  P o g o r z e ls k im , byłym zawodnikiem Startu Gniezno, Stali Gorzów i Unii Leszno, 
rozmawia Ryszard Rach lew icz

—  Po zakończeniu kariery pracował pan jako trener. 
Dlaczego porzucił pan tę profesję?

—  Mieszkam obecnie w Gnieźnie i mam wtasną firmę 
przewozową. Można powiedzieć, że wróciłem na .stare 
śmieci. W Gnieźnie zaczynałem karierę i tam —  poprzez

Gorzów i Leszno —  
wróciłem.

—  Nie miał pan 
szczęścia do su­
kcesów indywidu­
alnych. Był pan 
trzykrotnie druży­
nowym mistrzem 
świata, jednak nig­
dy nie stanął pan 
na najwyższym 
podium IMP.

—  Cztery razy by­
łem bardzo blisko 
tytułu. Trzeba jed­
nak zaznaczyć, że 
wtedy wiodącą dru­
żyną był ROW Ryb­
nik i niemal co roku

na jego torze rozgrywany był finał IMP. A jak trudno jest 
wygrać z trzema, czterema zawodnikami miejscowymi, 
wszyscy kibice doskonale wiedzą. Przecież żużlowcy z 
Rybnika byli znakomici. Andrzej Wyglenda, Antoni Wo­
ryna i Stanisław Tkocz. Zabrakło nieco szczęścia w 
1970 r. Wtedy finał był rozgrywany w Gorzowie. Niestety, 
ze względu na kontuzję nie mogłem w nim wziąć udziału.

—  Nie był pan pokorny wobec działaczy...

—  Nigdy nie lubiłem uwięzi. Zawsze na zawody jeździł 
ktoś z PZMot.-u i GKKFiT-u. Patrzyli co kto robi, jak się 
zachowuje. Potem “rozliczali" z zachowania. Pamiętam 
jeden z finałów DMŚ na Wembley, gdzie zdobyłem tylko 
dwa punkty. Po prostu “nie szedł” mi motocykl. Posądzo­
no mnie o to, że sprzedałem mistrzostwo Szwedom i 
zawieszono na rok.

— Takdoświadczony zawodnik jak pan powinien jak 
najdłużej zajmować się szkoleniem.

—  Zgadzam się. Proszę jednak zwrócić uwagę, że 
byłem wielokrotnie odsuwany od szkolenia w różnych 
klubach. Proszono mnie zwykle, tam gdzie potrzebny był 
“strażak". W Lesznie było źle, to mnie ściągnięto z Gorzo­
wa, bo nie miał kto jeździć. Później, jak Pogorzelski coś 
zrobił w Lesznie, to już było dobrze. Wtedy zaczynali 
rządzić działacze. Fachowca wtedy się potrzebuje, kiedy 
jest źle. Kiedy wyniki zaczynają iść w górę, wówczas do 
orderów i nagród pierś wystawiali działacze.

—  Jak pan odebrał wiadomość, że Edward Jancarz 
tylko przez dwa lata był szkoleniowcem?

—  Nie chciałbym źle mówić o działaczach gorzowskiej 
Stali, ale to był wielki błąd z ich strony, że tak raptownie go 
odsunięto od szkolenia. Możliwe, iż zamierzenia byty nieco 
inne. Skutki były bardzo przykre. Jeśli ktoś intensywnie 
pracuje w danej dziedzinie przez dwadzieścia kilka lat. a 
nagle się go pozbawia dosłownie wszystkiego, to co on ma 
robić? Edek prowadził życie typowego sportowca, -nie miał 
czasu praktycznie na nic innego. Był w ciągłym ruchu. Z 
meczu na mecz. A tu nagle zostają mu tylko dwie godziny 
pracy w szkółce. Co miał zrobić z czasem? Kolegów w bród, 
jeden, drugi zaprasza na kawę, drinka itp. Działacze zbyt 
późno się zorientowali co się dzieje.

Mają dość speedwaya?
TadeuszTumiłowicz, mechanik KS Morawski Zielona Góra przez wiele sezonów przygotowywał sprzęt najlepszym 

polskim żużlowcom, gdyż poprzednio pracował w częstochowskim Włókniarzu. Od lat uważany jest za jednego z 
najlepszych w branży. Czyżby ujęcie, które zarejestrował Leszek Krutulski-Krechowicz miało oznaczać odwrócenie 
się od speedwaya?

Fotoreporter Stanisław Szalak uchwycił Amerykanina Kelly Morana w podobnej sytuacji. Starszy z braci Moranów, 
kilkakrotnie zapowiadał zakończenie kariery. Kibice, szczególnie w Wielkiej Brytanii uwielbiają Morana za niekonwe­
ncjonalną jazdę i poczucie humoru. M.S.

Poziomo: 1. miasto z klubem ll-ligowym, 2. Australijczyk, finalista IMŚ w 1949 roku, 3. Sławomir —  zdrobniale, 4. 
rozpoczyna start, 5. kierownik GKM Grudziądz w 1990 roku, 6 . sponsor Stali Rzeszów, 7. nota, 8 . była sędzina żużlowa 
z Gdańska, 9. rodzinne miasto Hansa Nielsena, 10.,czołowy żużlowiec węgierski. 11. imię Jaskulskiego —  byłego 
zawodnika Zgrzeblarek i Falubazu Zielona Góra.

Pionowo: A. zdobywca “Złotego Kasku” w 1990 roku, B. Norweg w zespole Morawskiego, C. najlepszy wynik, D. 
imię obcokrajowca w Kolejarzu Opole, E. wicemistrz Polski w 1979 roku, F. imię Elzingi, zawodnika holenderskiego, 
G. mechanik Stali Rzeszów, H. imię Smitha, zawodnika Polonii Bydgoszcz, I. pierwszy polski finalista IMS, J. przepływa 
przez Wrocław, K. wicemistrz świata w 1958 roku, L. kierownik Apatora Toruń, Ł. zespół, drużyna.

Szyfr: 10-K, 5-B, 5-J.2-1,4-A, 9-D..6-I, 8-E, 10-H, 1-1,7-C, 8-1,2-Ł, 8-A, 3-H, 4-F.8-L, 11-D, 7-G, 1-L, 8-K, 10-E, 1-D 
5-L, 2-F, 7-B, 1-B, 10-1, 3-K, 9-L, 3-L, 7-B.

Roman MĄCZKOWSKI
Dla Czytelników, którzy prawidłowo odgadną hasło, ufundowaliśmy trzy nagrody. Termin nadsyłania odpowiedzi— 14 dni.

Rozwiązanie krzyżówki z dn. 10-12 bm. Hasło brzmiało: “lvan Mauger legenda światowego speedwaya”.
Nagrody wylosowali:
1. Jan A. HAJDUL, 65-530 Zielona Góra, ul. Zawadzkiego 4/2.
2. Tadeusz PEŁKA, 66-425 Krasowieć 8 , woj. gorzowskie.
3. Kamil RUTKOWSKI, Płonica 29,66-425 Krasowieć, woj. gorzowskie.
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A R A G R A F E M
zy wiesz, ze..

<=> Zgodnie z przepisami Konstytucji RP, obywatele 
Rzeczypospolitej Polskiej niezależnie od narodowo­
ści, rasy i wyznania mają równe prawa we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego, politycznego, go­
spodarczego, społecznego i kulturalnego. Naruszenie 
tej zasady przez jakiekolwiek bezpośrednie lub po­
średnie uprzywilejowanie albo ograniczenie w pra­
wach ze względu na narodowość, rasę czy wyznanie 
podlega karze. Szerzenie nienawiści lub pogardy, wy­
woływanie waśni albo poniżanie człowieka ze względu 
na różnice narodowościowe, rasy czy wyznanie jest 
zakazane.

<=> Właściciel nie może sprzeciwić się użyciu, a na­
wet uszkodzeniu lub zniszczeniu rzeczy przez inną 
osobę, jeżeli to jest konieczne do odwrócenia niebez­
pieczeństwa grożącego bezpośrednio dobrom osobi­
stym tej osoby lub osoby trzeciej. Może jednak żądać 
naprawienia wynikłej stąd szkody. Powyższą zasadę 
stosuje się także w razie niebezpieczeństwa grożące­
go dobrom majątkowym, chyba że grożąca szkoda jest 
oczywiście i niewspółmiernie mniejsza aniżeli uszczer­
bek, który mógłby ponieść właściciel wskutek użycia, 
uszkodzenia lub zniszczenia rzeczy.

<ś=> Kto wbrew przepisom ustawy o zobowiązaniach 
podatkowych nie wystawia rachunku za wykonane 
świadczenie, odmawia wydania takiego rachunku od­
biorcy albo nie przechowuje kopii wystawionych ra­
chunków, podlega karze grzywny do 25.000.000 zło­
tych. Tej samej karze podlega, kto wydaje rachunek 
za świadczenie rzeczy lub usług zawierających dane 
niezgodne z rzeczywistością albo takiego rachunku 
używa.

<=> Błędne pouczenie w decyzji co do prawa odwo­
łania albo wniesienia powództwa do sądu powszech­
nego lub skargi do Sądu Administracyjnego nie może 
szkodzić stronie, która zastosowała się do tego po­
uczenia.

♦  Zasada in dubio pro reo odnosi się do zagadnień 
związanych z ustaleniami faktycznymi, nie wolno jednakże 
rozumieć jej jako reguły swoistego, uproszczonego trakto­
wania wątpliwości. Wszelka wątpliwość w zakresie ustaleń 
faktycznych powinna być wyjaśniona i usunięta przez 
wszechstronną inicjatywę dowodową organu procesowego 
i gruntowną analizę całego dostępnego materiału dowodo­
wego. Dopiero, gdy po wykorzystaniu wszelkich istniejących 
możliwości wątpliwość nie zostanie usunięta, należy ją wy­
tłumaczyć w sposób korzystny dla oskarżonego.

♦  Umieszczenie w regulaminie bankowym, dotyczącym 
warunków prowadzenia rachunku bankowego, postano­
wień uprawniających bank do jednostronnej zmiany treści 
tego regulaminu, a tym samym warunków umów rachunku 
bankowego —  nie jest prawnie skuteczne. Zmiana treści 
rachunku bankowego wymaga wypowiedzenia.

♦  Przy osądzie czynów znamiennych ze skutkiem 
śmiertelnym zamiar sprawców można i należy ustalać na 
podstawie sposobu ich działania przestępnego, rodzaju 
użytych w ramach tego działania niebezpiecznych narzę­
dzi, ilości oraz siły ciosów zadawanych nimi pokrzywdzo­
nemu, a także według tego, w jakie organy ciała ofiary 
tymi narzędziami godzili.

R o z w ó d
Polska należy do krajów, w których rozwody stały się 

sprawami dnia codziennego. W roku 1990 orzeczono 
ogółem (bez uwzględniania rozwodów z powództwa 
osób zamieszkałych za granicą) —  42.436 rozwodów, 
w tym w miastach —  34.299, a na wsi —  7.287. Dla 
porównania w 1970 r. rozwiodło się —  34.574, w 1980 
r. —  39.833 małżeństw. Najwięcej rozwodów odnoto­
wuje się w okresie pomiędzy 5 i 9 rokiem trwania

małżeństwa. Większość rozwodów dptyczy małżonków, 
którzy zawarli związek małżeński w młodszym wieku: 
kobiety do 24, a mężczyźni od 20 do 29 roku życia. W 
wydanych w 1990 r. orzeczeniach: w 28.788 przypadkach 
nie orzekano o winie, w 10.252 winę ponosił mąż, w 1.207 
winę ponosiła żona, a w 2.189 winą obarczono obie 
strony. Na 42.436 rozwodów, 13.207 — to rozwody mał­
żeństw bezdzietnych, 16.831 —  małżeństw z jednym 
dzieckiem. W roku 1990 najczęstsze były rozwody, w 
których małżonek starszy był od żony o 3 do 5 lat —  
11.636. Z powództwem o rozwód występowały częściej 
małżonki— W27.441 sprawach. Najwięcej rozwodzących 
się to pary ze średnim wykształceniem. Najmniej rozwo­
dów orzeczono w odniesieniu do osób z niepełnym pod­
stawowym wykształceniem, a następnie wobec małżon­
ków legitymujących się dyplomem ukończenia szkoły 
wyższej. Jak wykazują badania liczba rozwodów kształ­
tuje się różnie w poszczególnych rejonach Polski. Przy­
kładowo, w miastach liczących 100 tys. i więcej niż 100 
tys. mieszkańców rozwiodło się w 1990 r. 19.211 mał­
żeństw. Oto niektóre dane obrazujące to zróżnicowanie:

Miasta w liczbach bezwzględnych na 10 tys. miesz­
kańców

M.st. Warszawa
Łódź
Kraków
Wrocław
Poznań
Gdańsk
Katowice
Opole
Zielona Góra 
Gorzów Wlkp. 
Legnica 
Zabrze

■ 218913,4 
1952 23,2 
1451 20,3 
122719,7 
94216,5
54012.0 
349 9,9

312 25,2
25723.0 
23319,2 
18617,8
125 6,2

(Opr. wg DEMOGRAFIA 1991 r„ Wyd. GUS)

Pojęcia, które znasz 
albo znać powinieneś
Lege artis —  według wszelkich reguł sztuki 
Weryfikacja —  sprawdzenie prawdziwości czegoś, 

kontrola zgodności z prawdą 
Domicyl —  miejsce stałego zamieszkania, stała siedziba 
Hossa —  zwyżka kursów bankowych

Prawo na wesoło
Obraza \

O trzeciej w nocy w mieszkaniu znanego chirurga dzwo­
ni telefon.

—  Panie doktorze, mój mąż mnie obrazit.
—  I co, tylko dlatego budzi mnie pani w środku nocy?
—  No tak, bo trzeba go będzie trochę pozszywać...

Z.D.

r | l i r a |  m i l ^ i i m

ś  w  i  / / 
i l  : . >

W białych 
rękawiczkach

aktorka. —  Uprzywilejowani przez los są jedynie 
mieszkańcy nowojorskich bloków i kamienic z reli­
ktami tradycyjnej instytucji dozorców. Ci potrafią 
zreperować wszystko, leży to w ich obowiązkach i 
interesie". Obliczyła też, że z powodu ceny usług, 
nie warto reperować średniej jakości zegarka, a 
“wezwanie hydraulika do założenia nowych uszcze­
lek na kran będzie kosztowało dwa razy więcej niż 
nowe krany; założenie półek na książki —  więcej 
niż półki z książkami’’. I dzięki temu, że niektórzy 
przedsiębiorczy Amerykanie zorientowali się, iż na 
ułatwianiu życia majsterkowiczom można nieźle za­
robić, nauczyła się niejednego. Np. sama wytape- 
towała łazienkę, założyła płytki ścienne w kuchni, a 
przy pomocy męża oraz prosto sformułowanej in­
strukcji nawet zmieniła “bebechy" w zbiorniku wody 
w ubikacji. A zdarzyło się, że jej godpodarz niemal 
łkał z rozpaczy, gdy w czasie jego nieobecności 
wezwała rzemieślnika, by zreperował zepsuty kli­
matyzator i napełnił jego zbiornik płynnym gazem.

To, co jeszcze niedawno nazywano u nas wyro­
zumiale majsterkowaniem, coraz częściej urasta do 
rangi potrzeby. W Ameryce urosło już dawno temu. 
Co drugi Amerykanin sam np. odnawia mieszkanie, 
a nawet dom, bo domki okłada się zwykle drewnem 
pokrytym farbą. “Chyba, że napatoczy się "turysta" 
—  na przykład z Polski, który podejmuje się wyko­
nania tych prac nielegalnie, za półlub jednączwartą 
ceny. Tacy malarze podawani są z rąk do rąk w 
łańcuchu znajomych". (Tak jak u nas od kilku lat 
podawani są turyści ze Wschodu.)

Jedną z usług wyjątkowo rozbudowanych, której

Podcza s  c z te rech  la t pobytu w Nowym Jo rku , Ewa K rasnodębska  
dokona ła  fa scynu ją cy ch  odkryć ta kże  w dz iedz in ie  usług. Zauw a­
żyła, iż  je ś li n ie  ma s ię  zbyt w ygórowanych wym agań oraz gdy 
p ien iędzm i gospodaru je  s ię  oszczędn ie , n a jlep ie j być “ Adam em  
S łodowym ”  c zy li “ zrób tosam em ” .

“Panów Franiów czy Mirków, rzemieślników "złota kobieta nie mogła nie zauważyć, było pralnictwo. Z 
rączka", nie ma wielu w Ameryce. —  wspominała tego m.in. powodu, że najdalej po trzech dniach

gotowa była rzecz wyprana “na wagę” (bez prasô  
wania) lub “na sztuki” (z prasowaniem). W blokach 
wielorodzinnych, są urządzone pralnie z kilkunasto­
ma maszynami na jednej kondygnacji; są także 
samoobsługowe przy supermarketach czy centrach 
handlowych.

Jeszcze bardziej rozbudowane są usługi handlo­
we za pośrednictwem poczty i telefonu, świadczone 
często bez dodatkowej opłaty. Pomińmy jednak 
szczegóły. Bardziej interesujący wydaje się ten z 
szewcami —  obuwie zreperować można na pocze­
kaniu np. w tanim domu towarowym. Tam, w kąciku 
reperacyjnym, są budki-kojce dla “bosych" klientów.

I jeszcze nieco egzotycznie brzmiąca opowiastka 
Ewy Krasnodębskiej o usługach komunalnych, któ­
re wykonywane są “na piątkę” tylko w dobrych 
dzielnicach. Dobrych znaczy: zamieszkałych przez 
płacących duże podatki. “W mojej dzielnicy No­
wego Jorku wolno było parkować samochody 
przy chodnikach, z wyjątkiem poranku we 
czwartek — po jednej stronie ulicy i poranku w 
piątek — po drugiej. Regularnie w czwartki po 
jednej stronie i w piątki po drugiej, skrajem 
jezdni przejeżdżał miejski elektroluks ze szczot­
kami i polewaczką. Regularnie dwa razy na ty­
dzień pojawiał się wóz asenizacyjny, któremu 
towarzyszyli młodzi ludzie w białych rękawicz­
kach i wypróżniali wystawione na ów dzień pla­
stikowe kubły ze śmieciami” . Właśnie: śmieci i 
białe rękawiczki —  oto “przeciwieństwo”, które im­
ponowało i nadal imponuje niejednemu Polakowi.

Elżbieta WALEŃSKA
— J
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S ła w o m ir  G o w in
Ktoś, kto znajdzie klucz do rozszyfrowania jego osobo­

wości, okaże się najlepszym psychologiem i psychoanali­
tykiem wszechczasów. Pisałem już o nim w “Moim alfa­
becie” literackim, nieco na wyrost kreując go na poetę, 
ponieważ od dawna ma przygotowany do wydania wcale 
interesujący tom poetycki. Tymczasem, Sławek rzucił się 
bez opamiętania w wir politycznego zamętu, aby teraz 
pisywać znakomite, formalnie finezyjne i tematycznie 
przetkane wysublimowanymi aluzjami, “Felietony anty- 
polityczne”, publikowane w naszej gazecie w wydaniach 
magazynowych nad tekstami Jacka Fedorowicza, co sta­
nowi już pewną nobilitację zielonogórskiego żurnalisty. 
Teksty Sławka, to naogół prawdziwe majstersztyki formy 
i treści, to pokazy umiejętności, jak można pisać o polity­
ce, nie pisząc o niej prawie wcale. A to doprawdy sztuka!

Kilka lat temu, po przeczytaniu wywiadu Sławka z Ta­
deuszem Drewnowskim, opublikowanym w “Gazecie Lu­
buskiej", zirytowałem się mocno, gdyż odniosłem wraże­
nie, iż rozmawiał i pisał ten wywiad “na klęczkach". 
Później zmieniłem o nim zdanie, zwłaszcza gdy stał się 
dziennikarzem “GN”, gdzie zaczął sobie poczyniać buń­
czucznie, starając się zachować suwerenność, ciągle 
młodzieńczo egocentryczny, zafascynowany poezją, te­
atrem i ładnymi dziewczynami. No, ale tutaj okażę się 
dyskretny, gdyż Sławek niedawno się ożenił, a ta jego 
wybranka doprawdy i mnie się bardzo podoba...

Nie mogę tylko pojąć, dlaczego Sławek —  ten ciągle 
niespokojny człowiek, znany także z zielonogórskiej tele­
wizji kablowej jako rzeczowy komentator wydarzeń poli­
tycznych, zbyt mało uwagi —  krytycznej! —  poświęca 
temu, co się dzieje w lubuskiej kulturze, w jej szerokim 
rozumieniu. Jego wrażliwość, głęboka wiedza i społeczna 
dociekliwość predysponują go do odegrania roli Zoila, 
surowo ale i sprawiedliwie np. osądzającego dorobek 
lubuskiego środowiska literackiego. Jest człowiekiem 
przybyłym z zewnątrz, choć z powrotem do miejsca uro­
dzenia, i łatwiej by mu było sformułować weryfikacyjne 
sądy i opinie, niezależne od towarzyskich układów. Ma 
przecież przy tym niekwestionowany temperament kryty­
czny. Ale też i po części rozumiem go— to wszystko jest 
jakby poza nim, to go nie interesuje ani pasjonuje po 
prostu. I nikt nie ma prawa narzucić mu takiej roli.

Do tego konterfektu, nazbyt zapewne przymilnego, do­
dałbym jeszcze inne cechy jego bogatej i niesfornej oso­
bowości, już nie tak landrynkowo słodkie. Myślę, że jest 
wspaniałym, wręcz klasycznym okazem niesubordynacji 
i niesłowności, nie stroniącym od mocniejszych trunków

(a któż tu jest bez winy?), czasami inteligentnie i diabelnie 
pyszałkowaty, żeby nie powiedzieć —  zarozumiały. No, 
ale z tego się z latami wyrasta...

Cenię, szanuję i darzę, go sympatią, nawet wówczas, 
gdy nie dotrzymuje słowa. Bo po prostu jakoś go do końca 
nie potrafię zrozumieć, choć życzę mu jak najlepiej, nie 
tylko w tym zawodzie, jaki sobie wybrał. Chociaż naczel­
nym redaktorem gazety nigdy z pewnością nie zostanie, 
albowiem zapomniałby rychło, że trzeba jutro wydać na­
stępny numer gazety. Niech więc pisze nadal te swoje 
polemiczne felietony, z jednymi zadzierając, innym spra­
wiając radość. Gdy się nieco ustatkuje, z większym chło­
dem i dystansem przypatrzy się temu światu, do którego 
będzie się musiał bardziej dostosować, i wtedy pojmie, 
jak szybko mijają te młodzieńcze bunty, pryskają niczym 
bańki mydlane złudzenia i fanaberie pełne wspanialej 
fantazji, pozostaje jedynie szarość codziennego bytowa­
nia i jakieś chwile na wypełnienie lekturą pięknych wier­
szy. Z czasem spada też maska narcyzmu.

P io t r  G r o c h m a ls k i
W latach osiemdziesiątych był stażystą a później młod­

szym redaktorem dwutygodnika “Nadodrze”. Dojeżdżał z 
Czerwieńska, gdzie żona pracowała jako nauczycielka. 

, Dał się poznać jako utalentowany, dociekliwy reporter, 
zajmujący się głównie sprawami społecznymi i gospodar­
czymi. Odważnie podejmował tematy trudne, zwykle w 
kontekście szerszym niż tylko jednostkowe losy ludzkie. 
Do niektórych z nich powracałz uporem ambitnego dzien­
nikarza, aby do końca rozwikłać skomplikowany problem.

Z Piotrem Grochmalskim wiązaliśmy duże nadzieje, 
niestety —  nie mogliśmy załatwić mu mieszkania w Zie­
lonej Górze, a te dojazdy były zbyt skomplikowane dla 
młodegoczłowieka, który niedawno założył rodzinę. Infor­
mował więc z czasem, że chyba wyprowadzi się do 
Poznania, gdzie rodzina żony miała im zapewnić jakieś 
lokum. Jego decyzję przyspieszył ówczesny prezes ZG 
RSW Zdzisław Andruszkiewicz, który zasłynął z tego, iż 
wprowadził tak zwaną atestację stanowisk, innymi słowy 
obliczył ile etatów przysługuje gazetom codziennym, 
tygodnikom, dwutygodnikom itp. W sytuacji “Nadodrza” 
wyszło, że trzeba było ograniczyć etaty, w rezultacie 
musieli odejść z redakcji młodzi uzdolnieni dziennikarze 
Małgorzata Masłowska-Kowalska i Piotr Grochmalski, a 
także —  trzeba było pozbawić Michała Horowicza, zna­
komitego publicystę i erudytę, jakiejś tam ćwiartki etatu.

Grochmalski rzeczywiście wyjechał do Poznania, tam 
przez pewien czas pracował w tygodniku “Wprost”, aby 
następnie uruchomić nowy tygodnik pt. “Poznaniak”, re­
dagowany żywo i atrakcyjnie. Ostatnio pismo nabrało 
rozgłosu i jeszcze bardziej zyskało na popularności dzięki 
procesowi sądowemu, jaki redakcji wytoczył poseł Marek 
Jurek. Rzecz poszła, jeśli ktoś nie wie, o podobiznę Matki 
Boskiej z wpiętą plakietką z wizerunkiem posła, opubliko­
waną w tygodniku. O ile wiem, proces się jeszcze nie 
zakończył i potrwa zapewne do końca naszego stulecia...

Zenon ŁUKASZEWICZ
(cdn)

t  b l iż e j  i 
1 s ł o w a
J a k  o d m ie n ia ć  
n a z w ę  „ J a n y ”

Pytacie Państwo o odmianę nazw miejscowości 
Długie, Głębokiei Jany. Sąto nazwy polskie. Według 
polskich norm o odmianie, składni i rodzaju grama­
tycznym takich nazw decyduje przede wszystkim

tradycja lokalna. Na przykład językoznawcy zalecali 
początkowo, by miejscowość Tychy odmieniać we­
dług wzoru: Tychy —  Tych, a to dlatego, że najczę­
stszą formą dopełniacza nazw występujących w li­
czbie mnogiej jest forma bezkońcówkowa (Kozieni­
ce —  Kozienic, Żary —  Żar, Suwałki —  Suwałk). 
Mieszkańcy jednak częściej używali w dopełniaczu 
formy Tychów i stało się, że przy odmianie miejsco­
wości Tychy mamy w dopełniaczu formy oboczne: 
Tych — Tychów.

Podobnie rzecz się ma z miejscowością Jany. 
Zgodnie z często występującymi formami bezkoń- 
cówkowymi, w dopełniaczu miejscowość Jany mo­
głaby się odmieniać: Jany —  Jan. Jeśli jednak mie­
szkańcy tej miejscowości odmieniają tę nazwę: Jany
—  Janów, obowiązująca staje się ta właśnie for­
ma. Jeśli natomiast część z mieszkańców mówi 
“do Jan”, część —  “do Janów”, czyli nie ma 
wyraźnej tradycji lokalnej, wówczas wracamy do 
tej formy, która występuje częściej w nazewnic­
twie geograficznym: “do Jan”. (sad)

C Z E S N E
Opłata za usługi szkolne. W PRL, zgodnie z (wciąż obowią­

zującą) konstytucją, narzuconą zniewolonemu narodowi 
przez Józefa Dżugaszwili ps. Koba, nauka była bezpłatna. 
Niesłusznie, bo to, co darmowe, nie jest cenione. Komunisty­
czna przymusowa szkoła była narzędziem niewolenia umy­
słów, miała wychować ich na janczarów systemu. Koszty tego 
eksperymentu płaci całe społeczeństwo. Likwidacja czesne­
go, a co za tym idzie tak ważnego dla procesu tworzenia się 
elit działania cenzusu majątkowego, spowodowały pseudo- 
awans dzieci wsioków i roboli. Gdyby było czesne, siedzieliby 
tam, gdzie ich właściwe miejsce. Dość przyjrzeć się życiory­
som pierwszych osób w państwie.

PO ST-
Przedrostek. Lingwistyczna analogia zachowań obywateli 

III RP (z wyłączeniem tworzącej sie klasy średniej i tzw. klasy 
politycznej). Przełożywszy to na ludzką i zrozumiałą mowę, 
powiedzmy, iż język zachowuje się tak jak ludzie: żyje z 
zasobów. Była komuna, jest postkomuna. Epoka jest post­

solidarnościowa, w sztuce: postawangardowa (a nawet jak 
chcą niektórzy krytycy: postatystyczna). Na Zachodzie jest 
jeszcze postmodernizm, ale tam są także kraje postimperial- 
ne i postkolonialne. Na Wschodzie —  co najwyżej: postso- 
wieckie. Post- odnosi się najczęściej do idei, stąd mamy 
tendencje postkomunistyczne, ale i postsolidarnościowe. Do­
bra sąraczej po-, np. pożydowskie, poniemieckie, pokomuni­
styczne. Społeczeństwo jest, jak powta rzają politycy (zwłasz­
cza z b. ekip) postkomunistyczne, czemu trudno się dziwić, 
skoro większość posiadanych przez nie dóbr jest pokomuni­
styczna (część z nich została nawet wyprodukowana w Im­
perium Zła); zdrowe siły są natomiast postsolidarnościowe. 
Do momentu walki na górze (zob.) przedrostek post- miał 
znaczenie negatywne, gdy pień się rozpadł, a matka odcięła 
od swych dzieci, jednoznaczny wydźwięk zacząłsię zacierać. 
Wzajemna post- i po- dobrze charakteryzuje mechanizmy 
ekonomiczne i społeczne III RP: życie z zasobów. Przedro­
stka post- nie należy mylić z tak samo brzmiącym rzeczow­
nikiem. Nakaz postu jest jednym z przykazań kościelnych. 
Zrobiono już wiele, by było przestrzegane.

REALIZM  M ARTYROLO GICZNY
Jeden z nurtów literatury stanu wojennego (zob.). Termin 

wymyślił Jerzy Jarzębski (zob. “Brulion” 1990, nr 14-15). Z 
powodu braku czytelniczego zapotrzebowania od początków
III RP w zaniku.

W YBO RY
W Polsce —  zawsze sfałszowane. Tego tragicznego ciągu 

nie przerwało nawet ustanowienie III RP. Dlatego najbardziej 
świadoma część narodu olewa je, mając za cyrk. Zgodnie z 
klasyczną definicją marksistowsko-leninowską w. w tzw. de­
mokracjach parlamentarnych są narzędziem niewolenia klas 
uciskanych, przy ich pomocy klasa rządząca utrzymuje wła­
dzę. Ponieważ w czerwcu 1989 r. przewodząca dotąd klasa 
robotnicza zrezygnowała ze swej misjidziejowej, przekazując 
ją w ręce klasy politycznej (zob.), wyroby mogą służyć tylko 
w nowej sile. Na straży jej interesów stoi niesłuszna ordynacja 
wyborcza (przed w. była słuszna, ale elektorat nie stanął na 
wysokości zadania), a także mafijne powiązania. Te ostatnie 
cechują partie zwycięskie, ujawniają je zaś przegrane. Zda­
niem Stana Tymińskiego ("Tak” 1992, nr 18) centrum mani­
pulacji mieściło się w Okręgowej Komisji Wyborczej nr 1 w 
Warszawie, sterowała nim UD-komuna (Udecja). Zgodnie z 
odkryciem plugawego pisma (zob.), iż Polacy są narodem 
masochistów, natychmiast po jednym sfałszowanych w. pod­
noszą się głosy, iż należy zafundować sobie następne. Zob. 
także klasa polityczna. akw
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i.. D ousuw an iaw łosów znosa iuszu
jg| Teraz szybko pozbędziecie się Panowie krępującego
§ § P  owłosienia w nosie i uszach.
■&£ To nieduże urządzenie napędzane jest baterią, bez kabla. 15

i  cm długości. N iekłopotliwe nawet w podróży.

Brzuch zniknie natychmiast, a 
Państwo poczujecie się zdrowi.
Ten nowy gorset sprawia, że figura 

staje się szczuplejsza i likwiduje 
wiszącą na brzuchu skórę. Gorset jest 
tak uszyty, że nie trzeba się 
sznurować, ani spinać. Jego 
poprzeczne szwy pozwalają na 
idealne utrzymanie gorsetu przy 
figurze. Elastyczny materiał, z 
którego jest uszyty, pomaga 
podtrzymać kręgosłup, zmniejszając 
wady postawy. Łatwy w praniu, nie 
zwija się w czasie noszenia. W 
zamówieniu prosimy podać wymiary 
talii.

Aparat do usuwania włosów, P-199, Cena: 99.000,

W  dom u  i sam o ch o d z ie
N o w y  szw a jca rsk i ś ro d ek
czyszczący  w  ca łym  g o sp o d ars tw ie  d o m o w ym .
W y s ta rc z y  p rysn ąć  i w ytrzeć.
W sz ys tk o  nab iera  n o w eg o  b lasku
_________________________________________  Spryskiwacz, P-197, Cena: 169.000,

8 l  D la w szystk ich  k ie row ców  jeżdżących  nocą!
' I# ’ x Wielu kierowców odczuwa strach

X  przed jazdą nocą. Nadjeżdżające
Ę  %  pojazdy, ostre światła reklam i

- l i k  zmieniające się oświetlenie ulic, a
■Efcte— ________ / • : _________  Wk- do tego mgła, śnieg i deszcz. To

* w szystko.powoduje zmęczenie i
\  0  ból oczu. Światła zlewają się często

; ’ < H  I  £  i uniemożliwiają bezpieczną jazdę.
w  0  Tym problemom można zaradzić

&  korzystając z naszej propozycji.

Nocne okulary dzięki specjalnemu filtrowi poprawiają widoczność w czasie jazdy. Dzięki nim 
ostrość widzenia kierowców pozwoli im odróżnić zbliżające się pojazdy, przedmioty na drodze 
a tym samym ocenić sytuację na jezdni. L U K S U S  JA Z D Y  Z A  J E D Y N E  1 2 9 .0 0 0 ,-  z ł
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KLIPS Z MAGNESEM
D o d a t k o w o  p r o s p e k t  z in f o r m a c j a m i  

j a k  u ż y w a ć  k l ip s a ,  a b y  s c h u d n ą ć

Uczucie głodu ustąpi bez tabletek i ostrej 
diety. j j
Wystarczy założyć klips z magnesem. ..
Klips z kryształem górskim. Tajemnica J | | l  

nazywasię „akupunktura magnetyczna”
Nadmierne łaknienie zmniejsza się. Jemy - *. 

mniej, nie czując jednak, że odbywa się to V
kosztem wielkich wyrzeczeń. 1
Klips z magnesem oddziaływuje na 1§| 

unerwienie i reguluje przemianę materii. ‘ swaj 
To brzmi trochę niewiarygodnie. A jednak 
wstajemy od stołu zadowoleni, bez 
.uczucia głodu i ze świadomością, że nie 
zjedliśmy zadużo.
Mierzymy obwód talii i bioder, ważymy 

się. Bez rygorystycznej diety, forsującej 
gimnastyki, do której nie wszyscy 
jesteśmy przygotowani. Stajemy się 
szczuplejsi. 1
Jeszcze dziś decydujemy się na urodę i 

zdrowie! 1
Metoda ta opiera się na akupunkturze z 

Dalekiego Wschodu.
Klips działa jednak tylko na określone 

punkty ucha. Te punkty odpowiadają za 
organy wewnętrzne i system nerwowy.
Nasz apetyt znacznie maleje. To odniesie - 

skutek również u Państwa!
20.000 Amerykanów i 4.000 Niemców 
skorzystało z tej metody.
Przeciętnie chudnie się 8,2 kg.

Ten preparat pozwoli odrosnąć wypadniętym 
włosom! Preparat sporządzony jest na bazie 
ziół. Rewelacyjne rezultaty!
„Super Hair” poprawia ukrwienie skóry na 

głowie, hamuje wypadanie włosów.
Jeżeli korzenie włosów znajdują się jeszcze w 

skórze, po paru miesiącach stosowania 
preparatu nastąpi regeneracja wypadniętych 
włosów.
Bez chemii, nieperfumowany szwajcarski 

środek poprawia również wygląd naszych 
włosów.

„Super włosy”, P-158, Cena: 239.000,

m m

M W * tOTfON

I P P S I

Firma P.H. 
„ALEXAN”  Ltd. 

65-076 Zielona Góra 
ul. Reja 5

I F > r ° s z ę  p r z e s ł a ć  m i  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w v m  
I ^  g w a r a n c j ą  z w r o t u )  n a s t ę p u j ą c y ( e )  t o w a r ( y )

1 N u m e r  N a z w a  o f e r o w a n e g o  a r t y k u łu  C e n a  I lo ś ć  W a r t o ś ć  
1 P-158 S u p e r  w ł o s y ___________ 239.000,-

O k u la r y  n o c n a

S p r y s k i w a c z
Z e s t a w  f r y z je r s k iJ e d e n  k l i p s  d a j e  d o b r e  r e z u l t a t y .  

J e ś l i  J e d n a k  c h c ą  P a ń s t w o  b a r d z o  
szybko schudnąć, m o g ą  P a ń s t w o  

zamówić d w a  k l i p s y  p o  p r o m o c y j n e j  
c e n i e  2 3 9 . 0 0 0  z ł

Klips magnetyczny, P-154, Cena: 1 szt. , 79.000zl, 2 szt.- 239.000zł

A p a r a t  d o  u s u w a n ia  w ł o s ó w
j P-201 N o w y  g o r s e t

i Nazwisko i imię:........
i Miejscowość:...............
> U l ic a : .......................
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C E N T R U M  H A N D L O W E  Z I E L O N O G O R S K I E G O  
P O L M O Z B Y T U  Z A P R A S Z A

■

■

n i !

s k le p y  m o t o r y z a c y j n e :
• c z ę ś c i  z a m i e n n e  d o  s a m o c h o d ó w  

k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h

a r t y k u ły  p i e r w s z e j  
p o t r z e b y  w  s k le p ie  
s p o ż y w c z y m  i m ię s n y m

HHl% W3. al 
, • i ' .5' : 
J ™ 1 §

D O M  H A N D L O W Y  M A S A - M A R K E T
• p o n a d  1 0 0  a s o r t y m e n t ó w  k lo c k ó w  L e g o
•  1 0  r o d z a j ó w  d r z w i  s o s n o w y c h
• s z a f y  d o m o w e  e k s p o r t o w e  w  2 0  m o d e l a c h
• k u c h e n k i  g a z o w e  W r o m e t
• la m p y ,  c h e m i a  g o s p o d a r c z a ,  s p r z ę t  A G D  

o r a z  s z e r e g  in n y c h  t o w a r ó w

s k le p y  i s t o is k a  n a  p a r t e r z e  i I p ię t r z e  
•  a r t y k u ły  g a l a n t e r y jn e ,  z i o ł o l e c z n i c z e ,  

p a p i e r n i c z e ,  o d z i e ż ,  o b u w ie ,  m e b le ,  
w y k ł a d z i n y  p o d ł o g o w e ,  e l e m e n t y  
w y p o s a ż e n i a  m i e s z k a ń ,  c z ę ś c i  i s p r z ę t  
A G D ,  u r z ą d z e n i a  o b s ł u g o w o - n a p r a w c z e ,  

a r m a t u r a  s a n i t a r n a ,  la k ie r y ,  s p r z ę t  

k o m p u t e r o w y

P i z z e r i a
-  d a n i a  f i r m o w e ,  n a p o je

K o m u n a l n y  B a p k  S p ó ł d z i e l c z y  

w s z e l k i e  o p e r a c j e  f in a n s o w e

H u r t o w n i a  N a b i a ł o w o - S p o ż y w c z a  " J U R E K O "  
s z e r o k i  a s o r t y m e n t  ś w i e ż y c h  t o w a r ó w

m H i  mmmm

U D A N E  Z A K U P Y  P O D  J E D N Y M  D A C H E M
Różnorodność branż - obfitość towaru - korzystne ceny 

Zielona Góra ul. Francuska 52, tel. 663-44, godz. 10.00 - 18.013



K o  n M u
i

Z ło ta  gęś
dokończenie

P o  p e w n ym  c z a s ie  p rz yb y li d o  p a ń s tw a , g d z ie  p a n o w a ł kró l, k tó ry  m ia ł p ię k n ą  có rk ę , a le  ta k  
sm u tn ą , ż e  n ik t n ie  m óg ł je j s k ło n ić  d o  śm ie ch u . O g ło s ił w ię c  kró l, ż e  kto ro z ś m ie s z y  je g o  có rkę , 
o t rzy m a  ją  z a  żo n ę .

G d y  to G łu p ta s e k  u s ły s z a ł, u d a ł s ię  d o  k ró le w n y  z e  sw o ją  g ę s ią  i je j św itą . A  g d y  k ró le w n a  
u jrza ła  s ie d m io ro  lu d z i b ie g n ą c y c h , je d e n  z a  d ru g im  z a  g ę s ią , ro z e ś m ia ła  s ię  g ło śn o  i w c a le  n ie  
m o g ła  s ię  u sp o k o ić .

W ó w c z a s  G łu p ta s e k  z a ż ą d a ł  od  k ró la , a b y  m u ją  d a ł z a  ż o n ę . A le  k ró lo w i n ie  s p o d o b a ł s ię  
tak i z ię ć , rz e k ł w ię c , ż e  n ie  d a  m u sw o je j c ó rk i d o p ó k i n ie  p rz y p ro w a d z i c z ło w ie k a , k tó ry  z je  
g ó rę  c h le b a .

G łu p ta s e k  p o m y ś la ł o  s iw ym  c z ło w ie c z k u , k tó ry  m ó g łb y  m u p o m ó c . P o s z e d ł  d o  la su  i tam  na  
m ie js cu , g d z ie  rą b a ł d rz e w o ,-u jrz a ł c z ło w ie k a , k tó ry  ś c ią g n ą ł s ię  m o c n o  p a s e m  i m ó w ił z  m in ą  
ż a ło ś liw ą :

—  Z ja d łe m  ju ż  p e łen  p ie c  c h le b a , a le  c ią g le  je s z c z e  c h o d z ę  z  p u s tym  żo łą d k ie m . M u s z ę  
ś c is n ą ć  s o b ie  m o c n o  b rzu ch , b o  u m rę  z  g łodu .

—  C h o d ź  z e  m n ą  —  rz e k ł G łu p ta s e k  —  a  b ę d z ie s z  m ó g ł s ię  n a je ś ć  d o  sy ta .
I z a p ro w a d z ił  g o  n a  d w ó r k ró le w sk i, g d z ie  ty m c z a s e m  z w ie z io n o  m ą kę  z  c a łe g o  p a ń s tw a  i 

u p ie c z o n o  z  te g o  o lb rz y m ią  g ó rę  c h le b o w ą . G d y  c z ło w ie k  z  la su  s ta n ą ł p rz e d  n ią  i p o c z ą ł je ś ć , 
n a z a ju trz  z  g ó ry  n ie  p o z o s ta ło  an i ś la d u .

A le  k ró l n ie  z a d o w o lił  s ię  tym  i z a ż ą d a ł, a b y  m u G łu p ta s e k  s p ro w a d z ił c z ło w ie k a , k tó ry  w yp ije  
w s z y s tk o  w in o  z n a jd u ją c e  s ię  w  p iw n ic a c h  z a m k o w y ch .

G łu p ta s e k  u d a ł s ię  z n o w u  d o  la su  i n a  tym  s a m y m  m ie js c u  u jrza ł c z ło w ie k a , k tó ry 'p ła k a ł 
rzew n ie .
—  C o  c i je s t?  —  z a p y ta ł G łu p ta se k .
—  A ch ! —  o d p a r ł c z ło w ie k . —  M a m  ta k  w ie lk ie  p ra g n ie n ie , ż e  um rę , je ś li g o  n ie  u g a s z ę . W o d a  

m i n ie  sm a ku je , a  w p ra w d z ie  w yp iłe m  b e c z k ę  w in a , a le  to  p r z e c ie ż  d la  m n ie  k ro p e lk a .
—  J a  c i d o p o m o g ę  —  o d p a r ł G łu p ta se k .
I z a p ro w a d z ił  g o  n a  d w ó r k ró le w sk i, g d z ie  c z ło w ie k  ta k  g o r liw ie  p rz y p ią ł s ię  d o  b e c z e k , ż e  w  

c ią g u  d n ia  w s z y s tk ie  op ró żn ił.
T e r a z  G łu p ta s e k  z a ż ą d a ł p o  ra z  trz e c i, a b y  k ró l o d d a ł m u  sw o ją  có rk ę  z a  żo n ę . L e c z  k ró l n ie  

c h c ia ł d o p u ś c ić ,  a b y  c z ło w ie k , k tó re g o  w s z y s c y  n a z y w a li G łu p ta s k ie m , z o s ta ł je g o  z ię c ie m . 
R z e k ł  w ięc:
—  D am  c i m o ją  c ó rk ę , je ś li p r z y w ie z ie s z  m i ok rę t, k tó ry  je ź d z i po  z ie m i i p o  w o d z ie .
G łu p ta s e k  u d a ł s ię  z n o w u  d o  la su  i n a  tym  s a m y m  m ie js c u  sp o tk a ł z n a jo m e g o  c z ło w ie c z k a ,

k tó rem u  d a ł k ie d y ś  p la c k a  i w ina .
S iw y  c z ło w ie c z e k  rzekł:
—  Ja d łe m  ju ż  z a  c ie b ie  i p iłem , a  te ra z  d a m  c i ok rę t, k tó ry  p łyn ie  p o  z ie m i i m o rzu  —  a  w s z y s tk o  

w  n a g ro d ę  z a  tw o je  d o b re  s e rc e .
I d a ł m u  ok rę t, k tó ry  je ź d z ił  p o  z ie m i i p o  w o d z ie , a  g d y  G łu p ta s e k  p rz y je ch a ł n a  n im , k ró l n ie  

m ia ł ju ż  w ym ó w k i i w n e t w y p ra w io n o  w e se le .
A  p o  k ilku  la ta ch  G łu p ta s e k  w s tą p ił n a  tron  i d łu g ie  la ta  ż y ł s z c z ę ś l iw ie  z e  s w ą  p ię k n ą  ż o n ą .

k o n ie c
Baśń braci Grimm

Kto przejdzie przez czarny labirynt 
od znaku zapytania do wykrzyknika?

&

al.N iepodległości 22 
65-048 Zielona Góra
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v  P o s z ł y  o  ś w i c i e  d z i e c i  d o  l a s u .  #

#  W i ę c e j  t u  j e s z c e  c i e n i a  n i ż  b l a s k u .  * . ^

C h o c i a ż  c h ł ó d  l e ż y  w  t r a w i e  u  s o s e n ,

£  3  s ł o ń c e  w  k o n w a l i a c h  s u s z y  j u ż  r o s ę .   ̂ ^

#  #
£  $  B ę d z i e  d z i ś  p e w n i e  u p a l n y  r a n e k :  * $

#  p a c h n ą  p o z i o m k i  s ł o ń c e m  n a g r z a n e .  #
* *

. v  T ę c z o w y  m o t y l  r o z ł o ż y ł  s k r z y d ł a ,  #

#  w ę d r u j e  z  m r ó w k ą  s o s n o w a  ig ł a .  * ^

te 4   ̂ ^  
J u ż  p s z c z o ł y  l e c ą  z  d a l e k i c h  u l i .

£  S z e l e ś c i  t r a w a  -  w ia t r  t o  c z y  k r ó l i k ?  j  ^

{fr $  A  j a k i  p t a k  t o  w ś r ó d  l e ś n y c h  c i e n i  * $

#  w o ł a  i w o ł a  p r o s t o  z  z i e l e n i ?  '  #
*  ■< '  * $

v  K a ż d y  u w a ż n i e  s ł u c h a  i p a t r z y  -  #

i l a s  j e s t  w  o c z a c h  c o r a ż  b o g a t s z y .  * *

a  i  '
^  D o b r z e  d o  l a s u  w y b r a ć  s i ę  w c z e ś n i e ,  ^

*} b y  t a j e m n i c e  p o d p a t r z y ć  l e ś n e .  * *
$  $

fr )} Z  k u b k i e m  p o z i o m e k  p r z e z  d r o g i ,  ś c i e ż k i  ł  $
•Jfr w r a c a j ą  d z i e c i  z  l e ś n e j  w y c i e c z k i .  #

fr w 11 Ą
v  Czesław Janczarski

| (“Nasza ziemia i słońce", (  i
A  | Nasza Księgarnia, Warszawa 1980) A .

* A  . m  • i  v

/ ’ * ^  I ^ ^  ̂  ^  ̂  ^
* * * * * * * * * * * * * * * * *  *

& Konkurs podzielony jest na 4 tygodniowe etapy
|  (6.07-11.07,13.07-18.07,20.07-25.07,27.07-
| 1.08). W każdym etapie są do wygrania 3 wspaniałe

 ̂ rowery. Wystarczy, że będziesz wycinał codziennie
 ̂ (od poniedziałku do soboty) kupon, a następnie
 ̂ wszystkie 6 elementów (kuponów) złożysz w jedną
 ̂ całość, nakleisz na kartępocztową ( li......................| całość, nakleiszna kartę pocztową (lub widokówkę) i 

| dostarczysz w ciągu 5 dni do redakcji „GN” w 
| Zielonej Górze lub do oddziałów „GN" w Głogowie,

M a m  na  im ię  K a s ia .  W  d o m u  m am  
s u c z k ę ,  k tó ra  s ię  w a b i S a b a . S a b a  je s t  
b a rd zo  g rz e c z n a , c z y s ta  i n ie  b ru d z i w  
dom u . Lu b i d łu g ie  s p a c e ry , n a  k tó re  
c h o d z im y  z  n ią  c o d z ie n n ie . M a  d z ie w ię ć  
m ie s ię c y  i je s t  b a rd zo  d u ż a  ja k  na  sw ó j 
w iek .

O p ró c z  p s a  m am  je s z c z e  z a ją c a , k tó ry  
n a z y w a  s ię  T ru s ia . T ru s ię  z n a le ź l iś m y  
n a  d z ia łc e , k ie d y  b y ła  je s z c z e  m a łym  
z a ją c z k ie m . C o d z ie n n ie  z ry w a m  jej tra ­
w ę . T ru s ia  ż yw i s ię  te ż  sa ła tą , m a rc h e ­
w ką , m le c z e m  i in n ym i ro ś lin am i. L ub i 
p ić  m le ko .

B a rd z o  lu b ię  sw o je  zw ie rz ę ta .
Kasia Ibragimow 

ul. G. Zapolskiej 9/8 
66-400 Gorzów Wlkp.
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Susza, susza i je­
szcze raz susza. 
Ludziom, zwierzę­
tom i ptakom chce 
się pić. Spragnio­
ne dzieci w Starej 
Miłosnej urządziły 
ostatnio demon­
strację pod Urzę­
dem Miejskim. 
Przyszły pod magi­
strat z pustymi wia­
derkami, krzycząc 
“My chcemy pić". 
Policja przykładnie 
rozpędziła grupę 
wy ros t ków,  a 
trzech aresztowa­
no.

Fot. Marek 
Woźniak

Lato, to ogórki, 
a ogórki to... (2 )

O górki spożywamy w stanie niedojrzałym. Wtedy 
są najdelikatniejsze. Zawierają sporo witamin, 
dziatają lekko moczopędnie i przeczyszczająco. 

Niskokaloryczne — są wymarzoną jarzyną dla pragną­
cych zachować smuktą linię. Nie są jednak najłatwiej 
strawne, należy je więc doskonale żuć. Sok wyciśnięty 
z nieobranych ogórków i pity codziennie przez jakiś 
czas odtruwa nasz organizm. Stosowany w celach kos­
metycznych wybfela cerę i ściąga nazbyt rozszerzone 
pory. Niezależnie od klasycznej mizerii, ogórki stano­
wią interesujący surowiec do potraw gotowanych (np. 
w połączeniu z pomidorami) i surówek. Mają zdolność 
gaszenia pragnienia, powinny więc wchodzić w skład 
letniego prowiantu turystyczno-wycieczkowego, 

Teraz już wiemy dlaczego lato nazywa się sezonem 
ogórkowym.

O muzyce, malarstwie, architekturze, poezyi, 
tańcach, miłostkach i obejściu się przy grze 
w karty
Jeśli umiesz grać łub śpiewać, tedy, gdy cię o to proszą, 

graj i śpiewaj nie dając długo się prosić. Jeśli grać, czy 
śpiewać dobrze nie umiesz, tedy przez litość nad słucha­
jącymi przestań rychło i nie udręczaj ich uszu. Nie umiejąc 
grać, nie brząkaj na instrumentach, bo to i instrumenty 
psuje, i razi uszy słuchających. Jeśli nie umiesz grać, tedy 
dla inszych grających nie wybijaj taktu, bo będziesz go 
wybijał fałszywie, a tem samem będziesz przeszkadzał 
grającym.
Jeśli nie znasz muzyki, tedy śpiewającym nie miej zwy­

czaj wtórować, bo będziesz wtórował niezgodnie i bę­
dziesz raził uszy obecnych. Grając czy śpiewając unikaj 
wszelkich min, gestów i przesadzonych poruszeń ciała. 
Jeśli nie znasz muzyki, tedy nie rozprawiaj o geniuszu i

zaletach autorów o ich metodzie w graniu, bo będziesz 
rozprawiał niedorzecznie i jak mówią, będziesz plótł ko- 
szałki-opałki. Kiedy ktoś gra, lub śpiewa, tedysią wstrzy­
maj od rozmowy i zachowaj ciszę, abyś swym wrzaskiem 
nie tłumił głosu.
Jeśli nie znasz proporcyi w rysunku, jeżeli nie znasz się 

na malarstwie, na kolorycie, tedy nie dawaj swego zdania 
o malarzach i malowidłach, bo będziesz sądził jako ślepy
0 kolorach.
Własnych swych wierszy i utworów, aż do znudzenia 

wszystkich, nie wygłaszaj chyba by cię o to kto szczerze
1 usilnie prosił. Poezyi, choćby najpiękniejszej przed tymi, 
którzy się na niej nie znają, czy to z pamięci czy z książek 
nie deklamuj:

Według “Dawnej przodków naszych obyczajności’ na­
pisanych i wydanych w Wilnie w 1859 roku przez Ignace­
go Piotra Legatowicza.
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Nad Pabianicami przesz­
ło ostatnio tornado. Stra­
ty są znaczne. Nasz foto­
reporter był tam pięć mi­
nut po przejściu wichury. 
Jak silny był wiatr, niech 
świadczą przewrócone 
słupki i dziury w chodni­
ku. Naprawa kosztować 
będzie dużo.

1---

PARADA TYTUŁÓW
Prezydent stracił 
zaufanie do premiera

I Niezłe ciało Clr warto dłużej
I tańczyć * wilkami?to za mało...

UWAGA! Sezon  

n a  g w a ł t y

S ta r y  c z ło w ie k  
i mnie...

B a w o ły -n a  start!
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Fot. Marek Woźniak

N a s z e  r z ą d y
W ciągu ostatnich kilku lat mieliśmy już kilka rządów. Po­

rządziły, porządziły i odchodziły. Żeby nam się nie pomiesza­
ło w głowach, jakie to były rządy, poniżej publikujemy ich 
wykaz.
♦  rząd porozumienia narodowego,
♦  rząd pojednania narodowego,

♦  rząd przełomu,

♦  rząd autorski,
♦  rząd zgody narodowej.

Konia z r z ą d e m temu kto zgadnie, jak nazwany 
zostanie kolejny rząd. A z tego co nam doniesiono —  
powstanie już niebawem.

Rzucanie lassem to piękna, ale już nieco zapomniana staropolska tradycja. Próbuje ją wskrzesić Henryk Nowak, 
dyrektor Państwowego Gospodarstwa Rolnego w Skarżysku-Kamiennej. Za chwilę kolejny rzut. Kto następny?

Fot. Marek Wożniak

REDAGUIE

Jacek Patalas

Część III
Dodajmy, że tego samego dnia, w godzinach przed­

południowych sprawdzono zalety intelektu wszystkich 
kandydatek. Niestety, żadna nie znała nazwiska wyna­
lazcy koła, nazwy portu w Ameryce Południowej (na 5 
liter, pierwsza B), żałosne były też zainteresowania, do 
których się przyznawały —  jakaś tam literatura ibero- 
amerykańska, malarstwo i psychologia.

Po jakimś czasie prawda wyszła na jaw. Okazało się, 
że owego dnia, co piękniejsze i mądrzejsze mieszkanki 
jaskini pochowały się (głównie ze wstydu) w najcie­
mniejszych jej zakamarkach. Inne ukryli ich 
mężczyźni, pozostałe zaś nie były bezdzietnymi pan­
nami w wieku 18-24 lat. A tylko takie dopuszczał do 
udziału regulamin.

(koniec)

Przyda Ci się 10 milionów?
Nl€ UM  GtOU)V, AOZIUIOŻ tHMIGtÓLUKę Ul KONKUFISK « < 7  I r ,

Krzyżówka
Ą

1 i

li - 5

«

ł

8

Poziomo: 2/oprawca, 4/angielska piosenkarka pol­
skiego pochodzenia, 6/producent lalek, 7/pierwsze 
mleko matki, 81... to nie wypada.

Pionowo: 1/zespół wodospadów, 2/dawniejwwień- 
cu panny młodej, 3/nakrycie głowy papieża, 4/głos 
męski, 5/papuga.
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Wyrazy łamane (wzdłuż linii)
1 /zaćma, 2/świniopas, koniuch, 3/zatyczka, klin, 

4/elementarzowe dziewczę.
Poziomo: 1/nieżyt nosa, 2/do butów i zębów, 3/baj- 

kowy i teczkowy bohater, 4/stan gotowości harcer­
skiej, 5/domek letniskowy.

DĄBI

Wiro-krzyżówka
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Prawoskrętnie — pierwsza litera w polu oznaczonym.
A-największy z wielorybów, B-dawniej nauczyciel, C-nauka o budowie 

organizmu, D-zastępuje podczas niebezpiecznych scen w filmie.
Poziomo: 2/sala szkolna, 5/kobieta lekkich obyczajów, 6/święta księ­

ga muzułmanów.
Pionowo: 1 /zapis nutowy utworu, 3/część stroju liturgicznego, 4/anto- 

nim nadiru.
DĄBI
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Poziomo: 1 /wykwit skórny, 7/twórca jazzu nowoczesnego, pseud. Bird, 8/miasto Grzegorza 
Lato, 9/dokładka dla “żarłoka”, 10/nie an io ł wśród grzybów, M/strateg.

Pionowo: 1/pospolity chwast polny, lebioda, 2/forma bankowego rozrachunku (przestarzałe), 
3/nasz zawodowy mistrz świata w kickboxingu, 4/taniec ukraiński z przytupywaniem, 5/.ekspre- 
sja, intonacja, podkreślenie. 6/świt. KERES
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KU PO N  NR 7
I M I Ę , N A Z W I S K O ,  A D R E S  

R O Z W I Ą Z A N I E
KWADRAT MAGICZNY

1/udaje złoto, 2/gamoń, fajtłapa, 3/ciało niebieskie, 4/wieś w 
Beskidzie Śląskim, znana z wyrobów koronkarskich, 5/kruszący 
materiał wybuchowy stosowany m. in. w kamieniołomach, 
6/wschodni system walki. . KERES
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M \ m \ m  Rząd przetrwa 
jslo^EJ wakacje

Gdy w środę Sejm postanowił, że debata nad dwoma projektami ustaw 
dotyczących ochrony życia poczętego oraz nad ewentualnym referendum 
w tej sprawie zajmie cały piątek i będzie bez przerwy transmitowana w 
telewizji, można było sądzić, że sprawdzą się obawy obserwatorów i już w 
pierwszych tygodniach swego żywota rząd pani premier Suchockiej stanie 
przed bardzo poważną próbą. Wszak nie jest tajemnicą, że Unia i libera­
łowie z jednej, a ZChN i partie iudowe z drugiej strony różnią się mocno w 
kwestii dopuszczalności aborcji.

Jednak sygnały z obu stron obozu rządzącego wskazują, że strony 
postanowiły mocno, by rząd na tle aborcji nie upadł Samoograniczenia 
nałożył na siebie zwłaszcza klub ZChN, który zamierza się trzymać usta­
lonej już parę miesięcy temu listy swoich mówców, mającej gwarantować, 
że nie padną słowa grożące wojną wewnątrz rządu. Do głosu nie zapisał 
się podobno nikt z Forum Prawicy Demokratycznej, by nie podkreślać 
różnic wewnątrz Unii Demokratycznej. Na pewno nie zabierze głosu pani 
premier Suchocka. Wszyscy zagadnięci o debatę posłowie z koalicji rzą­
dzącej mówili, że nie będzie ona zbyt gorąca i na pewno rządowi nie 
zagrozi. “We Włoszech rząd chadecko-socjalistyczny w tatach 80. prze­
trwał debatę o prawie do rozwodu, więc...”—powiedział rzecznik ZChN. 
Podkreślano też, że to dopiero pierwsze czytanie i zgodne skierowanie 
wszystkich trzech projektów do komisji niewiele kosztuje.

Sprawa lustracji po ostatnich zmianach wewnątrz ZChN także przestała 
ostro dzielić członków koalicji i w ten sposób jest już na 99% pewne, że 
rząd wakacje przetrwa w jedności, chyba, że obalą go czynniki zewnętrzne 
czyli strajki. Po wakacjach zapewne się zaostrzą, wróci też debata abor­
cyjna, problem rolnictwa itd. Ale obserwatorzy tacy jak ja, żyjący z tego, że 
coś się dzieje, zaczynają się obawiać, że ten rząd przetrwa cHugo. Stabil­
ność —  wróg nr 1 dziennikarza.

Krzysztof LESKI

Nie śpij bo...
Wczoraj w okolicach Gronowa (woj. zielonogórskie), 

trzech mężczyzn mówiących po rosyjsku napadło na 
obywatela Białorusi odpoczywającego w swoim samo­
chodzie. Zażądali oddania wszystkich pieniędzy, a zde­
cydowana odmowa tak ich zdenerwowała, że zakneb­
lowali Białorusina taśmą samoprzylepną i następnie tą 
samą taśmą przywiązali go do drzewa. Opróżniwszy 
mu kieszenie z 297 dolarów i dokumentów wsiedli do 
jego forda grenady (nr rej. HPL 997) i odjechali w 
nieznanym kierunku.

Jest to już drugi tego typu napad. Podobny miał 
miejsce dwa tygodnie temu w woj. gorzowskim. MZ

Po awarii

Promieniowanie w normie
Żadna z polskich stacji pomiaru skażeń nie odnotowała podwyższonego pozio­

mu promieniotwórczości—poinformowałwczwartekranodyr. Maciej Jurkowski, 
szef polskiego Dozoru Jądrowego. W środę telewizja moskiewska, a w ślad za nią 
agencje prasowe, poinformowała o awarii w elektrowni atomowej w Ignalinie.

Państwowa Agencja Atomistyki usiłuje od czwartku rana skontaktować się bezpośred­
nio z elektrownią w Ignalinie, by dowiedzieć się jaki charakter miała awaria. Aby określić 
w sposób jednoznaczny jej charakter, potrzebujemy ściślejszych informacji —  powie­
dział Jurkowski.

Agencje prasowe —  powołując się na dane litewskie —  wspominają o przedostaniu 
się do atmosfery pewnych ilości helu i azotu. Nie stwierdzono natomiast wzrostu 
poziomu promieniotwórczości. (PAP)

List otwarty prezesa
M oraw skiego
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dla Konrada
Grzesia i Piotrusia

konkurs - wycinanka" cieszy się dużym powodzeniem. Nic dziwnego, p  
rowerze marzy przecież każdy z Was. Marzył również Konrad Błażejczak. Wyciął p  

wszystkie kupony, przesłał na adres redakcji i wygrał BMX. p
Drugim szczęśliwcem był siedmioletni GrzegorzJ-uc z Międzyrzecza. Rower odebrała p ;

I

siostra. Grzesiu nie był w stanie przyjechać do Zielonej Góry. Kiedy dowiedział się o p  
wygranej „zsiniał" z radości. Siostra była jednak spokojna „Jak zobaczy BMX t o p  
wyzdrowieje”. . p

Piotruś Przybylski ma sześć lat, mieszka w Ochli. Obecnie spędza wakacje u babci. Za p  
kilka dni ma urodziny. BMX będzie więc wspaniałym prezentem, tym bardziej, że stary p  
rower jest już za mały. (km) p

y/M

Sercem huty jest wielki piec. Kiedy serce przestaje bić, huta zamiera w bezruchu. 
Jeśli piece wygasza się rozmyślnie, można to porównać z samobójstwem.

N a d z i e j a  w  p i e c u
(specja lna  korespondencja  z  G łogow a)

W  h u c ie  m ie d z i G ło g ó w  s ą  trzy  p ie c e  szy b o w e . N um er je d e n , 
dw a i trzy . N um er t rz e c i p e łe n  je s t  ro zża rzo n e j ru dy , o g n ia  i 
p ły n n e j m ie d z i. P o  to , by  w rza ł w  n im  m e ta l, m u szą  p ra c o w a ć  
t y s ią c e  g ó rn ik ó w  w  k o p a ln ia c h  i t y s ią c e  p ra c o w n ik ó w  h uty . 
D rug i p ie c  je s t  w  t r a k c ie  p la n o w e g o  re m o n tu , p rz e p ro w a d z a ­
n e g o  re g u la rn ie  c o  s z e ś ć -o s ie m  m ie s ię c y .  P ie c  n u m e r je d e n  
p o w o li s ty g n ie .

Głogowcy hutnicy zagrozili, że zatrzy­
mają oba pracujące piece. Czy ludzie, 
którzy miedź widzieli tylko w postaci 
czerwonego drutu, potrafią zrozumieć 
desperację hutników? Czy wiedzą, co 
dla nich znaczy ta decyzja? Czy rozu­
mieją, że mogli podjąć ją tylko ludzie nie 
mający nic do stracenia —  bowiem za­
brakło im już nawet tego, co podobno 
umiera ostatnie: nadziei? Wygaszenie 
palenisk w wielkich piecach szybowych 
jest w istocie czymś w rodzaju zbiorowe­
go samobójstwa załogi huty —  i kombi­
natu.

W kilku kopalniach Zagłębia Miedzio­
wego górnicy wydobywają rudę, zawie-

Polow anie na Polaków ?
(korespondencja w łasna z Berlina)

Wtorkowy wieczór nie był najprzyjemniejszy dla polskich uczniów z Gubina pracujących sezonowo w 
Niemczech. Niespodziewaną i bynajmniej nie kurtuazyjną wizytę złożyli im niemieccy celnicy, żołnierze 
Służby Ochrony Granic (DGS) oraz pracownicy Urzędu Zatrudnienia. Uczniowie zostali aresztowani i po 
wstępnym przesłuchaniu odtransportowani do najbliższej centrali DGS, gdzie przesłuchania kontynuowano.

W środę okazało się, że gubińska młodzież papiery miała w porządku. Wynikało z nich, że uczniowie są 
legalnie zatrudnieni niedaleko miejscowości Seelow (koło Frankfurtu nad Odrą), gdzie pomagali przy 
zbiorach ogórków.

Aresztowanie polskiej młodzieży wywołało oburzenie premiera tego kraju Manfreda Stolpego, który 
określił je jako “wrogi akt". Ponieważ DGS podlega bezpośrednio władzom centralnym Niemiec, premier 
Brandenburgu ostro protestował w Bonn. W czwartek oświadczył w Poczdamie, ze najsolenmej przeprosi 
za ten incydent, który jest sprzeczny ze stanem stosunków niemiecko-polskich. Jego zdaniem, w Nie- m -  , .  .  . ,  ' v %
mczech można zaobserwować “rosnącą histerię” w związku z napływem pracowników sezonowych ze LlSt OtWartV f)l'£Z€SCl 
wschodniej Europy. TŁ/T 1  •

Dyrektor polskiego technikum w Gubinie, który już od 20 lat wysyła swoich uczniów do Niemiec na S
wakacyjne praktyki, mówił o “niewiarygodnym incydencie”. Dodał, że będzie się musiał zastanowić, czy w &
obecnej sytuacji można kontynuować tę tradycję szkoły. WojtekMRÓZ g l T J P * * 1

PiąSy dzSeiai strajku mS®gSzi

K o n t r e d a n s  „ S o l i d a r n o ś c i ”

rającą mniej niż 2% miedzi. W procesie 
flotacji wzbogaca się ją niemal dziesię­
ciokrotnie, a następnie kieruje do huty. 
Wagony szarego kamienia znikają we 
wnętrzu pieca szybowego. Rozgrzane w 
ogniu do czerwoności kawałki rudy za­
czynają się pocić kropelkami płynnej 
miedzi. Miedź zbiera się na dnie pieca, 
skąd spuszcza się ją do kadzi. Dalsze 
etapy to uszlachetnianie surowca. Do 
otrzymania czystej elektrolitycznej mie­
dzi jest jeszcze daleko, ale wielki piec 
jest najważniejszy. To w nim rodzi się 
metal.

Byliśmy w hucie, gdy przestawało bić 
jedno z jej serc. “Piec numer jeden jest

Piec hutniczy podczas wygaszania w hucie Głogów Fot. Krzysztof Mężyński
w trakcie wygaszania —  wyjaśnił nam widzicie, jest właśnie usuwaniem te-
przewodnik z komitetu strajkowego: —  go osadu. Nazywamy to spuszcza-
Kiedy spłynie surówka, pozostaje niem kamienia", 
płynny osad żużla i kamieni. To, co cdstr. 14

W środę, w godzinach wieczornych otrzymaliśmy 
wiele bulwersujących informacji. Przede wszystkim 
przestały działać uzgodnienia, jakie NSZZ “Solidar­
ność" podpisał z Zarządem KGHM. Stało się tak w 
efekcie przedłużającego się strajku — powiedział 
prezes Zarządu Paweł Ofman, praktycznie wy­
kluczam możliwość wypłacenia podwyższo­
nych wynagrodzeń, wynegocjowanych w pod­
pisanym 17 lipca porozumieniu między tym związ­

kiem a nami. Zarząd uważa, że w obecnej fazie 
strajku, coraz bardziej groźnego dla gospodarczej 
strony KGHM, niezbędne są szybkie rozmowy ze 
strajkującymi z udziałem strony rządowej.

W wydarzenia na miedzi chce włączyć się “Solidar­
ność" reprezentowana przez Komisję Górniczą. Czyni 
to jednak w sposób specyficzny —  powiedziano nam w 
komitecie strajkowym. Najpierw skrytykowano nas za 
“wykorzystanie akcji strajkowej do celów politycznych”,

by po pewnym czasie wystąpić z identycznymi do na­
szych —  postulatami. Związek “Solidarność" odrzucił 
możliwość zastosowania lokautu, deklarując obronę 
załóg nawet przy użyciu najbardziej radykalnej metody, 
jaką jest strajk (I). Związkowcy “S" chcą także niezwło­
cznie przystąpić do negocjacji płacowych, o ile pojawią 
się możliwości uzyskania dodatkowych środków na 
wynagrodzenia (sic!),

4 cdstr. 14

Tańsze fiaty?
Wprowadzenie na polski rynek 30 tys. samochodów z tżw. kontyngentu 

bezcłowego powinno —  wbrew niepokojącym pogłoskom —  oznaczać 
możliwość kupna renomowanego, zachodniego auta za cenę niższą niż 
dziś. Ceny wyznaczą ostatecznie prowadzący sprzedaż, ale ich poziom 
określi rynek —  poinformowano w czwartek w przedstawicielstwie Fiata.

Dyrektor warszawskiego biura tego koncernu Enrico Pavoni stwierdził, 
że nowe przepisy muszą mieć wpływ na ceny! Logika wskazuje, że próba 
utrzymania ich dotychczasowego poziomu nie ożywi dodatkowo rynku.

Kontyngent stwarzający możliwość obniżenia ceny, musi procentować 
zwiększonymi obrotami handlowymi. (PAP)

„C zw a rtk o w e  t e c z k i”
( k o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  z  W a r s z a w y )

P o d c z a s  c zw a rtk o w e j d e b a ty  n a d  s p ra w o zd a n ie m  k o m is ji b a d a ją c e j  w y k o n a n ie  
p rze z  m in . M a c ie r e w ic z a  u c h w a ły  lu s tra c y jn e j J a n  O lsz e w s k i p o ś re d n io  o sk a rży ł 
l id e ra  K PN  L e sz k a  M o c z u ls k ie g o  o w s p ó łp ra c ę  z S B .

W związku z zarzutami Adama Słomki (KPN), że 
podczas kryzysu rządowego na przełomie maja i czerw­
ca premier szantażował Konfederację aktami Moczul­
skiego, by wymusić zmianę kierownictwa KPN i uzy­
skać jej poparcie dla rządu, Olszewski powiedział, że 
istotnie przedstawił kilku osobom z KPN materiały o 
Moczulskim.
“Dowodami niewinności nikogo szantażować nie moż­
na" —  nawiązał do twierdzeń KPN, że nic w tych aktach 
nie uzasadniało oskarżenia, po czym dodał: “Panowie,

zdecydujcie się, czyja was chciałem szantażować, czy 
też może treść tych akt jest nieco inna”. Słowa te 
wywołały wzburzenie w ławach KPN.

Przypomnijmy, że przedstawiony trzy tygodnie temu 
raport komisji zarzucił rządowi Olszewskiego działania 
prowadzące do “destabilizacji państwa", a także znaj­
duje “podstawy do rozpatrzenia kwestii odpowiedzial­
ności konstytucyjnej" byłego premiera, min. Macierewi­
cza i szefa UOP Piotra Naimskiego.

cdstr. 14

P o n a d  ro k  te m u  1 0  l ip c a  n ie  w ró c iła  do  dom u M o n ik a  A ta m a n . W te d y  je s z c z e  
łu d zo n o  s ię ,  że  z a g in ę ła . Ze  u d a ła  s ię  w  p o d ró ż  ro m a n ty c zn ą , ja k  w ie le  p ię tn a ­
s to la te k  n a  c a ły m  ś w ie c ie .  D z iś  ju ż  w ia d o m o , ż e  ta  p o d ró ż  w c a le  n ie  b y ła  
ro m a n ty c zn a , a  je j t ra s a  lic z y ła  z a le d w ie  k i lk a s e t  m etró w .O s o b a  b lis k a  w ie ?

Czy można podjąć się próby napisania reportażu o 
mordercy nie ujętym i nieujawnionym? Nie da się tego 
zrobić. Można jednak, zapoznając się żmudnie z fakta­
mi, zarysować pewien psychologiczny obraz. Obraz 
zbrodni. Zbrodnią w tym wypadku wcale nie musi być 
sam akt zabicia. Jak wiadomo, nawet z kryminalnych 
opowiastek, zabicie kogoś może być wynikiem nie­
szczęśliwego zbiegu okoliczności. Uderzenia zadane­
go w nerwach, wymierzonego przypadkowo, w afekcie. 
Sama śmierć może być strasznym pechem. Zbrodnia 
zaczyna się w momencie, gdy zadający śmierć za

wszelką cenę chce uniknąć odpowiedzialności. Ukrywa 
swój czyn i im dłużej to czyni, coraz bardziej skompli­
kowane fortele stosuje. Coraz mocniej upodobnia się 
do tropionej dzikiej zwierzyny. Wyczuwa niebezpie­
czeństwo z daleka. Tak jednak jest do pewnego mo­
mentu. Przedłużający się stan podwyższonej gotowo­
ści, coraz bardziej wymyślne wybiegi stosowane w 
poczuciu pościgu, to wszystko powoduje prędzej czy 
później detonację nerwów albo trwałą niezdolność do 
normalnego życia.

cdstr. 19

M łodzież o ab o rc ji
21 % respondentów C B O S— uczniów ostatnich 

klas szkół ponadpodstawowych stwierdziło, że 
przerywanie ciąży powinno być dozwolone bez 
żadnych ograniczeń; zdaniem 30%— dozwolone, 
ale z ograniczeniami; według 30% —  zakazane, 
ale z wyjątkami; w opinii 13% —  całkowicie zaka­
zane, a 5% nie miało na ten temat wyrobionego 
zdania.

W poglądach na temat aborcji młodzież jest 
mniej liberalna od dorosłych. W odpowiedzi na to 
samo pytanie dorośli respondenci odpowiadali: 
przerywanie ciąży powinno być dozwolone bez 
żadnych ograniczeń —  26%; dozwolone, ale z 
ograniczeniami —  35%; zakazane, ale z wyjątka­
mi — 22%; całkowicie zakazane— 10%, a 7% nie 
miało co do tego wyrobionej opinii.

cdstr. 14Pokaz mody Domów Towarowych “Centrum" na zielonogórskim deptaku

Gdy się posłowie wadzą

Usunąć z sali...
W środowej debacie nad swoim własnym regulami­

nem posłowie zastanawiali się głównie nad tym, jak się 
samemu zdyscyplinować i zacząć przychodzić na ob­
rady plenarne i posiedzenia komisji. Niemal wszyscy 
mówcy zgadzali się, że "opinia publiczna źle się wyraża
0 pracy Sejmu”. Jednak podczas i tej debaty sejmowa 
sala świeciła pustkami, a w kuluarach posłowie, któ­
rych zagadywałem, na poły żartobliwie odpowiadali: 
“Przecież głosowania dopiero w sobotę".

W debacie wniesiono jednak kilkadziesiąt poprawek
1 wątpliwe jest, czy uda się w sobotę ostatecznie przy­
jąć nowy regulamin. Jeśli nie, rzecz przesunięta zosta­
nie na przyszły tydzień lub nawet pierwsze powakacyj­
ne posiedzenie we wrześniu.

cdstr. 14



G a z e t a N o w a
NR 158 * PIĄTEK - NIEDZIELA * 24 - 26 LIPCA 1992 NR

p o  m ap ie
Abchazja ogłasza 
niepodległość

MOSKWA. Parlament Abchazji —  au tonomicz- 
nej republiki wchodzącej w sktad Gruzji —  ogłosi) 
23 lipca niepodległość.

Starcia z policją
LONDYN. W nocy ze środy na czwartek w Anglii 

około 60 osób zostało aresztowanych i 20 policjantów 
zostało rannych w starciach policji z grupami młodzie­
ży. W Wielkiej Brytanii zamieszki wywoływane przez 
młodych ludzi trwają od tygodnia w różnych miejsco­
wościach. W Burnley (hrabstwo Lancashire) zamieszki 
trwały czwartą noc z rzędu. Młodzi ludzie wznieśli na 
ulicy barykadę. Interweniujących policjantów obrzucili 
kamieniami i butelkami z benzyną. 36 osób zostało 
aresztowanych.

Pokój po trzech latach
MOSKWA. Wprowadzenie sił pokojowych w Połu­

dniowej Osetii i powołanie trójstronnej mieszanej komi­
sji kontrolnej sprawiły, że w regionie, gdzie od prawie 
trzech lat walczyli z sobą Gruzini i Osetyjczycy, umilkły 
strzały. Można uznać, że pierwszy etap osetyjskiego 
uregulowania został zakończony —  oznajmił współ­
przewodniczący mieszanej komisji ze strony Rosji 
Siergiej Szojgu.

Zakaz broni chemicznej
GENEWA. Przewodniczący delegacji amerykańskiej 

na Genewską Konferencję Rozbrojeniową 39 państw 
amb. Stephen Ledogar oświadczyłw czwartek, że Stany 
Zjednoczone “akceptują w całości” kompromisowy pro­
jekt konwencji o powszechnym i całkowitym zakazie broni 
chemicznej, przygotowany przez delegata Niemiec Ad­
olfa Rittera von Wagnera. Ledogar dodał, że decyzję tę 
podjęto, mimo tego, że projekt nie spełnia wszystkich 
postulatów amerykańskich, w tym zwłaszcza ogranicze­
nia liczby tzw. nagłych inspekcji weryfikacyjnych.

Zredukować siły
BONN. Kanclerz RFN Helmut Kohl zaapelował w 

czwartek na konferencji prasowej o radykalne zmniej­
szenie zarówo ilości broni jak i liczby personelu wojsko­
wego w byłej Jugosławii w celu uzyskania trwałego 
porozumienia pokojowego w tym rejonie. Dodał, że nie 
wystarczy sam nadzór międzynarodowy ciężkiej broni 
w Serbii i Czarnogórze, składających się na obecnie 
istniejącą Jugosławię.

Baker nie widzi przeszkód
DAMASZEK. Sekretarz stanu USA James Baker

powiedział w czwartek, po spotkaniu z prezydentem 
Syrii Hafezem el-Asadem, że nie widzi przeszkód dla 
szybkiego wznowienia bezpośrednich rozmów izrael­
sko-arabskich.

Z przywódcami Libanu
BEJRUT. Sekretarz stanu USA James Baker spotkał 

się wczwartek z przywódcami libańskimi w miejscowości 
Zahle, w znajdującej się pod kontrolą armii syryjskiej 
Dolinie Bekaa w Libanie. Według radia libańskiego, w 
spotkaniu z Bakerem wzięli udział prezydent Libanu Elias 
Hraui, premier Raszid Solh i minister spraw zagranicz­
nych Fariz Bueiz.

Strajk w Atenach
ATENY. Dziesiątki tysięcy ateńczyków miało duże 

trudności z dojazdem do pracy z powodu rozpoczętego 
w czwartek o świcie bezterminowego strajku pracow­
ników miejskiego przedsiębiorstwa autobusowego. 
Strajk został ogłoszony na znak protestu przeciwko 
planowanemu zwolnieniu 1.070 pracowników i prze­
kwalifikowaniu 500 dalszych. Przesiębiorstwo zatrud­
nia ogółem ok. 8.000 ludzi.

Izrael w morzu wrogości
JEROZOLIMA. Premier Izraela Icchak Rabin powie­

dział, że Izrael jest "wysepką w morzu wrogości" arab­
skiej, a jedynym wyjątkiem jest Egipt. Przemawiając w 
Jerozolimie na spotkaniu z działaczami Światowego Ro­
botniczego Ruchu Syjonistycznego, Rabin podkreślał, że 
nikt w świecie arabskim “nie chce wyciągnąć ręki do 
pokoju”. Z Egiptem Izrael ma podpisany układ pokojowy 
od 1979 roku. Według Rabina państwo izraelskie musi 
“wykazać, że jest rzeczywiście nastawione na zawarcie 
pokoju, bez rezygnowania z wymogów własnego bezpie­
czeństwa, bowiem nie ma pokoju bez bezpieczeństwa”.

Niezależni przegrali w wyborach
HANOI. Dwaj kandydaci niezależni, startujący w wy­

borach powszechnych przeprowadzonych w Wietna­
mie w ub. tygodniu, nie zdobyli dostatecznej liczby 
głosów i ostatecznie nie wejdą w skład nowego Zgro­
madzenia Narodowego. Jak wynika z informacji poda­
nych przez komisję ds. zagranicznych parlamentu i 
cytowanych przez agencję Reutera, jedyni dwaj kan­
dydaci niezależni przegrali na rzecz kandydatów po­
pieranych przez komunistyczny Front Ojczyźniany.

Irak tryumfuje
BAGDAD. Bagdadzki dziennik “al-Saura”, organ rzą­

dzącej partii Baas, uderzył w ton tryumfalny ogłaszając w 
wydaniu czwartkowym, że “zespół szpiegów i kanalii 
porzućiłstanowiska, nie dając rady zbezcześcić świętości 
Miinisterstwa Rolnictwa". W środę zespół inspektorów 
ONZ wycofał się po 18 dniach koczowania w samocho­
dach pod Ministerstwem Rolnictwa w Bagdadzie, gdzie 
oczekiwał zgody władz irackich na przeszukanie gma­
chu.

Sarajewo pod ostrzałem?
ZAGRZEB. Serbska artyleria ponownie ostrzelała, po 

kilku godzinach względnego spokoju, stolicę Bośni i Her­
cegowiny, Sarajewo. Według telewizji chorwackiej, ce­
lem serbskiego ataku była dzielnica Dobrinja, gdzie znaj­
duję sięsarajewskielotnisko. >;

Źródła chorwackie twierdzą, że serbscy ekstremiści 
zrównali z ziemią pięć wsi w pobliżu miasta Prijedo w 
północno-zachodniej Bośni, mordując brutalnie dwa ty­
siące mieszkańców, wtym także wiele kobiet. Informacja 
ta nie Została potwierdzona przez inne źródła.

N a d z ie ja  w  p iecu
cdzestr. 13

Z pieca numer jeden leniwie wyciekała gęsta lawa. 
Sypały się iskry, wtwarze— mimo iż staliśmy kilkadzie­
siąt metrów dalej —  buchnęło gorące powietrze. W 
nosie zakręcił kwaśny odór siarki i piecowego czadu. 
Podczepiona do suwnicy kadź poszybowała w naszą 
stronę, więc pospiesznie odeszliśmy w stronę pieca 
numer trzy. Tam również hutnicy w srebrzystych fartu­
chach ochronnych spuszczali surówkę —  do kadzi 
chlusnęła czerwona struga miedzi.

Piec numer jeden pozostałpusty. Teraz będzie powoli 
stygł. Najdalej za 24 godziny nadejdzie czas na ostate­
czną decyzję: napełnić jego wnętrze koksem i podtrzy­
mać proces technologiczny, czy zamrozić piec. Pier­
wsza decyzja oznacza dla huty dalszą egzystencję i 
uniknięcie kolosalnych strat. Co stanie się, jeśli zapad­
nie druga?

W konstrukcji stygnącego pieca pojawią się napręże­
nia. Zaczną pękać szamotowe ściany. Obudowa z og­
nioodpornych cegieł magnezytowych osypie się do 
środka. Kiedy piec wystygnie całkowicie, trzeba go 
będzie rozebrać i wybudować praktycznie od nowa,

poczynając od fundamentu. Potrwa to miesiąc, albo 
dwa, czternaście dni będzie trwało wygrzewanie, po 
którym konstrukcją może. być włączona do eksploatacji.

Jaki jest koszt takiej operacji, nie licząc straconej 
produkcji? Wystarczy powiedzieć, że bieżący remont 
pieca, trwający dwa tygodnie, pochłania dwa miliar­
dy złotych.

Hutnicy zdają sobie sprawę, na jakie koszty narażają 
kombinat, jeśli piece szybowe zostaną wygaszone. Wiedzą 
otym również ci, którzy mogąakcję protestu powstrzymać, 
przystępując do rozmów ze strajkującymi. Rachunek zy­
sków i strat prowadzą obie strony sporu. Czyja racja zwy­
cięży? W tym sporze na pewno przegrywa kraj...

Strajkujący pracownicy kombinatu miedziowego 
uważają, że w zupełności powinny wystarczyć te środki 
protestu, które już zastosowali. Ostateczności w posta­
ci wygaszania pieców chcieliby za wszelką cenę unik­
nąć. Do dramatycznej decyzji są jednak po prostu 
zmuszeni —  chociażby przez to, że wyczerpuje się 
zapas rudy na składowiskach, a strajkujące kopalnie 
nie dostarczają nowego surowca.

' Mirosław KULEBA

Kintredans „Solidarności”
cdzestr. 13

Wieczorem odbyły się liczne masówki na terenie 
strajkujących zakładów, gdzie problem ten omawiano. 
W tej kwestii —  powiedziano nam w czwartek rano w 
MMKS— nie może być mowy o wspólnocie działań. Ta 
możliwość minęła wraz ze złamaniem przez NSZZ 
“Solidamość"wcześniejszych uzgodnień. Dzisiaj, wob- 
liczu całkowitej kompromitacji, działacze tego związku 
próbują wygrać swoją partię, broniąc się przed utratą 
stanowisk. W zakładach nie ma podziałów. Stanowimy 
zwarte załogi, walczące o swój byt i oblicze polskiej 
gospodarki. Nie interesują nas gry polityczne, chociaż 
właśnie nas o to się pomawia...

Od rana w MMKS czekano na rezultat wcześniej­
szych rozmów z ministrem Kuroniem.

W komunikacie nr 16 MMKS zwrócił się do Zarządu 
Regionu NSZZ“Solidarność”wyrażającpodziękowanie 
za wsparcie zawarte w komunikacie Komisji Górniczej 
“S", punkt 4: Kierownictwo Zarządu Regionu bronić 
będzie pracowników KGHM uciekając się do rady­
kalnych metod łącznie z postawieniem wszystkich 
zakładów województwa w strajk generalny. MMKS 
prosi o zrealizowanie tej deklaracji od zaraz.

Kolejny komunikat informuje o dalszym zaostrzeniu 
akcji strajkowej. Ustala się, że od czwartku obce firmy 
wykonujące prace na terenie KGHM nie będą mogły ich 
realizować i nie będą wpuszczane na teren zakładów.

Na wniosek Komitetu Strajkowego Zakładu Budowy 
Kopalń MMKS ostrzega dyrektora Ryszarda Janeczka, 
że nie będzie tolerować nacisków ukierunkowanych na 
przymuszanie do pracy podległej mu załogi.

Sformułowano również ostre żądanie, aby Zarząd 
KGHM w trybie natychmiastowym obciążył stosowną 
notą “Polcolor” wraz z należnymi odsetkami i wyegze-. 
kwował zwrócenie kombinatowi kwoty 138,5 miliarda 
złotych. - ■

Rzeczą znamienną jest,‘ze choć “Solidarność” for­
malnie nie przystąpiła do strajku, w składzie MMKS 
znajdują się jej członkowie, podpisujący także kolejne 
komunikaty strajkowe.

W godzinach południowych otrzymaliśmy informację 
o wyrażeniu zgody przez ministra Jacka Kuronia na 
pośredniczenie między strajkującymi w Zagłębiu Mie­
dziowym a rządem przy udziale reprezentacji Zarządu 
Regionu NSZZ “Solidarność”. Tej informacji nie udało 
nam się potwierdzić. Mirosław DREWS

Młodzież
o

. . cdzestr. 13 
Zdaniem 82% młodych respondentów przerywanie 

ciąży powinno, byę,..dopuszczalne przez..prawo, .gdy 
zagrożone jest życie matki (w sondażu z udziałem 
dorosłej ludności Polski było ,88% takich odpowiedzi), • 

Według 69% (wśród dorosłych 82%) przerywane ciąży 
powinno być legalne, gdy zagrożone jest zdrowie matki: 

74% ankietowanej młodzieży poparło dopuszczal­
ność aborcji w przypadku gdy ciąża jest wynikiem gwał­
tu, kazirodztwa (80% wśród dorosłych).

Zdaniem 55% uczniów (71% dorosłych) przerywanie 
ciąży powinno być dopuszalne przez prawo, gdy wia­
domo, że dziecko urodzi się upośledzone.

Ciężka sytuacja materialna kobiety jest wystarczają­
cym powodem do przerwania ciąży dla 37% młodych 
respondentów, podczas, gdy 44% było przeciwnego 
zdania. W sondażu z udziałem dorosłej ludności Polski 
za dopuszczalnością przerywania ciąży w takich przy­
padkach byto 47% ankietowanych, a przeciwnych 39%.

Sondaż “Młodzież 92“ przeprowadzono 9-28 kwiet­
nia br. na 1289-osobowej ogólnopolskiej, losowej 
próbie uczniów ostatnich klas szkół średnich i zasad­
niczych zawodowych. (PAP)

0 „popiwku”
Sejmowe komisje: Polityki Gospodarczej, Budżetu i 

Finansów, Polityki Społecznej i Ustawodawcza zakoń­
czyły 23 bm. prace nad projektem ustawy o zmianie 
“popiwku". Głosowanie nad projektem odbędzie się w 
piątek. W projekcie zawarta jest propozycja, aby usta­
wa obowiązywała do 30 czerwca 1993 r.

Wg projektu odpisy na fundusz socjalny i mieszkaniom 
wy miałyby wzrosnąć. Nie zwiększałyby “popiwku” do­
płaty do ośrodków wypoczynkowych, żłobków, przed­
szkoli, zakładowego budownictwa mieszkaniowego.
Nie wpływałyby na “popiwek” pożyczki mieszkaniowe 
zwrócone wraz z odsetkami w tym samym roku.

Jedna z najważniejszych zmian dotyczy odejścia od 
podwyższania wynagrodzeń metodą indeksacji i zastą­
pienie jej metodą negocjacji rządu z centralami związ­
ków zawodowych. Na podstawie prognoz wzrostu cen, 
rząd proponowałby centralom procentowy przyrost wy­
nagrodzeń miesięcznych, które jednak byłyby ustalane 
kwartalnie. Projekt przewiduje zmniejszenie stawekpo- 
datku od przekroczonych norm.

Jeżeli przedsiębiorstwo, poczynając od lipca przy­
szłego roku, wywiązywałoby się prawidłowo z zobowią­
zań wobec budżetu państwa i miałoby korzystne relacje 
wynagrodzeń w porównaniu z rokiem poprzednim, to 
wówczas— jak przewiduje projekt— przedsiębiorstwo 
mogłoby być zwolnione z “popiwku”. (PAP)

List otwarty prezesa Zbigniewa Morawskiego

Wierni kibice!
Dziękuję Wam z całego serca za wszystko co dotąd uczyniliście dla sportu żużlowego w województwie 

zielonogórskim.
Wszystkie sukcesy i radości, które wspólnie przeżyliśmy, były możliwe dzięki Wam.
Także to, że sport żużlowy w województwie zielonogórskim będzie nadal istniał i rozwijał się, również zależy 

przede wszystkim od Was wiernych, kibiców speedway'a z Zielonej Góry i całego regionu,.z Nowej Soli, 
Świebodzina, Sulechowa, Żagania, Żar, Gozdnicy, Lubska, Krosna, Gubina, Cigacic, Nowego Miasteczka, 
Kożuchowa, Jelenina, Kij, Babimostu, Kargowej, Nowego Kramska, Jędrzychowa, Czerwieńska, Wędowa 
oraz innych miast i wsi.

Tylko Wasze wsparcie może zadecydować o tym, jakie będą dalsze losy sportu żużlowego w naszym 
województwie. To wsparcie Wasze wierni kibice, wyrazić się może najpełniej poprzez przybywanie na stadion 
żużlowy w Zielonej Górze, na imprezy, jakie organizujemy przede wszystkim dla Was.

Kochani nie musicie organizować składek na sport żużlowy. Wystarczy tylko jeśli każdy z Was potwierdzi 
sens utrzymywania sportu żużlowego w naszym województwie, przychodząc na stadion na kolejne zawody. 
Już ten najbliższy, niedzielny mecz naszej drużyny ze Stalą Westa Rzeszów da odpowiedź na'pytanie, czy 
sport żużlowy jest u nas potrzebny, czy ma on u nas być czy nie.

Mamy ogromny dorobek w sporcie żużlowym.
Posiadamy najtęższej klasy światowej sprzęt i bardzo dobrych zawodników, szkoda byłoby ten ogromny 

skarb zmarnować. Łatwo coś się likwiduje, ale o wiele trudniej odbudowuje. Nie pozwólcie by zaprzepaścić 
to, co wspólnie osiągnęliśmy. z ; . ’

Jesteście wspaniałymi kibicami. Waszej kultury, mądrości, umiejętności stworzenia przesympatycznej 
atmosfery na trybunach stadionu, zazdrości cała Polska i zagranica. Stanowicie wzór dla wszystkich.

Kochani! Nie dajcie zginąć Waszemu Sportowi żużlowemu w naszym województwie. Zapraszam Was na 
stadion przy ulicy Wrocławskiej w Zielonej Górze.

Serdecznie pozdrawiam i pozostaję z największym szacunkiem.
Zbigniew Morawski

V>

REDAKTOR DEPESZOWY 
Andrzej Grzybowski

Sprostow anie
O głoszenie nr 01— 22053 z  dn. 22.07.92 r. nadane przez n ieuczciw ą osob ę  w yrządziło 

w iele krzywdy.
A n o n s  ten: “ Pokoje d o wynajęcia na 1 g odz.” jest oszczerstw em , został spreparow a­

ny złośliw ie, treść jest nieprawdziwa.
Zainteresow aną o sob ę  B.O . przeprasza.

% Wakacje to czas, który zazwyczaj spędzamy rodzinnie. Na wczasach (kogo stać!) lob w 
p  domach. Ale razem. Z tą myślą NOWA zaproponowała zabawę z cennymi nagrodami, p  
P  Zaczęliśmy 6 lipca, a bawić się będziemy (w tygodniowych turach) do końca sierpnia. Pierwsze p  
|§ dwie tury konkursu już za nami. Także pierwsze wylosowane nagrody. Przypominamy, że tylko J  
H  jeszcze w ciągu dwóch najbliższych dni oczekujemy na komplety kuponów zodpowiedziami na p  
H  pytania z drugiego tygodnia. Dla tych, którzy z naszym konkursem zetknęli się pierwszy raz, p  
P  przypomnijmy zasady-przezcałe wakacje pozostająonetakiesame.
|f Codziennie drukujemy kupon oraz trzy pytania: jedno dla mamy, drugie dla taty, trzecie dla J§ 
P  dziecka (dzieci). A żeto wakacje i niestosowne byłoby zmuszanie do zbyt intensywnego wysiłku p  
P  intelektualnego, do każdego pytania dołączone są trzy wersje odpowiedzi, z których jedna jest p  
p  prawidłowa. Odpowiadającą jej literkę (a, b lub c) należy zakreślić na odpowiedniej części p  
P  kuponu (Mama, Tata, Dzieci), wyciąć kupon dołączyć go do tych z poniedziałku, wtorku i środy i pW/ r\upunu^m
p  czwartku, a następnie to’ samo naieży jeszcze'zrobić jutro z pytaniami i kuponem |f 
p  zamieszczonymi w WEEKENDZIE. A gdy już drużyna złożona z całej rodziny rozwiąże szóste p  
p  zadanie (z WEEKEND-u), kupony nakleja na kartę pocztową lub wkłada do koperty i komplet p  
p  przesyła pod adresem redakcji „Gazety Nowej" w ciągu siedmiu dni. Wśród autorów p  
p  prawidłowych odpowiedzi (a z całą pewnością udzielą ich wszyscy, którzy systematycznie %

mrwtoio MH\A/A nr\nia\A/o-7 m/farp  czytają NOWĄ, ponieważ pytamy głównie o sprawy, o których pisaliśmy na naszych łamach) p  
P  rozlosujemy superatrakcyjne nagrody, które z pewnością przydadzą się każdej rodzinie: p  
P  TELEWIZOR KOLOROWY, RADIOODBIORNIK, WALKMAN ! APARAT FOTOGRAFICZNY.

I I I  tu ra , dzień p ią ty
Mama: Karczoch jest to:
a) smaczna jarzyna, popularna zwłaszcza w krajach 

śródziemnomorskich,
b) specjalny rodzaj butów zakładanych na eleganckie 

przyjęcia,
c) rodzaj likieru, który w specjalnych długich kielisz­

kach podaje się do deseru?
Tata: Szyling to waluta obowiązująca w:
a) Wielkiej Brytanii,
b) Grecji,
c) Austrii?
Dzieci: Pod nazwą “Gorąca trzydziestka" kryje się:
a) tytuł piosenki Martiki,
b) lista przebojów Radia Zielona Góra,
c) ktub dla miłośników rocka w Warszawie?

i I I I  t u r a ,  d z i e ń  p i ą t y ;

Ji

M AM A TATA DZIECI

A A A
B B B
C C C

Życzym y pow odzenia i przypom inam y  
• jutro kupon z  ostatnią c zę śc ią  pytań 
obecnej tury, nie zapom nij w ięc kupić  

W E E K E N D U  N O W EJ!

„Czw artkow e teczki”
cdzestr. 13

Olszewski oświadczył, że nie będzie odnosił się do 
zarzutów zawartych w sprawozdaniu, które nazwał 
“przygotowanym na zamówienie aktem oskarżenia”.

Po rozpoczętej 5 lipca debacie Sejm zdecyduje, czy 
raport przyjąć, czy też odrzucić. Zdecyduje, jeśli będzie 
quorum —  w czwartek w sali nie było nawet połowy 
posłów, a atmosfera dyskusji była znacznie chłodniej­
sza niż 5 lipca. Macierewicza bronili, a raport komisji 
atakowali głównie członkowie Ruchu dla Rzeczpo­
spolitej Olszewskiego oraz Porozumienia Centrum, na­
tomiast posłowie z prawego skrzydła koalicji rządzącej 
zachowywali zwykle wstrzemięźliwość.

Sala nie ożywiła się nawet, gdy jedyny poseł SD Jan 
SwttKa zażądał'oti rządu delegalizacji KPN zą postę­
pek rzeszowskiej delegatury partii, która wywiesiła pub­
licznie listy przekazane posłom przez Macierewicza.

Krzysztof LESKI

Usunąć z sali...
cdzestr. 13

Jest jednak pewne, że nowy regulamin nałoży na 
“wagarowiczów” surowe kary pieniężne. Najprawdopo­
dobniej związane one będą z wysokością diety posel­
skiej i za nieobecność na plenarnym posiedzeniu Sej­
mu zapłacić przyjdzie 450 tys. zł (10% diety), a na 
komisji —  250 tys. Przypomnijmy, że zwłaszcza nad­
zwyczajna komisja do opracowania małej konstytucji 
nie była wstanie posuwać swych prac naprzód z powo­
du notorycznego braku quorum.

Emocje wywołały też środki, jakich marszałek może 
użyć, by “zapanować nad salą" i przeciwdziałać “obstru­
kcji”. Część opowiada się za prawem marszałka do 
wzywania straży, by usuwała posłów z sali.

Krzysztof LESKI

S łow aków  i C zechów  rozmowy

„Kulturalny
rozwód”

Przywódcy Ruchu na rzecz Demokratycznej Słowacji 
(HZDS) Vladimir Mecziar i Obywatelskiej Partii Demo­
kratycznej (ODS) Vaclav Klaus porozumieli się w toku 
wielogodzinnych, zakończonych w nocy ze środy na 
czwartek rozmów w Bratysławie, iż obie partie przed­
stawią do 31 sierpnia parlamentowi federalnemu w 
Pradze projekt ustawy o rozwiązaniu federacji czecho­
słowackiej. Ustawa ta odniesie się też do wynikających 
stąd konsekwencji prawno-własnościowych. Obie stro­
ny pragną za wszelką cenę uniknąć “drogi jugosłowiań­
skiej”. (PAP)

Oficerowie 
Bundeshwery 
w Żaganiu

Wczoraj w Żaganiu przebywała grupa siedmiu ofice­
rów Bundeswehry z generał-majorem Ekkhartem Rih- 
terem, dowódcą VII okręgu wojskowego. Podczas roz­
mów w sztabie XI Dywizji Zmechanizowanej Kawalerii 
Pancernej im. Króla Jana III Sobieskiego dowódca 
dywizji pułkownik, dypl. Aleksander Bortnowski poin­
formował gości o działalności szkoleniowej polskiej jed­
nostki.

W 89 pułku zmechanizowanym oficerowie niemieccy 
zapoznali się z warunkami życia i szkolenia naszych 
żołnierzy. Tego samego dnia spotkali się z władzami 
miasta. Po południu goście z Niemiec zwiedzali zabytki 
Żagania. (jp)
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W a l c z ą c  z  z a b ó j c ą
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I* GŁOGÓW *  GORZÓW ♦ LUBIN *  ZIELONA GÓRA *|

Ga z e t a N ow a

Dnia 20 lipca 1992r. zmarł nagle 
w wieku 45 lat ukochany Mąż i Ojciec
ś .p .  J E R Z Y  M A Z I A R Z
Pogrzeb odbędzie się w Głogowie 
w dniu 24 lipca 1992r. ogodz. 12.00 
o czym powiadamia pogrążona 
w smutku i żalu zona z synami

oraz najbliższa rodzina.
Msza św. odbędzie się w kaplicy 

cmentarnej w Głogowie przy ul. Legnickiej 
w dniu 24 lipca I992r. o godz. 12.30.

nakład 47.700 e g z .  nr indeksu 350788

REDAKCJA 
al. Niepodległości 22,65-048 Zielona Góra 

tel. 710-77, fax 722-55, tlx 432263 
REDAKTOR NACZELNY ANDRZEJ BUCK 

ODDZIAŁY REDAKCJI 
Głogów ul. Świerczewskiego 11 tel.33-29-11 
Gorzów ul. Chrobrego 31 tel. 226-25,271-49
Lubin ul. Wyszyńskiego 10 tel.42-42-54

BIURA OGŁOSZEŃ 
REDAKCJA I ODDZIAŁY REDAKCJ I  

SKŁAD KOMPUTEROWY: ALP0 SC - ZIELONA GÓRA 
DRUK: POLIGRAF - ZIELONA GORA 

PRENUMERATA: RUCH SA — ODDZIAŁ:
Gorzów Wlkp., ul. Grobla 30,

Legnica, ul. Kardynała Kominka 30,
Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 19a 

Redakcja nie odpowiada za treść ogłoszeń, nie zwraca nie zamówio­
nych tekstów, zdjęć i rysunków, zastrzega sobie prawo skracania

T E L . (6 8 ) 666-00  
F A X  (6 8 ) 666-22  
T L X  4 3 2 2 2 0

ul. Działkowa 19 • 65-767 Zielona Góra

S l
luli



Okazja, trak do drewna sprawny technicznie z wyposażeniem -sprzedam. 
Wrocław 601-541 po 16.00 (03-03437)

PODROŻĘ— URLOPY

PRACA
Poszukuję do wynajęcia przyczepę campingową na 2 tygodnie, przełom 
lipca- sierpnia. Zielona Góra, tel. 60-166. (01-21218)______________________

SOLIDNE USŁUG I 
TRAN SPO RTO W E

AUTO— MOTO
•  F IA T A  126p, 1986 r. sprzedam . Su lechów , tel. 20-08 w. 726. (01-22U6) 
• J E LCZA 317W, 1985 + H L 8t- sprzedam. lukaw y 9a. k/Żar. 101-22243)

Mercedes 808 pomoc drogowa (długi) -sprzedam. Legnica 85-197. (03-
03438>

• P R Z Y C Z E P Ę  cam pingow ą, p rzystosow aną do małej gastronom ii* tanio 
sprzedam . Gubin. Batalionów  Chłopskich 28a. po 18.00. (01-22076)
• S ILN IK  do B M W  524TD- kupię. Oferty BO  Z.Gó ia. 101-22283)
• TA R PA N  F237 kombi. 1990- 26.000.000. Zielona Góra, Wyszyńskiego 3/14 
(01-2218.01
• Z N A K O W A N IE  pojazdów  "So m erw ", b lokada skrzyni b iegów  "Mul-T- 
Lo ck ". G łogów . Reja 17a, 34-17-59. (03-03W8)

BUSINESS

Sznaucer olbrzym, czarny, szczenięta 6- tygodniowe- tanio sprzedam. 
Zielona Góra, Ptasia 36/15 po 18.00. (01-22119)__________________________

• N IE  odpowiadam za długi męża Bronisława Michałka, Śniadeckich 11a/28, 
GlogÓW. (03-03375)

KOMUNIKATY

LOKALE

• P IL N IE  sprzedam mieszkanie 60 m kw. na dogodnych warunkach. Sulechów, 
osiedle 35-lecia 1T c/29, możliwość rat. (01-22170)

Posiadam ok. 250 m kw. (zaplecze sanitarne, co. klimatyzacja)- skorzystam 
z intratnych ofert. Telefon kontaktowy: Zielona Góra 630-54 lub 675-79.
(01-22246)

MATRYMONIALNE
• SPRZ ED A M  mieszkanie typu M-5 w  Świebodzinie tel. 233-11 8.00-15.00, 
242-38 (0122186)

|E
I  Blondynka 50 lat, bez nałogów, wdowa pozna kulturalnego pana Oferty.
I  BO Z ielonaG óra. (01-22276) _______________________________________

• T Y L K O  “ Bo żena”  68-103 Żagań, skrytka 5- przynosi szczęście. Foto­
oferty krajowe, zagraniczne. (0i-i4887>

•HURTO W N IA  "Tahex" oferuje wodę grodziską, piwo "Lech", papierosy krako­
wskie. mąkę. cukier. Zielona Góra, Krakusa_23. lel. 649-16 (01-22239)

• K R Ę G I na studnie, studzienki, szamba, pokrywy dostarcza "Budbet" Bobro­
wice 28a. tel. 92. {01-21904)

• A G E N C JA  Krawczak- domy, mieszkania, budowy, parcelo. Zielona Gora. 
Centrum Biznesu, Boh. Westerplatte 23 tel. 645-71. fax 67265. (0 i-t66?3) 
• M IE S Z K A N IE  (33 m kw.) w  centrum  Głogow a -zamienię na równorzędne 
w Zielonej Górze. Z ie lona Góra 612-41. (03-03372)
•M IESZK A N IE  3-pokojowe (50 m kw.) w Głogowie -sprzedam. Glcgów 34-21- 
39. (03-03451)
• M IE S Z K A N IE  M-3 sprzedam  tanio. Lubin tel. 42-33-86 (04-0t5P7> 
• M IE S Z K A N IE  M-3 sprzedam tanio. W iadom ość Lubin tel. 42-33-86 (04
01506)

TOWARZYSKIE

NIERUCHOMOŚCI
•D O M  jednorodzinny w  Nowej So li • sprzedam . Nowa Só l, ul. D ługosza
16. (01-22110)___________________________________________________________________

• P Ó L  bliźniaka (90 m kw.) co koks. telefon, działka 900 m k w . garaż ż 
kanałem, budynek gospodarczy - sprzedam, zamienię na Sławę. Głogów
33-25-27 wieczorem. 103-03435) "
• P Ó Ł  bliźniaka (działka 10 arów) w Głogowie, Marcowa 8 - sprzedam. Głogów
34-28-11 /16.00-17.00/. (03-03403)

ul. Kupiecka 17 (sklep motoryzacyjny) 1 
Zielona Góra, tel.722-41

UDZIELA 
NATYCHMIASTOWYCH § 

POŻYCZEK POD ZASTAW ]
Zapraszamy |  
codziennie od godz. 9.00 do 14,00 
w wolne soboty od godz, 10.00 do 14,001

{ Naprawa lodówek i zamrażarek u klienta. Zielona Góra 612-41, (03-03373> | 

• P R O D U K C JA  zniczy w  szerokim  asortym encie. G łogów  33-24-87, 33- 
35:39. (03-02758)
• Ż A L U Z JE  Gorzów tel. 236-13 (02-01959)

•MEDIKROL- prywatna przychodnia. Szczekocińska 5 (od Botanicznej). ZG 
tel. 55-06, na miejscu 15.00-18.00. (o i w eoo)

© K R A W C O W E  zatrudnię. "K r is te l", G łogów , Św ierczewskiego  28. m -
03330)

ZDROWIE

ROŻNE

I Łódkę, silnik na akumulator, organy "Estrada" autoalarm- zdalny, kamerę I 
yideo-sprzedam. Kramsko tel. 121. 101-22198)_______________

• H O ST ESSA  do lazdybusem po kraju, wcelach handlowych-potrzebna, pełne * K0ZV spr2et|am. Gozdnica, Zielona 2. lel, 32 to i^ s s s i 
utrzymanie, wiek do 35 lal. Olerty: BO  Zielona Gora. m i-e stm  » P R A S Ę  zbierająca do s łom y Z-224 nowa -sorzedam. a

15 USŁUGI I (03-03452)

Przerabianie płaszczy skórzanych i marynarek na kurtki. Zielona Góra. Lisia 
| 53-77, lel. 665-25 od 16.00 do 18.00, oprócz sobót. (0 i-is670)•  D E Z Y N S E K A C JA . Z ie lona Góra, tel. 299-82, dawniej 615-42. (01-21573) \

I Y J N A  N O W O S C  
K L A P K I

O O O
O O O

H U R T O W N I A  A R T .  P R Z E M Y S Ł O W Y C H

G r e k ^ p l a s I

B e z p o ś r e d n i  I m p o r t e r

O G  R O D  O  W Y C  H
Prowadzi sprzedaż 

HURTOWĄ I DETALICZNĄ
Oferuje najtaniej:

- krzesła i stoły w różnych - fotele, leżaki 
kolorach i wzorach - kolorowe ławki i taborety

- parasole kolorowe - komplety łazienkowe 
duże i małe - oraz skrzynki na listy

- kuchenne stoły i krzesła
Zielona Góra, al. Zjednoczenia 92 (budynek Centrali Rybnej)

M . 637-60, codziennie od 8.00 do 16.00, w soboty 10.00 do 14.00

TYLKO U NAS ZNAJDZIECIE NAJTAŃSZE CENY

Kraj-Europa
* do3,5tony, do 18m sześć.

ZielonaGóra, 
tel. 36-92 wew. 217 (do godz. 16.00) 

tel. 67-555 (po godz. 16.00)

<gg) TOYOTA
TOYOTA MOTOR POLAND CO., LTD.

AUTORYZOWANA STACJA OBSŁUGI 
59-300 Lubin, ul. Przemysłowa 1 

tel: (070) 42-64-42, fax: (070) 42-60-47

SALON SPRZEDAŻY,
SERWIS GWARANCYJNY I POGWARANCYJNY, 

FIRMOWY SKLEP CZĘŚCI ZAMIENNYCH

SPRZEDAŻ I MONTAŻ AUTOALARMÓW, 
RADIOODTWARZACZY I INNYCH 

AKCESORIÓW SAMOCHODOWYCH

Uwzględniamy ulgi celne i podatkowe 
- możliwość leasingu !

01-22281

C E N Y  ZBYTU : 160.
165.

Z Ł
Z Ł

Sp rzeda ż  hurtow a i d e ta lic zn a  PHU „A LE X A N ” , Z ie lo n a  Góra, u l. Re ja  5

v//.
p

G a z e t a N o w a  ★ REKLAMA

P O L B U D - Z IE L O N A  G Ó R A  
Chopina 11/13, p. 815

Z a c h o d n i o n i e m i e c k a  f i r m a  T H T  o f e r u j e  e n e r g o o s z c z ę d n e ,  
k o m f o r t o w e  u k ł a d y  c e n t r a l n e g o  o g r z e w a n i a :

NR 158 * PIĄTEK - NIEDZIELA * 24 • 26 UPCA1992REKLAMA *
P  H  " A S T R A - B I S "

Głogów, ul. G. Morcinka 3 7  DETAL — HURT tel/ fax 33-55-29 
oferuje:

lodówka T G 6 0  1 .550 .000,-  zamrażarka T ZS  1 0 0 - 2 .9 0 0 .0 0 0 ,-
lodówkaTS 1 3 6 - 2 .3 0 0 .0 0 0 ,-  zamrażarka T Z S  1 4 0 - 3 .£ 5 0 .OOO,-
lodówkaTS 1 7 6 - 2 .7 0 0 .0 0 0 ,-  pralka LU N A - 4 .3 0 0 .0 0 0 ,-
lodówko-zamr. 2 4 6 - 4 .3 0 0 .0 0 0 ,-  p ra lk a P D G - 4 .700 .000,-
zamrażarka TZS 50  - 2 .100 .000 .-  pralka Diana - 5 .550 .000 ,-

Wszystkie typy zamrażarek "M O RS" - 1 20, 170, 220,
S P R A W D Ź  -  P O R Ó W N A J  ! Jeśli gdzieś w mieście znajdziesz sklep o cenach róWnych 
lub niższych, sprzedamy Ci wyżej wymieniony towar jeszcze o 50 tys. taniej od konkurencji1 

Ponadto polecamy: anteny S A T , komputery, sprzęt RTV.
Prowadzimy sprzedaż ratalną (bez zaśw iadczeń - wszystkie formalności na miejscu)

Z A P R A S Z A M Y !

iM n n

K o f t y  g a z o w e  i o l e j o w e
energooszczędne, nieszkodliwe dla środowiska, 
w pełni zautomatyzowane (z elektronicznie 
programowana temperatura).

•  Ogrzewanie podłogowe
energooszczędne, komfortowe, trwale.

•  Ogrzewanie tradycyjne
grzejniki panelowe z instalacją, miedzianą 

. .  lub plastikową. - .......... - . . .  .

•  Układy mieszane
■■ ogrzewanie podłogowe i grzejniki

•  Wymienniki ciepta-bojlery do ciepłej wody 
użytkowej.

•  Instalacje ciepłej i zimnej wody 
z tworzyw sztucznych

Zapewniamy projekt instalacji, montaż 
(na życzenie), gwarancję i serwis.
THT to komfort i oszczędność coraz 
droższych paliw
THT to inwestycja na przyszłość.

01 -22286

Zainteresowanym służymy wszechstronną 
informacją oraz dostarczamy nasze prospekty.

imię i nazwisko 

ulica

miejscowość

telełon

Adres kontaktowy: 
Zielona Góra 
ul. Chopina 11/13 Ip 
pok. 121 
tel. 225-04 
lub 42-71 wew. 480 
fax 33-83 
tlx 0433508

i  
m r

En erg ie-Sp ar-System e 

Made in Germany

U l i c a . ................................................................................ ... .........  , wartość
Z a m ó w ie n ia  p ro s im y  p rz y s y ła ć  n a  k a rta c h  p o c z to w y c h . P ła tn e  p rzy  o d b io rz e .

U W A G A  S IŁA C Z E !
W dniu 25 lipca 1992 r. o godz. 20.00 

w byłym Liceum Lotniczym 
odbędzie się

turniej w siłowaniu się na rękę,

w połączeniu z dyskoteką. 
Nagroda-1.000.000. 

Wszystkich chętnych zapraszamy.

Klapki doskonałe w domu, na 
plaży, urlopie. Nie pozwolą 
naszym stopom męczyć się 
nawet w upalne, letnie dni. 
Poprawiają cyrkulację krwi, 
przynosząc naszym nogom 
ulgę. Zapięcie na przylepiec typu 
„rzep" pozwala idealnie 
dopasować klapki do każdej 
stopy.
Dla Pań i Panów. Niebieskie dla 

kobiet, ciemne dla mężczyzn. 
Rozmiary dla Pań 33-41, dla 
Panów 38-44. Prosimy podać 
rozmiar. Ze względu na 
ograniczoną ilość towaru 
możemy przesłać na jedno 
zamówienie tylko 3 pary.

Skorzystajcie Państwo z tej 
niecodziennej okazji! Tylko
69.000,- zł. TAK! To nie jest błąd 
w druku rzeczywiście tylko
69.000,-zł!
Zdrgwe, lekkie i co ważne... 
MOŻNA JE PRAĆ!!!

Klapki, P-208, Cena tylko 69.000,- z ł .

Nazwisko i imię:............................................
Miejscowość:............................................................. ilość s*tuk

P r o s z ę p r z e s ł a ć  m i  z a  
( z  g w a r a n c j a

z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  
z w r o t u )  K l a p k i



Nowa Sól — odlewnia Dozamelu. Ludzie pracuią tu w temperaturze około 59 stopni Celsjusza.
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Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Artystycznych 
(czynny wt.; pt. 11.00-16.00, niedziela 10.00-14.00) — 
Malarstwo Pawia Szymańskiego ze Szkoły Sztuk Pięk­
nych w Głogowie. Wystawa pokonkursowa XV Woje­
wódzkiego Konkursu Tkaniny Artystycznej Żary '92.

KOŚCIOŁY - Msze św. w niedziele - Świebodzin: Matki 
Boskiej Królowej Polski godz. 7.30,9.00,10.30,12.00,
13.00,16.00,18.00. Kościół p.w. Św. Michała Archa­
nioła: 7.00, 9.00,10.^0,12.00,13.00,18.00. Kościół 
Zielonoświątkowy Zbór w Świebodzinie: 10.00,17.00.

Dyżur nocny pełnią:
Lubsko piątek, sobota, niedziela ul. Krakowskie Przed­
mieście 31
Nowa Sól piątek, sobota, niedziela ul. Piłsudskiego 
Sulechów piątek, sobota, niedziela ul. Różana 13 c 
Świebodzin piątek os. łużyckie, sobota, niedziela 1 Maja 
Wolsztyn piątek ul. Świerczewskiego, sobota, niedzie­
lą 5 stycznia
Żagań piątek ul. Śląska, sobota, niedziela ul. Pomorska 
Żary piątek, sobota, niedziela ul Buczka

GOZDNICA "Ceramik''— piątek, sobota, niedziela Jak 
to się robi w Chicago (USA 18), Rybka zwana Wandą 
czyli jak odzyskać łup (ang. 15)
IŁOWA “Śląsk" —  piątek, sobota, niedziela Wirujący 
seks (USA 15), M.A.S.H. (USA 15)
KOŻUCHÓW “Uciecha"- piątek 16.45,19.00 Więcej czadu 
(USA 15), niedziela 17.30,19.30 Karate Kid (USA 15) 
KROSNO "Wzgórze” — piątek, sobota, niedziela Su­
perglina (USA 18)
LUBSKO "Patria” — brak programu 
NOWOGRÓD "Bóbr"— piątek, sobota, niedziela Dzie­
ci gorszego Boga (USA 15)
ŚWIEBODZIN "Przyjaźń” — piątek, sobota, niedziela 
Sypiając z wrogiem (USA 15), niedziela Więcej czadu 
(USA 15)
WOLSZTYN “Tatry” —  sobota, niedziela Frankie i 
Johny (USA 12)
ZBĄSZYŃ “Obra"— piątek, sobota, niedziela Mów mi 
Rockefeller (poi. 12), Joy (fr. 18)
ŻAGAŃ “Meteor"— piątek 18.00,20.00Frankie i Johny 
(USA 12), sobota, niedziela 18.00,20.00Więcej czadu 
(USA 15)
ZARY “Pionier" —  brak programu

Układają chodnik
Mieszkańcy Przyprostyni w gminie Zbąszyń, znani są z 

przedsiębiorczości i zaradności. W ubiegłym roku założono 
we wsi instalację gazową. Pracą kierował społeczny komi­
tet, a wszystkie koszty pokryli sami mieszkańcy. Z chwilą 
zakończenia prac społeczny komitet nie rozwiązał się, lecz 
przekształcił w komitet rozwoju wsi.

Z inicjatywy komitetu, mieszkańcy Przyprostyni rozpo­
częli układanie we wsi chodnika. Za pieniądze, pochodzą­
ce ze składek, zakupiono niezbędny sprzęt i materiał. Na 
placu, znajdującym się we wsi, trwa produkcja płyt chodni­
kowych.

Inspiratorem działań komitetu jest Wojciech Winiarz, 
radny Rady Miejskiej w Zbąszyniu. (BH)

Nowe targowisko w Sulechowie
Rada Miejska w Sulechowie przeznaczyła teren byłego 

zakładu "Armet" przy ulicy Armii Krajowej 75 na nowe 
targowisko miejskie. Nadzór nad targowiskiem powierzono 
firmie “AB”, której właścicielem jest Andrzej Bieniasze- 
wski. Rada uchwaliła regulamin określający szczegółowo 
zasady korzystania z targowiska.

Zgodnie z postanowieniem regulaminu targowisko po­
winno być otwarte codziennie od godz. 5.00 do 20.00. 
Dozwolony jest handel wszystkimi artykułami, z wyjątkiem 
napojów alkoholowych, nafty, benzyny, bruni, amunicji, 
elementów ekwipunku wojskowego, dzicz/zny, drobiu i 
mięsa w handlu okrężnym, przetworów mięsnych (z wyjąt­
kiem konserw w puszkach), tłuszczów zwierzęcych i roślin­
nych, dietetycznych środków spożywczych, metali i kamie­
ni szlachetnych, dóbr kultury powstałych przed 9 maja 1945 
roku. (BH)

12 wybitych szyb
Zadzwonił do nas Czytelnik z Sulechowa i poinformował

o niemiłym fakcie. Na trasie Babimost—Nowe Kramsko 
prowadzone są roboty drogowe. Nowy dywanik bitu­

miczny posypano drobnym grysem. Skutek jest taki, 
że we wtorek, 21 bm, jadąc tą drogą nasz Czytelnik 
doliczył się 12 rozbitych szyb samochodowych. Tro­
chę dużo. (et)

Małżeński niż
Od końca lat 70. maleje liczba małżeństw zawieranych 

w Zbąszynku. W roku 1978 zawarto w miejscowym USC 
85 związków małżeńskich. W zeszłym roku liczba ta wy­
niosła 63. Najbardziej deficytowy byt rok 1987, kiedy za­
warto w Zbąszynku zaledwie 55 małżeństw. Tymczasem 
w okresie tym nastąpiła rozbudowa miasta. Przekroczyło 
ono liczbę 5 tys. mieszkańców. Napłynęli młodzi ludzie, w 
poszukiwaniu pracy i mieszkania. Fakt ten powinien spo­
wodować wzrost liczby małżeństw. Wbrew przewidywa­
niom nastąpił jednak spadek. Obecnie młodzi ludzie opu­
szczają Zbąszynek, który zmienia się powoli w miasteczko 
emerytów. ‘ (BH)

Koncert rockowy
Żarski Dom Kultury zaprasza w niedzielę, 26 bm. o godz.

16.00 na koncert rockowy, który odbędzie się w parku przy 
Domu Kultury (ul. Wrocławska 7). W programie wezmą 
udział grupy muzyczne: “WIZARD” w Żar, “BEZ NAZWY" 
z Żagania oraz po koncertach w RFN i Francji, laureatka 
festiwali jarocińskich z 1988 i 1989 r. "OPOZYCJA” z 
Wodzisławia Śląskiego, która nagrała płytę "Krew bohate­
rów" I dwie kasety. (ej)

Jerzy Chyła, Zielona Góra
Rodzinie i Przyjaciołom wyrazy współczucia
składa “Gazeta Nowa” .

Te wspaniałe dziewczęta 
ze Sprotavii

Żeńska koszykówka w Szprotawie ma bogate 
tradycje. Już w 1953 roku przy Liceum Ogólno­
kształcącym za sprawą nauczyciela wychowa­
nia fizycznego Wiesława Cieśli w SKS Czarni 
szkolono adeptki basketu. W późniejszym okre­
sie trenerami sekcji byli: M. Szydłowicz, E. Wo- 
łodko i J. Piaskowy. W 1966 roku do rozgrywek 
klasy A zgłoszono zespół Sprotavii (oparty na 
absolwentkach LO). Skład ekipy tworzyły:
A. Waszkelis, E. Książkiewicz, G. Król,
E. Ciszyk, B. Pozaroszczyk, M. Rycek, H. Kro­
sta, M. Tomaszewska, A. Suchowacka i
B. Bartosz. Z okazji 20 lecia istnienia klubu 
zorganizowano w Szprotawie turniej z udziałem 
Odry Wrocław, Lubuszanki Zielona Góra, SKS 
Czarni i Sprotavii. Wygrała Sprotavia, a najle­
pszą zawodniczką uznano Danutę Konowską, 
późniejszą mistrzynię Polski w skoku wzwyż.

W kolejnym sezonie szprotawianki zajęły pier­
wsze miejsce w rozgrywkach, jednak po drama­
tycznych spotkaniach barażowych nie udało im 
się awansować do I ligi. Zawodniczki Sprotavii 
zostały jednak zauważone, gdyż do kadry naro­
dowej seniorek powołano D. Konowską. W 1968 r. 
ponownie pukano do bram ekstraklasy, ale bez­
skutecznie. Wyróżniającymi się zawodniczkami 
oprócz D. Konowskiej, były: B. Bartosz, D. Bos­
ko, G. Jaworska, K. Bogdańska, M. Pietruch,
I. Linka, J. Mach.

Barbara Bartosz i Danuta Bosko występowały 
w młodzieżowej reprezentacji kraju, Maria Pie­
truch i Justyna Mach w kadrze juniorek. Bogdań­
ska i Linka zdobyły wicemistrzostwo Europy ju­
niorek w 1975 roku. Podczas mistrzostw Europy 
kadetek w 1976 roku najlepszą zawodniczką 
reprezentacji Polski była Grażyna Jaworska 
(znana obecnie pod nazwiskiem Seweryn). War­
to przypomnieć, że G. Jaworska przez wiele 
sezonów była podporą l-ligowej Wisły Kraków, 
Krystyna Bogdańska z powodzeniem grała w 
Spójnil Gdańsk, a (rena'Linka w Lechu Poznań. 
W sezonie 1991/92 na ll-ligowych parkietach w 
barwach zielonogórskiego AZS, brylowała wy­
chowanka Sprotavii —  Monika Gonciarz. Pra­
wdopodobnie w nowym sezonie zawodniczka 
wystąpi już w l-ligowym Stilonie Gorzów.

Wśród szkoleniowców, którzy zapracowali na 
sukcesy szprotawskiej koszykówki wyróżnić 
trzeba przede wszystkim Mieczysława Szydło- 
wicza, Tadeusza Aleksandrowicza (obecnie w 
l-ligowym Stilonie) i Ryszarda Kabzę, a także 
nauczycieli wychowania fizycznego D. Gilunia i 
K. Nowika. M.S.

H o le n d r z y  p o m a g a j ą  Z b ą s z y n io w i

Grupa Holendrów z Fundacji “AKTIE-POLEN" przed budynkiem Szkoły Podstawowej nr 2 w Zbąszyniu.
Fot. Marek Woźniak

Obawy w Babimoście

Jak co roku (w lipcu i listopadzie) przybyła do Zbąszy­
nia grupa Holendrów z Fundacji 'AKTIE-POLEN”. TIR 
z przyczepą przywidzi żywność, odzież, przybory szkol­
ne, zabawki, wózki dla dzieci. Wszystkie dary są do­
kładnie posegregowane, czyste, nierzadko prosto ze 
sklepu. Skąd się wzięło trwające już czwarty rok zain­
teresowanie Holendrów mieszkańcami Zbąszynia i 
okolicznych wsi?

Fundacja “AKTIE-POLEN” powstawała na gruncie 
kontaktów nawiązanych w 1832 r. przez panią Vermo- 
len w czasie pobytu w Zbąszyniu. Początkowo wysyłała' 
paczki znajomym, później skupiła wokół siebie grupę 
ludzi, którzy społecznie zajmują się zorganizowaną 
pomocą rodzinom mieszkającym w gminie zbąszyń- 
skiej. Wybór odbiorców nie jest przypadkowy. Znacznie 
wcześniej, opierając się na wywiadach w ośrodku po­
mocy społecznej i u sołtysów, sporządza się listy rodzin, 
w których dochód na osobę nie przekracza 850 tys. zł. 
Rodziny wielodzietne (sześcioro i więcej dzieci) każdo­
razowo otrzymują pomoc poza przygotowanymi listami

Około 900 rodzin korzysta z pomocy Holendrów. 
Rozdzielono przywiezione dary wśród 321 rodzin, a 
osoby starsze, którym trudno było donieść paczki, 
odwożono do domu.

W ubiegłym roku przygotowano nawet wyprawki dla 
wszystkich mających się urodzić dzieci bez względu na 
stan majątkowy rodziców. Całe przedsięwzięcie jest

świetnie zorganizowane. Żywność rozdaje się z “przy­
działu", natomiast odzież, koce czy wózki można po­
brać zależnie od potrzeb. Imponuje porządek i pedan­
teria, z jaką przygotowane są dary. Poszczególni od­
biorcy mają określone dni i godziny pi zyjścia. Holender­
scy goście mieszkają u zaprzyjaźnionych rodzin, po­
znają coraz lepiej potrzeby zbąszynian. Fundacja 
współpracuje z holenderską firmą RTC Hoorn-Post- 
bus 50, której dyrektorem jest H. V. D. Water. Ofia­
rowała ona trzy wózki inwalidzkie w cenie 26 milionow 
każdy i tak się zaangażowała w pomoc, że produkuje 
wózki dla konkretnych osób, biorąc pod uwagę rodzaj 
choroby, wzrost itp.

Działalność fundacji “AKTIE-POLEN” nie miałaby ta­
kiego rozmachu, gdyby nie szerokie jej rozpropagowa­
nie w Helder.

Prezesem fundacji jest J. Overkamp, sekretarzem
— D. Vermolen, skarbnikiem — A. Zwagerman. 
Członkowie: A. Wynker, C. Overkamp, J. Dekker,
F. Plantinga. Każdorazowo do pomocy przyjeżdża­
ją: T. Plantinga, C. Dekker, E. Wiegers, A. Vermolen,
B. Ligteringen. Tłumaczem i współpracownikiem 
jest mieszkaniec Zbąszynia — Z. Żołnierkiewicz.

W jaki sposób obdarowani mogą podziękować? Wy­
starczy wysłać list lub widokowkę w języku polskim pod 
adresem fundacji

Alicja TRAMS

Życie Babimostu było od dawna związane z miejsco­
wym garnizonem wojskowym. Tak było w okresie mię­
dzywojennym i po drugiej wojnie światowej. Jeszcze w 
ubiegłym roku w jednostce wojskowej pracowało ponad 
200 cywilów z Babimostu. Byl to pokaźny odsetek, liczą­
cej niespełna 4.200 mieszkańców miejscowości. W rze­
czywistości jednak uzależnienie życia mieszkańców od 
wojska było znacznie większe.

Nowoczesna szkoła i przedszkole zostały wybudowane 
głównie dzięki pomocy jednostki. Oficerowie byli tradycyj­
nie zaliczani do miejscowej elity finansowej. Stanowili głów­
ną klientelę dla miejscowego biznesu (dosyć słabego). 
Obecnie, na skutek zmienionej sytuacji międzynarodowej, 
jednostka wojskowa ulega stopniowej likwidacji. Nie wiado­
mo jeszcze dokładnie jakie będą losy garnizonu, ale jedno

jest pewne. Życie Babimostu musi się “ucywilizować”.
Dla mieszkańców miasta oznacza to przede wszystkim 

obawę o zatrudnienie. Większość cywilów, zatrudnio­
nych dawniej w jednostce, zostało już zwolnionych. W 
mieście narasta bezrobocie. Władze starają się zachęcić 
przedsiębiorców do inwestowania na terenie gminy. Du­
że nadzieje wiąże się z dawnym lotniskiem wojskowym, 
które może służyć z powodzeniem również celom poko­
jowym. Na razie — mimo dużych wysiłków — ani kapitał 
krajowy, ani zagraniczny nie wykazuje poważniejszego 
zainteresowania obiektem.

Zainteresowanie Babimostem wykazie natomiast 
znana międzynarodowa firma IKEA, która obiecuje, że 
po przejęciu zakładu stworzy 150 dodatkowych miejsc 
pracy w mieście, (BH)

W  „ B a j c e ”  b a j e k
Mimo że z dnia na dzień ubożejemy, rodzice nadal 

kupują dzieciom bajki. Literatura dziecięca nie leży 
w kożuchowskiej księgarni “Bajka”. Kiedy kończył 
się rok szkolny nauczyciele wybierali nagrody książ­
kowe dla najlepszych uczniów. Poza tym dużą popu­
larnością cieszą się nadal romanse i kryminały. Tak­
że fantastyka ma swoich stałych zwolenników. Pozo­
stałe książki muszą znaleźć swoich amatorów.

“Bajka” oferuje także podręczniki.
—  Nie mogę ich nie sprzedawać, ponieważ to jedyna 

księgarnia wmieście— mówi jej właścicielka Róża Ógrod- 
niczak. Zarobki na nich są żadne. Ceny są wysokie, więc 
marża musi być minimalna. Przecież dzieci muszą mieć 
książki do szkoły. Ponadto z 4 znanych mi hurtowni, w 
których stale się zaopatruję, jedynie Dom Książki oferuje 
podręczniki.

W niewielkim mieście, a takim przecież jest Kożuchów,

n ie  b r a k u je
nie można nastawiać się na nie wiadomo jakie interesy. 
Ludzie żyją tu z dnia na dzień, niepewni, czy starczy do 
pierwszego. Dlatego Róża Ogrodniczak zamawia niewiel­
kie ilości poszczególnych tytułów. Od 3 do 5. To może 
byłoby śmieszne, gdyby nie było tragiczne. Pokazuje naj­
nowszą powieść Jerzego Kosińskiego, wydaną przez PIW 
w serii Klubu Interesującej Książki. Zamówiła 5 egzempla­
rzy. Dwa wzięła biblioteka, pozostałe trzy leżą.

Miejska Biblioteka Publiczna jest w ogóle dobrym 
klientem. Sporo kupuje, więc dlatego przy zakupach 
pani Róża udziela bibliotece 5% rabatu. Być może nie 
bez znaczenia jest fakt, iż w tej bibliotece sama kiedyś 
pracowała.

O tym, że księgarnia jest w mieście niezbędna, a przy 
tym nie będzie przynosić kokosów, wiedzą także radni. 
Zadecydowali o 50% upuście na czynszu. (et)

Wystawa warta obejrzenia
Jeszcze tylko do końca lipca br. można oglądać 

w Salonie Wystaw Artystycznych Żarskiego Domu 
Kultury, wystawę pokonkursową tkaniny artystycz­
nej. Jury, któremu przewodniczył artysta-plastyk 
Stanisław Antosz, przyznało nagrody i wyróżnienia 
w kategorii dorosłych oraz dzieci i młodzieży. Ich 
fundatorami byli: wojewoda zielonogórski, bur­
mistrz miasta Żary i Żarski Dom Kultury.

Najwięcej prac w kategorii dorosłych nadesłano z 
Zielonej Góry, natomiast w kategorii dzieci i młodzieży z 
Siedliska. Nazwiska najlepszych oraz tytuły prac publiko­

waliśmy na naszych łamach. W wydanym do wystawy 
folderze przewodniczący jury napisał m.in.: "Przegląd 
żarski bilansuje dokonania w regionie i jest świętem 
sztuki tekstylnej w wydaniu tradycyjnym jako formy 
ściennej w typie gobelinu... jest bodźcem dla indywi­
dualnych ambicji, zachętą do dalszych wysiłków w tej 
pełnej wdzięku dziedzinie.” Kto będzie w Żarach, niech 
odwiedzi salon i obejrzy współczesną tkaninę artystyczną 
wykonaną przez tkaczki-amatorki. Być może, podobnie 
jak i one połknie bakcyla i też spróbuje swoich sił w tej 
dziedzinie sztuki. (ej)

Kolonie na raty
56 dzieci pracowników Nowosolskiej Fabryki 

Obuwia “Junior" odpoczywa nad morzem w Pogo­
rzelicy na dwóch 3-tygodniowych turnusach. Mali 
wczasowicze znajdują się w ośrodku kolonijnym 
Nowosolskiej Fabryki Nici “Odra”. Pogoda im do­
pisuje.

Od paru lat, zgodnie z zakładowym regulaminem 
działalności socjalnej, osoby zatrudnione w ''Junio­
rze” mogą płacić za kolonie dzieci w dwóch ratach. 
Jeżeli ktoś jest-w trudnej sytuacji materialnej, pisem­
nie zwraca się do dyrektora przedsiębiorstwa o roz­

łożenie spłaty na trzy raty. Podania tej treści wpłynęły 
także w tym roku.

Zdaniem Bogdana Turlińskiego, kierownika działu 
administracyjno-gospodarczego, w porównaniu do ubie­
głych lat, chętnych na wysianie dzieci na kolonie zdecy­
dowanie ubywa. Jeszcze dwa lata temu zgłoszenia 
przekraczały ilość miejsc, jakimi dysponował zakład. 
Trzeba było je dzielić. “Junior” organizował kolonie także 
w Czecho-Śowacji. Obecnie każdy skrupulatnie liczy 
złotówki i dla wielu rodzin wysianie dziecka na wakacje 
jest wysiłkiem finansowym ponąd miarę. (et)

T r ó j k o l o r o w y  „ M A X ”
W centrum Szprotawy znajdowała się restauracja 

"Kosmos”, która cieszyła się złą sławą. Na początku 
roku dwóch panów —  Zbigniew Mysłowski i Walde­
mar Kieża —  założyło spółkę cywilną i postanowiło 
wydzierżawić lokal od PSS Społem. Od początku mar­
ca do końca kwietnia trwał remont, a 1 maja “MAX” 
otworzył swe podwoje.

Restauracja diametralnie zmieniła swój wygląd. 
Wnętrze w trójkolorowej tonacji: biało-czerwono- 
czarnej. Czyste, wykrochmalone obrusy, dużo zie­
leni. Spory parkiet.

Co sobotę są dancingi, a od 24 lipca trzy razy w 
tygodniu będą się odbywać dyskoteki. Z karty można 
wybierać od pierogów z jagodami po schabowego z 
żółtym serem oraz jajkiem. Nota bene ta potrawa cieszy 
się największą popularnością. Z alkoholi klienci często 
zamawiają koniak oraz drinki.

Do “MAXA” przychodzi dużo młodzieży. Najgwar­
niej jest w niedzielę. Restauracja czynna jest tak 
długo, jak długo sąw niej klienci. To jeszcze rzadkie 
zjawisko w rodzimej gastronomii. (et)

N i e  c h c ą  p r a c y
Zbąszynek, do niedawna miasteczko kolejarzy, staje 

się, w coraz większym stopniu, miastem emerytów i 
bezrobotnych. Pomoc dla bezrobotnych obciąża po­
ważnie budżet miejski. W maju zjawił się w Urzędzie 
Miasta pewien przedsiębiorca. Prosił o pomoc w zna­
lezieniu ślusarzy i murarzy do budowy warsztatu w 
pobliskich Panowicach. Po zakończeniu budowy go­
tów był zaoferować pracę w warsztacie.

Wśród miejscowych bezrobotnych doliczono się 19 ślu­
sarzy i budowlańców. Do wszystkich wysłano pisma z 
informacją. Spotkanie z przedsiębiorcą wyznaczono w dniu 
odbioru zasiłków. Bezrobotni odebrali zasiłki, ale na spot­
kanie z przedsiębiorcą z Panowie nie zgłosił się nikt. Bi­
znesmen wsiadł do samochodu i odwiedzi! osobiście mie­
szkania bezrobotnych ze Zbąszynka. Zwerbował zaledwie 
dwóch robotników, a potrzebował znacznie więcej.

Zdaniem pracowników Urzędu Miejskiego, wię­
kszość bezrobotnych posiada dodatkowe źródła do­
chodu. Podejmują oni prace dorywcze. Dochód z tych 
prac, w połączeniu z zasiłkiem, jest bardziej opłacalny 
niż stałe zatrudnienie. (BH)

Fot. Marek Woźniak
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O kno na ś w ia t  c o ra z  s z e rs z e
J e s z c z e  n ie d a w n o  p a n o w a ła  m o d a  n a  m o n to w a n ie  na  d a c h a c h  i b a lk o n a c h  
w ię k s z y c h  lu b  m n ie js z y c h  a n te n  s a te lita r n y c h . C o  n ie k tó rz y  p ra g n ę li b y ć  je s z c z e  
b liże j ś w ia ta  i z a k ła d a li d w ie . J e d n a k  p rz y s z ło ś ć  n a le ż y  b e z s p rz e c z n ie  do p rz e ­
kazu  k a b lo w e g o  —  tw ie rd z i d y re k to r  Z ie lo n o g ó rs k ie j  T e le w iz j i P rze w o d o w e j  
W ito ld  S z y ld e ro w ic z . I w id a ć  to  w  p rę ż n o ś c i f irm y  o b e jm u ją c e j sw ym  z a s ię g ie m  
c o ra z  to  n ow e o s ie d la .

Zaczynali skromnie w 1990 roku. Pierwsze okab­
lowane zostało osiedle Przyjaźni. Dzisiaj jest tam już 
ponad dwa tysiące abonentów. W następnym roku 
przewody dotarły na osiedla: Braniborskie, Zastalo- 
wskie, Łużyckie, Słoneczne, Piastowskie oraz do 
Czerwieńska na ulice-Zielonogórską i Graniczną. 
Tegoroczne dokonania to przyłączenie fragmentu 
osiedla Wazów przy ul. Podgórnej i Władysława IV.

Obecnie programy ZTP oglądać można w około 
ośmiu i pół tysiącach mieszkań. Największe nasyce­
nie występuje na osiedlach Piastowskim i Przyjaźni. 
Oczywiście, sporo lokali nie jest jeszcze podłączo­
nych. Nie stanowi to jednak większego problemu z 
technicznego punktu widzenia. Sieć jest bowiem tak 
skonstruowana, by zapewnić możliwość podłącze­
nia wszystkich mieszkań. Każdy zainteresowany po 
zapłaceniu od 1 miliona do miliona czterystu tysięcy

złotych może oglądać hity z satelity lub programy 
lokalnej telewizji.

Wiele osób pyta, kiedy będzie można oglądać 
progamy kodowane? “Zależy to głównie od uregu­
lowań ustawowych —  mówi dyrektor Szyldero­
wicz. Dotyczy to zwłaszcza praw autorskich. Je­
żeli wszystko pójdzie dobrze, to są szanse na 
jeden program z przetłumaczonymi filmami. 
Oprócz tego prawdopodobnie już niedługo bę­
dzie rozszerzony zakres programowy do 24 ka­
nałów telewizyjnych i kilkunastu radiowych".

Najważniejsze jest połączenie istniejących obec­
nie kilku studiów nadawczych w jedną sieć miejską. 
Taka sieć ma ogromne możliwości. Już samo połą­
czenie światłowodami powinno przynieść zauważal­
ne poprawienie jakości odbioru. Poza tym można ją 
wykorzystać jako sieć alarmową do strzeżenia obie­

któw oraz do zlecania usług i zakupów lub zliczania 
zużytej w domu energii itp. To jednak pieśń przyszłości.

Sporo zamieszania w mieście wywołała telewi­
zja przewodowa na osiedlu Pomorskim. Po wielu 
pretensjach sprawę załatwiono polubownie. ZTP 
w porozumieniu z Kisielińską Spółdzielnią Mie­
szkaniową uwzględni wpłaty dokonane przez 
mieszkańców na rzecz nieuczciwej firmy zajmu­
jącej się wcześniej instalacją “ kablówki".

W tegorocznych planach jest jeszcze przyłączenie 
osiedli Pomorskiego i Śląskiego, a następnie dolne­
go osiedla Wazów, rejonu ulic: Ogrodowej, Jaskół­
czej, 1 Maja i Owocowej.

Pozostaje jeszcze kwestia założenia przewo­
dów na Starówce. Trzeba przyznać, że liczne 
pordzewiałe anteny na dachach domów w śród­
mieściu nie dodają im uroku. Również talerze 
anten satelitarnych na zabytkowych często bu­
dynkach psują dobre wrażenie. Rozwiązaniem 
jest niewątpliwie sieć kablowa. Może kiedyś doj­
dzie do tego, że Zielona Góra będzie miastem 
bez anten. O zaletach telewizji przewodowej ni­
kogo nie trzeba przekonywać. Jest to niewątpli­
wie prawdziwe okno na świat.

ZefirynSZELOCH

G łow ą w g ła z
Na ulicy Piwnej leżą giazy. Nikt się do nich 

nie przyznaje. Do wtorku leżafy sobie samot­
nie, ale ktoś podrzucilim do towarzystwa cięż­
ką szafkę narzędziową. Teraz to wszystko 
znajduje się na jezdni. Gdyby przejeżdżał tam­
tędy w nocy jakiś kierowca, uderzyłby niechyb­
nie w te przeszkody, narażając na szwank 
zarówno swój pojazd, jak i własne zdrowie. 
Dziwi nas, że zawalidrogi nie wzbudziły dotąd 
zainteresowania ani “czarnych” policjantów, 
ani drogowców. Pierwsi powinni ustalić spraw­
cę, aby poniósł koszta pracy wykonanej przez 
tych drugich. (zes)

Uwaga na słońce
Od dłuższego czasu mamy niesamowite upały. Jed­

nych to cieszy, ale większość chyba już męczy. Po­
wszechne przekonanie, że przysłowiowy “łyk'' słońca 
dobrze wpływa na nasze zdrowie, nie sprawdza się 
niestety w przypadku większych haustów. Oprócz roz­
wijającej się dziury ozonowej, przed którą tak bardzo 
przestrzega się na Zachodzie, jest jeszcze kilka innych 
niebezpieczeństw wynikających z upałów.

O niektórych mówi lekarz z oddziału dermatologii 
Szpitala Wojewódzkiego w Zielonej Górze, Jacek Król: 
“Wiele osób może dostać udaru słonecznego. Po­
parzenie promieniami słonecznymi może być nawet 
drugiego stopnia. Dlatego przede wszystkim nie 
powinno się zbyt długo przebywać na słońcu, a 
jeżeli już to stosować kosmetyki ze specjalnymi 
filtrami. Nie mówiąc o zwykłych środkach ostrożno­
ści jak parasole, kapelusze itp.”

“Na działanie słońca szczególnie narażone są dzieci. 
—  dowiadujemy się od Barbary Sokołowskiej z od­
działu dziecięcego. —  Najcześciej występują popa­
rzenia skóry, ale i przegrzania powodujące nudno­
ści, wymioty, bóle głowy i wysokie gorączki. U 
dwójki dzieci zauważono ostatnio nawet drgawki. 
Nie wyklucza się, że to z powodu temperatury.” Pani 
doktor radzi nie przebywać na słońcu między godziną 
10.00 a 15.00 i chronić przed nim dzieci chusteczkami 
i kapelusikami.

Pogotowie informuje nas o zwiększonej ilości za­
chorowań ludzi starszych. Zwłaszcza tych, którzy 
mają zaburzenia układu krążenia i podwyższone ciś­
nienie. U jednego dziecka podejrzewa się również 
udar słoneczny.

Warto zapamiętać te kilka rad, by przeżyć letnią 
kanikułę w dobrej formie. (rik)

♦  W niedzielę, 26 bm. PTTK w Zielonej Górze zapra­
sza dzieci na spacer “Smerfuj z nami” (4 km). W 
trakcie imprezy będą gry, zabawy i konkursy z niespo­
dziankami. Genowefa Bieda czeka na uczestników o 
godz. 11.30 obok amfiteatru. Zakończenie —  około 
godz. 14.00.

Tego samego dnia odbędzie się też wycieczka piesza 
po Wzgórzach Dałkowskich, stanowiących część Gór 
Kocich. Atrakcją okolicy są liczne wąskie jary, bogata 
roślinność i dawne grodziska. Trasa wędrówki (15 km) 
prowadzi z Czernej przez Bonów, unikatowy rezerwat 
“Annabrzeskie Wąwozy”, Górę Św. Anny, Kromolin 
do Czernej. Tego dnia na Górze Św. Anny odbędzie 
się uroczysty odpust ku czci patronki.

Jerzy Łatwiński będzie czekał na uczestników o 
godz. 11.50 na dworcu PKP, na peronie 3 przy ostatnim 
wagonie pociągu do Wrocławia (bilet za 6.800 złotych). 
Powrót pociągiem z Czernej około godz. 20.00 (bilet za 
6.800 zł). Bilet powrotny należy kupić w Zielonej Górze, 
gdyż na stacji w Czernej nie ma kasy biletowej. Ucze­
stnicy z Nowej Soli wsiadają także do ostatniego wa­
gonu pociągu do Wrocławia (odjazd o godz.12.17, bilet 
za 3.400 zł). Trzeba zabrać ze sobą posiłek.

W przyszłą sobotę, 1.08. odbędzie się wycieczka 
wokół jeziora Głębokiego, a w niedzielę, 2.08 —  spa­
cer nadodrzańskimi łęgami i wycieczka doliną rzeki 
Pliszki.
♦  W niedzielę, 26 bm. Klub “Lubuszanie 73" zapra­
sza na rekreacyjną wycieczkę rowerową do kąpieliska 
w Droszkowie. Trasa wiedzie przez Drzonków, Suchą 
i Ługowó, a powrót —  przez Nowy i Stary Kisielin 
(40 km). W programie —  wizyta w ośrodku COS w 
Drzonkowie i kąpiel w Droszkowie. Zbiórka uczestni­
ków o godz. 12.00 na placu Bohaterów, Przewidywany 
powrót do Zielonej Góry około godz. 18.00. Wycieczkę 
poprowadzi Leszek Musiałowski. (jp)

Ł y k  o ch ło d y
Wakacje w toku, pogoda dopisuje, termometry wska­

zują 33 stopnie Celsjusza. Przechodnie spacerujący w 
upalne dni poszukują zacienionych miejsc, sklepików i 
kawiarenek, w których można schronić się przed słoń­
cem i wypić zimny napój.

O ugaszenie pragnienia nietrudno. Kiosków jest wie­
le, a każdy dobrze zaopatrzony. Ceny są bardzo różne, 
o ich wysokości decyduje położenie lokalu.

Niewiele jednak jest miejsc, w których można ugasić

pragnienie zimnym płynem. Większość właścicieli tłu­
maczy brak schłodzonych napoi małym metrażem, co 
uniemożliwia wstawienie lodówki. Na zielonogórskim 
deptaku są trzy sklepy, w których można kupić zimne 
napoje, a następny przy DT Centrum.

Zmęczeni upałem ludzie nie mają więc wielkiego 
wyboru. Zauważyliśmy, że najmłodsi mieszkańcy piją 
wodę zfontann, co na pewno nie wyjdzie im na zdrowie.

(was)

Jedna z fontann na deptaku. Jak to-działa? —  zastanawia się zapewne ten malec.
Fot. Waldemar Szmidt

O p o w ie ś ć  o  Z ie lo n e j G ó rz e

Intra muros ( 4 1
Średniowieczna Zielona Góra, położona w obrębie 

fortyfikacji miejskich, zajmowała płaską rubież na za­
chód od Góry Ceglanej, na lewym brzegu Złotej Łączy. 
Rozplanowanie miasta na osi północ-południe zacho­
wało się z niewielkimi zmianami po dzień dzisiejszy.

Punkt centralny stanowił wydłużony prostokątny plac 
targowy —  rynek o pokaźnych rozmiarach (0,96 ha —  
dziś Stary Rynek) —  z otaczającą go zabudową drew­
nianych, piętrowych domów mieszczańskich, zwróco­
nych do placu szczytami. Zabudowa rozdzielona była 
uliczkami wychodzącymi z rynku pod kątem prostym.

Zanim na tym wielkim placu stanął ratusz, handlowa­
no tutaj żywnością, wyrobami garncarskimi, lnem, we­
łną, wszystkim, co niezbędne było okolicznej ludności 
do życia i pracy. Towary z importu zapewniali kupcy 
wędrowni z odległych nieraz stron.

Na wschód od placu rynkowego wyrósł pod koniec XIII 
stulecia kompleks sakralny —  kościół Św. Jadwigi razem 
z plebanią i placem kościelnym oraz z cmentarzem.

Przyjmuje się, że budowę gotyckiego kościoła.rozpo­
częto sześć lat po kanonizacji księżnej Jadwigi Śląskiej 
(1267), a więc w roku 1272; ukończono budowę około 
1294, już za panowania jej prawnuka —  Henryka III 
głogowskiego.

Taką chronologię zdaje się potwierdzać brewe papie­
ża Grzegorza XI z 1376 roku, w którym mówi się o 
“parochalis Grunicberge at Silesiae" —  Zielonej Górze 
jako siedzibie proboszcza. Papieski dekret powołuje się 
na wcześniejszy dokument głogowsko-żagańskiego 
Henryka IV Wiernego z roku 1310,,w którym suweren 
oznajmia, że obejmuje patronat nad “ecclesia sancti 
Hedvigis in civitas nostra Grunenbergensi legunt”.

Pergamin Henryka IV z 1310 r. zawiera istotne dla 
odtworzenia dziejów miasta informacje: po raz pierwszy 
w kontekście Zielonej Góry użyto "civitas”— miasto, co 
sugeruje istnienie wykształconego już wówczas pejza­
żu miejskiego; po wtóre; mowa jest o “ęcdesia sancti 
Hedvigis” —  kościele pod wezwaniem Św. Jadwigi —

co umacnia tezę o powstaniu świątyni już przed 1310 
rokiem, a nie, jak dowodzi K. Effnerw swojej monografii 
o kościele, w połowie lat siedemdziesiątych XIV stule­
cia. Taką też interpretację faktów przyjęto przygotowu­
jąc w październiku 1894 roku uroczystości jubileuszo­
we 600-lecia katolickiej parafii Św. Jadwigi w Zielonej 
Górze.

Pierwszym, historycznie udokumentowanym probo­
szczem u Św. Jadwigi był Mikołaj z Jaczowa Głogo­
wskiego, występujący w dokumencie Piastowicza gło­
gowsko-żagańskiego Henryka VIII, zwanego Wróblem, 
z roku 1384. Od Mikołaja począwszy znane są nazwi­
ska niemal wszystkich proboszczy zielonogórskich do 
czasów współczesnych.

Mury obronne opasywały miasto z każdej strony. 
Wszystkie znane historykom kroniki Zielonej Góry —  
pióra Nippego, Johna, Reicha, Foerstera —  zgodnie 
wymieniają księcia głogowsko-żagańskiego Jana II ja­
ko twórcę fortyfikacji miejskich. Pierwsza wzmianka 
źródłowa o murach pochodzi z roku 1479. Nie oznacza 
to, że Zielona Góra wcześniej nie posiadała systemu, 
który zapewniłyby mieszkańcom miasta bezpieczeń­
stwo.

cdn
Jerzy Piotr MAJCHRZAK

Wakacje na skrzyni z piaskiem.

S ta n is ła w  Czarnecki 
i je g o  tw ó r c z o ś ć

Stanisław Czarnecki urodził się w Krośnie Odrzań­
skim. Studiował w Państwowej Wyższej Szkole Sztuk 
Plastycznych we Wrocławiu, a obecnie mieszka w Su­
lechowie.

“(...) rozpoczynał sw oją twórczą  drogę jako grafik. W  
sw ych ulubionych technikach metalowych doprowadził do 
perfekcji warsztat; secesy jn ie  w ijącą  s ię  k reską  buduje 
gą szcze  b io log icznych form. M alow ać za czą ł później, w 
efekcie  twórczego niepokoju i poszukiwania, a  także  z 
uwagi na w iększe m ożliw ości wyrazu, m ożliw ość użycia  
ko loru, w zm aga jącego  eksp resję  przedstaw ianych form. 
I o ile w grafice C za rneck i osiągną ł chyba szczyt m ożliw ości 
(choć sam  mówi, że  nigdy n ie je s t do końca zadow olony ze 
swojego dzie ła  —  a le  to przyw ilej perfekcjonisty), o tyle 
malarstwo jest d la  n iego przez cały c za s  zm aganiem , dzięki 
czem u obcow an ie z mm dostarcza  emocji i n ie pozostaw ia 
obojętnym".

Cytat pochodzi z katalogu wystawy grafiki i malarstwa 
Stan isław a Cza rneck iego , której otwarcie nastąp i w piątek, 
24 bm. o godz. 17.00 w sa lon ie  wystawowym B W A  w 
Z ie lone j Gó rze , (jp)

Wczesny kapitalizm. Fot. Waldemar Szmidt

♦ Kochanej mamie, teściowej i babci, Marcie Daniel, 
serdeczne życzenia z okazji imienin składają — Iwona. 
Grzegorz i Ania.
♦  Krzysiowi Danielowi wszystkiego najlepszego z 
okazji imienin życzą —  Iwona, Grzegorz i Ania.
♦  Dzidce, wszystkiego naj... życzy Waldek.
♦  Kio w Kingę nie wierzy, w nic nie wierzy. Bez lej 
miłości można żyć, ale nie można owocować. “Koniec i 
bomba, kio nie czytał, ten trąba". —  Kindze, z okazji 
imienin życzenia składają — Ewa. Monika, Piotr oraz 
Basia, Robert i Jacek, a także Aneta i Zefiryn.
♦  Gorące życzenia imieninowe kochanej córce, Graży­
nie Kolczyńskiej życzy mama, brat z żoną i małą Asią.
♦  W  dniu imienin, kochanej żonie, Krystynie Trzaska, 
dużo zdrowia, szczęścia i pomyślności życzy mąż z Asią 
i teściową.

♦  Drogiej i kochanej córce. Krystynie Wypych, gorące 
życzenia imieninowe zdrowia i pomyślności, składa ma­
ma. brat z  żoną i Asią.
♦  W dniu imienin, naszej najukochańszej mamie, Kry­
stynie Gawareckiej. dużo szczęścia i zdrowia oraz milio­
ny całusów składają dzieci.
♦  Krzysztofowi Wiktorowi z okazji imienin, wszystkie­
go najlepszego, a przede wszystkim zdrowia, życzą — 
żona z dziećmi.

i —

__‘ ‘ __
iP ..........

mm

H H P

P I P

Fot. Krzysztof Mężyński

„ESTRADA" —  nieczynne
„NYSA” - piątek, sobota, niedziela 15.30, Kevin sam w 
domu (USA 12), piątek 17.30, sobota, niedziela 19.30 
Thelma i Luise (USA 15), piątek 19.30 Papierowe małżeń­
stwu (ang.-poi. 15), sobota, niedziela 17.30 Kommando 
“Foki" (USA 15)
„NEWA” - piątek, sobota, niedziela 17.30,19.30 Jak  to 
się robi w Chicago (USA 18)
„WENUS"— piątek, sobota, niedziela 15.30 Wojownicze 
żółwie Ninja (USA b.o.) 17.00 19.00 Kommando "Foki” 
(USA 12)

T E A T R
Lubuski Teatr w Zielonej Górze —  przerwa urlopowa

KOŚCIOŁY
Msze - niedziela Konkatedra Św  Jadwigi (ul. Jadwigi):
7.00.8.00, 9 .30 ,11.00,12.00,18.00 Matki Boskiej C zę­
stochowskiej (ul. Mariacka): 6.30,8.00,9.30,11.00,12.30,
14.00.16.30.18.30, Kaplica Bizantyjsko-Ukraińska w ko­
ściele św. Jadwigi: 10.00, Kaplica Sw. Ducha (ul. Kard. 
Wyszyńskiego): 6.30, 8.00, 10.00, 11.00, 12.00, 14.00,
15.00.18.30, Kaplica Matki Boskiej Rokitniańskiej: 8.00, 
9.30, 10.30, 12.00, 15.00, Kościół p.w Najświętszego 
Zbawiciela (at Niepodległości)' 6.15, 7.00, 8.00, 9.30,
11.00.12.00.13.30.18.30,

MUZEA
Muzeum w Zielonej Górze —  (pon. wt. nieczynne, śr czw 
pt. 11.00-17.00, sob. 10.00-15.0a niedz. 10.00-16.00). 
Ekspozycje stałe: Galerie autorskie. Winiarstwo- sztuka, 
zemiosło, tradycje. Wystawy czasowe “Religie Starożyt­

nego Egiptu" ze zbiorów Muzeum Narodowego w Warsza­
wie Rzeźba gotycka XIV-XVI w ze  zbiorów Muzeum 
Ziemi Lubuskiej. Kolekcje autorskie Jana Chwałczyka, 
Andrzeja Dlużniewskiegoi Zbigniewa GaStomskiego, Iza­
belli Gustowskiej, Eugeniusza GETa  Stankiewicza. Insta- 
laq'a Antoniego Zydronia “Dyskretny urok przemijania” 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie (czynne
9.00-15.00) wystawy State: II wojna światowa. Kopie 
dawnej broni. Plenerowa i pawilonowa wystawa ciężkiego 
sprzętu bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środkowego Nadodrza w
Świdnicy (czynne 9.00-15.00), piątek 10.00-16.00, sobota
9.00-15.00, niedziela 10.00-14.00. Środkowe Nadodrze u 
schyłku starożytności. Obrona polskiej granicy zachodniej 
we wczesnym średniowieczu.
Muzeum Etnograficzne w Zielonej Górze z siedzibą w 
Ochli, “Skansen” (czynne śr., czw. 10.00-16.00), pt., 
niedz.10.00-17.00, sob. 10.00-15.00) Od włókna do tkani­
ny (czasowa). W yposażenie wnętrz zabytkowych obie­
któw budownictwa wiejskiego. Wystawa pokonkursowa - 
rękodzieło ludowe i artystyczne woj. zielonogórskiego.

GALERIE
AR T  (czynna 10.00-17.00) — Malarstwo Heleny Tchorze­
wskiej oraz biżuteria artystyczna twórców z  Wybrzeża. 
BW A (czynna 11.00-17.00) —  Stanisław Czarnecki - ma­
larstwo i  gratika.
Galeria przy ul. Żeromskiego (czynna 11.00-16.00) —
Wystawa malarstwa Dariusza Górskiego i Witolda Barcza. 
KLUB MPiK (czynny 9.00-18.00) —  Wystawa poplenero­
wa Lubuskiego Towarzystwa Fotograficznego.
WiMBP (czynna 9.00-17.00) —  Wystawa: Wilno: Archite- 
ktura-kultura-nauka

I  Dyżi
I Ziele

APTEKI
Dyżur pełni:
Zielona Góra piątek, sobota, niedziela ul. Kupiecka

-o* TELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod. -Kan 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Informacja P K S  223-01
Informacja P K P  38-38
Szpital Woj. centr 42-61
Bank Informacji Gospodarczej Przedsiębiorstw 652-23 
Bank Informacji Usługowej 293-43
Zakład Organizacji Pogrzebów AD PATRES  
ul. Wrocławska 26-517
Telefon Zaufania dla kobiet ciężarnych oraz 
dla uczennicy i ucznia. Terenowego Komitetu 
Ochrony Praw Dziecka —  Biuro Pomocy Prawnej 
Wrocław 370-69
Zielona Góra 35-51,31-56
(czynny w czwartki 17.00-19.00)
Kwiaciarnia ul. Wyszyńskiego (pawilon), dyżur: pon. 
sob 8.00-18.00, niedziela, święta 10.00-15.00 
Pomoc Drogowa NON-STOP Zielona Góra 
Al. Słowackiego 1 a, tel. 30-65
CB  radio kanał 19

T A X I
ul. Wyszyńskiego 52-37
Ul. Podgórna 226-67
dworzec 226-66
bagażówki 228-25

Jan II, zmarły w Wołowie w roku 1504, ostatni Piast 
glogowsko-żagański z linii Konrada I

REDAGUJE 
Zbigniew Ryndak
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r  Anteny satelitarne 

od 3.800.000,- 
H U R T -  
D € T R L -  
M O N T f l Ż -
R R T V  b e z  p o ś re d n ic tw a  b an k u  

NH TCLCFON 
D O  K R Ż D € J N tl€ JSC O U IO ŚC I 

N O U JR  S Ó L  ul. ŚU J. B n a B O R V  14 
T€ l. 31-49 

G tO G Ó U U  ul. Ś U JIC R C Z C U JSK IC G O  28  
TC l. 34-28-44

WAGI LUBELSKIE
I P L  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H
|

Ponadto w sprzedaży 
szeroki wybór wag 

innych producentów
I • R E A LIZA C JA  Z A M Ó W F Ń  • s rR W IS .i

P rz e d s ta w ic ie l 
Lu be lsk ie j F a b ry k i W a g

Zielona G óra, ul.Chm ielna 15  
| tel. 3 2 -5 3  [dzwonić do godz. 1 6 .0 0 ]  

Gorzów  W lkp.
Al. Konstytucji 3  Ma|a 14

| 0b20SB2

LUBIN-W ROCŁAW -OLESNICA-KALISZ

AUTO CZĘŚCI AKCESS

Sprow adzim y każdą c zę ść  
do tw ojego sam och odu  

w term in ie  od 3 do 10 dn i.

L U B I N  ul. Sikorskiego 5 8  
. (obok lodowiska)

Tel. 4 4 - , 4 5 -  5 7

LUBIN -W R dCiAW -O LEŚN lCA-KALISZ

m

T K J C O . ,  H U R T O W N I A

i  #

o

o

I *
*

§

BEZPOŚREDNI IMPORTER

o f e r u j e  d o  s p r z e d a ż y  m . i n . :  

k o m p l e c i k i  d z i e c i ę c e  o d  1 7  t y s .  z ł  

k o s z u l k i  d z i e c i ę c e  R a b b i t ,  D o n a l d ,  

T u r t l e s o d 3 4 t y s . z ł .

p o d k o s z u l k i  m ę s k i e  i d a m s k i e  o d  1 7  t y s .  z ł  

k o s z u l e  “ p a p u g i ” -  m ę s k i e  i c h ł o p i ę c e  o d  5 5  t y s .  z ł  

p i ż a m k i  d z i e w c z ę c e

p i ż a m k i  d r e s o w e  i d r e s i k i  b a w e ł n i a n e  ( C h i n y )
1 4 0 - 1 6 4 c m

ś p i o c h y  c h i ń s k i e  

b u t y  s p o r t o w e  d z i e c i ę c e .

O dbiorcom  hurtowym  

udzielam y rabatu.

w

Sieniawa Żarska, Kolonia 48 
tel. Żary 13-23 (5 km od Żar w kierunku letnicy).

- kserokopiarki 10/10. 15/20 
• telefaksy

telefony
- komputery
- tłumacze językowo poi.-niem. 

ang -franc -włoskie
- kalkulator/ 12. 14. 16 poz. 

z drukarkq i bez
- notesy menedżerskie
- maszyny do pisania 

elektroniczne i zwykłe
- urzqdzenia do opracow ania 

dokumentów
- laminarki A-3 i A-4
- urzqdzenia do niszczenia 

dokumentów
sprzęt wyposażenia sklepów: 
kasy elektroniczne 
wagi elektroniczne 
metkownice 
wózki sklepowe 
P O LE C A :

P  P U
Z ie lo n a  G ó r a ,  ul. Urszuli 3 a  
(p rzy  s ta d io n ie  ul. S u le c h o w s k a )  
te l. 720-44 ^

H O R T O W N I ^ i

i n f o r m u j e  
o  n o w e j  d o  s t a  w i e  t o w a r u :

-  t o r n i s t r y

-  d ż i n s y  d z i e c i ę c e  " G O  W E S T "

-  d ż i n s y  " S O L E K "

-  b e r m u d y

-  k o m p l e t y  " H A W A J E "

-  p i ż a m k i  d z i e c i ę c e  

i i n n y  a t r a k c y j n y  t o w a r

Z a p r a s z a m y  c o d z i e n n i e  
w  g o d z .  9 . 0 0  -  2 0 . 0 0  

w  s o b o t y  9 . 0 0  -  1 3 . 0 0 ,  1 6 . 0 0  -  2 0 . 0 0

Z ie lo n a  G ó ra  a l.  Z je d n o c z e n ia  3
01-21897

V V-

BOAZERIE Z TW ORZYW  SZTUCZNYCH

estetyczne, tanie, niepalne, 
p roste w montażu.

1 Za lecane na pokrycia ścian i sufitów: 
łazienek, w .c ., pokoi, garaży, 

elewacji budynków itp.

P R O W A D Z IM Y  S P R Z E D A Z  
H U R T O W Ą  I D ETALICZN A

P .W . “ELADO"
Zielona G óra, ul. Naftow a 8 , ffl

| tels 2 2 4 -6 6  w godz. 8 .0 0  - 1 6 .0 0 , iii
| w  wolne soboty 9 .0 0  - 1 3 .0 0 . |j
1  . oi-ótń ’ P

ZBROJARZY

lezk@iritor©iracc^jraca 
o fe rta

r u r y  i  k s z t a ł t k i  z  P C V  p r o d u k c j i  

" W a v i n  M e t a l p l a s t  B u k "  

h u r t  i  d e t a l

S p r z e d a ż  p r o w a d z ą :

S z c z e c i ń s k a  C M B  

H u r t o w n i a  n r  3  

M y ś l i b ó r z ,  u l .  M a l b o r s k a  8  

t e l .  3 3 - 7 6 ,  2 0 - 8 4

"Inter - G obex", G o rzó w  W lkp. 
H u rtow n ia  o ra z  sk lep  
ul. P od m ie jska  18 
tel. 321-410 

«§> Sk lep
ul. Ś w ie rc ze w sk ie g o  122 
tel. 74-195

" R o l b u d "  D ę b n o  L u b u s k i e  

u l .  T a r t a c z n a  2  

t e l e x  2 8 - 0 7

ZATRUDNIĘ
ZIELONA GÓRA, TEL. 679-83 
SULECHÓW, TEL. 12-06

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  
K AS E T  V I D E O

Głogów, Pl. 1000-lecia 3 (Biuro Ogłoszeń) 

oferuje:
O  p o  n a d  1 0 0 0  

o r y g i n a l n y c h  f i l m ó w ,  

O  c o  m i e s i ą c  3 0  

k a s e t  * n o w o ś c i .

TYLKO 5 TYS. ZŁ ZA WYPOŻYCZENIE 
JEDNEJ KASETY NA DOBĘ.

Z A P R A S Z A M Y !

Zakład Optyczny 
w Żarach, ul. Ułańska 3 
tel. 34-67, wew. 10

o fe ru je  p e łe n  z a k re s  
u s łu g  o d  p o n ie d z ia łk u  
do  p ią tk u  w g o d z in a c h  

o d  10. GO do 1 7 .0 0  
o ra z  

za p ra sza  do g a b in e tu  
o k u lis ty c z n e g o  w g o d z in a c h  

o d  1 4 .3 0  do 1 7 .0 0 .

0

pph u E L E P H A N T  s
H U R T O W N I A  

Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  W i e j s k a  4

W ojska Polskiego

NBP
al. Zjednoczenia

To tu!

P O S E Z O N O W A  W Y P R Z E D A Ż  T O W A R U  

P O  O B N I Ż O N Y C H  C E N A C H  

O D  1 5 . 0 7 . 9 2  r .

Zapraszamy handlowców
o d  p o n ie d z ia łk u  d o  p ią t k u  

w  g o d z .  9 .0 0  - 1 9 .0 0 .

Znane i cenione w Polsce zachodniej 
Nowosolskie Przedsiębiorstwo Handlowe

U  R
Z A P R A S Z A  DO S W O IC H  S K L E P Ó W

ARTYKUŁÓW 0HEEWSI9 GOSPODARCZEJ I KOSMETYKOW
• Gorzów W lkp., ul. Zielona 33, te l. 2 8 0 -3 6  w. 17
• Nowa Sól, ul. W ojska Polskiego 12, te l. 4 3 -4 7

H u rto w n ie  " H U R T "  o fe ru ją
•proszki do prania VIZIR, ARIEL,

POLLENA 2000. LANZA, 0M0 
•płyny do naczyń KOP, SUNLICHT, LUDWIK
• proszki do szorowania ATA, AJAX
• rewelacyjne pasty do zębów COLGATE,
• mydła PALMOLIVE, dezodoranty, szampony, 

płyny do kąpieli,
i w ie le  in n y c h  a r t y k u ł ó w  te j  b r a n ż y  

"HURT" ZAPEWNIA
- superkonkurencyjne ceny
- bezpłatny transport 

ydłużone terminy płatności
- szeroki system BONIFIKAT!!!
- miłą i szybką obsługę

UWAGA ! Podatek obrotowy nie wpłynął na zmiany cen. 
SERDECZNIE ZAPRASZAMY

poniedziałek - piątek od godz. 8.00 do 17.00 
w każdą sobotę od godz. 9.00 do 13.00 otzisst

U W A G A  V I k o n k u rs  f i r m y  " A N O "

1 .  C H A B E L
2 .  C H A B E L  D A N N Y

3 .  S P O R T
4 . G . J .  J O E

Ponadto oferujemy:
SUM FAST -  n a t u r a l n y  ś r o d e k  

o d c h u d z a ją c y  
C H R U P K I  - “S T A R  F O O D S "

D Y S T R Y B U T O R :  P . H . P .  " J E T *  
Z i e l o n a  G ó r a ,  L i s i a  1 0

t e l .  4 6 - 5 1  w .  2 5 0

P r z e d s i ę b i o r s t w a  " I n t c r - L u h u s z "  

W  Z i e l o n e j  G ó r z e

r m r w m m
z n a k o w a n i a  p o j a z d ó w  p r z e d  k r a d z i e ż ą .  

M e t o d a  t a  a u t o r y z o w a n a  j e s t  p r z e z  
s z w e d z k ą  f i r m ę  S . L . A . S .

Z a le t y  te j m e t o d y  to : 
- 10 0%  id e n t y f ik a c j i  o z n a k o w a n y c h  p o ja z d ó w
- o z n a c z e n ie  n ie m o ż liw e  d o  u s u n ię c ia
- re w e la c y jn ie  n is k a  c e n a  u s łu g i
- p o ja z d y  o z n a k o w a n e  p r z e z  n a s z ą  firm ę, 

T o w a rz y s tw o  U b e z p ie c z e ń  K o m u n ik a c y jn y c h  
u b e z p ie c z a  z  10%  z n iż k ą  

- re je s tra c ja  o z n a k o w a n e g o  p o ja z d u  w  C e n tra ln y m  
B a n k u  P o ja z d ó w  O z n a k o w a n y c h , c o  p o z w a la  
n a  łatw ą  id e n t y f ik a c ję  p o ja z d u  p r z e z  p o lic ję

Z a p r a s z a m y  P a ń s tw a  d o  n a s z y c h  p u n k t ó w  w  Z ie lo n e j  G ó r z e  
u l.  W r o c ła w s k a  2 3  i u l.  L ic e a ln a  6  

o r a z  w  Ż a r a c h  n a  u l.  Z ie lo n o g ó r s k ą  d o  A S O  n r  11.

B l i ż s z e  i n f o r m a c j e  u z y s k a ć  m o ż n a  w  Z i e l o n e  G ó r z e  
u l .  L i c e a l n a  6 , t e l . 6 7 7 - 3 6 ,  6 7 - 6 9 1 .  0h!me

V
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EXPRESS

23.10 “Nie chcę waszych lodów” —  film fab. 
prod. ang. (1990 r., 81 min.) reż. Nigel Finch, 
wyk.: John Gordon-Sinclair, Faye Dunaway. 
RossiaKarslakeiinni .
00.30 Europejska noc jazzu 
0120 Zakończenie programu

23.35 Noc cykad (1)
24.00 Panorama 
00.10 Noc cykad (2)
0 1 .0 0  Zakończenie programu

8.00 Dzień dobry —  poranny magazyn rozmai­
tości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Teieferó
—  Eko-gra oraz film prod. fr. z serii: “Zoom”,
10.05 Family album— amerykański kurs języka 
angielskiego, 10.30 "Syn wyspy” (5 ) —  serial 
prod. USA, 11.15 Lucia, czyli na wsi kultura —  
reportaż, 11.30 Wakacyjna szkoła dla rodziców,
12.00 Wiadomości, 12.10 Droga do Barcelony
16.20 Program dnia
16.25 Kino Teleferii: “Gruby'’ —  serial prod. poi. 
17.00Teleexpress
17.20 “Syn wyspy” (5) —  serial prod. USA
18.10 Studio olimpijskie —  Inauguracja
19.00 Wieczorynka “Bolek i Lolek”
19.15 Wiadomości
19.55 Studio olimpijskie Barcelona '92 —  Mecz 
piłki nożnej: Polska —  Kuwejt
22.00 Studio ‘Temat”: Wokół masztu —  repor­
taż
22.20 Kroniki amerykańskie (4) —  Autoobsesja
—  film dok. prod. USA
22.45 Wiadomości wieczorne
22.55 Dziś w Senacie

Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.31, 
7.31, 9.00, 10.00,11.00, 12.00,13.00,14.00,
18.00,20.00,24.00
Lubuskie aktualności: 16.10 
Program BBC: 7.00,16.00,22.00
6.00 Radioporanek
9.05 Studio Reklama
11.05 Radio— Teraz —  Cz. Markiewicz
14.05 Reklama
15.05 Impulsy
15.25 Grają i śpiewają
16.20 Zielona Góra —  ludzie i sprawy
16.50 3 M - aud. muz. A. Nawrocki
17.30 “Jak Rejtan staniemy”— aud. G. Wlkowiak
18.05 Studio Głogów
18.35 Piosenki dla dzieci
18.45 Bajka —  Zgadywajka
19.00 Muzyka z duszą —  J. Grodzki
20.05 Radio— Wieczór —  C. Galek
23.00 Party u Stefana

7.30 Panorama, 7.40 Przeboje MTV, 8.00 Pro­
gram lokalny, 8.30 “Przygody Supermena” —  
serial prod. USA, 9.00 Transmisja obrad Sejmu
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Benny Hill
17.10 Festiwal Piosenki Dziecięcej —  Konin '92
17.50 Ad vocem —  program prof. Jerzego Bral­
czyka
18.00-21.00 Program regionalny
21.00 Panorama
21.30 Wieczór z S. Trący: “Czarny dzień w Black 
Rock”— film fab. prod. USA, reż. John Sturges, wyk.: 
Spencer Trący, Robert Ryan, Anne Francis, Lee 
Marvin
22.50 Benny Hill
23.20 Teatr kreatur

7.30 Program dnia, 7.35 Wieści, 7.55 Wszystko
0 działce, 8.15 Rynek —  agro, 8.35 Desant —  
program wojskowy, 9.00 Wiadomości poranne,
9.10 Ziarno —  program redakcji katolickiej dla 
dzieci i rodziców, 9.35 Walt Disney przedstawia 
— “Kacze opowieści” i “Najbogatszy kot świata” 
(1), 10.55 Rock-express, 11.20 Sobotnie ran- 
dez vous, 11.30 Telewizyjny koncert życzeń,
12.00 Wiadomości, 12.10 Podróże na celuloi­
dzie Szymona Wdowiaka, 12.45 Odlot —  felie­
ton o subkulturach młodzieżowych, 12.55 So­
botnie randez vous, 13.05 Kuba, 13.25 Sobot­
nie randez vous, 13.40 Ten pierwszy raz, 13.50 
Ja w sprawie ogłoszenia, 13.55 Sobotnie ran­
dez vous, 14.15 My i świat —  magazyn, 14.35 
Z archiwum Teatru Telewizji —  Aleksander Fre­
dro: “Mąż i żona”, reż. Bohdan Korzeniewski, wyk.:

1 Marta Lipińska, Zbigniew Zapasiewicz, Jolanta 
Bohdal, Zdzisław Wardejn (spektakl z 1973 r.j,
15.55 Sobotnie randez vous
16.20 Teleturniej muzyczny
16.40 Teleexpress
17.00 Studio olimpijskie —  Barcelona '92
18.00 Cytaty na życzenie
18.55 Sobotnie randez vous
18.20 Z kamerą wśród zwierząt —  Historia ogro­
dów zoologicznych: Zoo w Cabarceno (Hiszpania)
18.35 Małe wiadomości DD —  program infor­
macyjny dla dzieci
18.45 Wieczorynka “Przygód kilka wróbla Ćwirka”
19.00 Wiadomości
19.45 Studio olimpijskie —  Barcelona '92 —  Uro­
czystość otwarcia Letnich Igrzysk Olimpijskich 
ok. 22.30 Wiadomości wieczorne

Paryski trybunał poprawczy przesłucha w piątek trzech polityków, którzy są zamieszani w skandal z przetacza­
niem krwi skażonej wirusem HIV. Przypomnijmy, że w latach 1984-1985 zarażono w ten sposób 1200 chorych 
na hemofilię i około 5 tys. pacjentów, którzy w czasie operacji musieli poddać się transfuzji'.

W piątek będą uznawać ówczesny premier Laurent Fabius, który dziś jest pierwszym sekretarzem rządzącej 
partu socjalistycznej, a także ówczesna minister spraw socjalnych Georgina Dufoix i minister zdrowia Edmond 
Herve.

Głównymi oskarżonymi są czterej lekarze, w tym Michel Garetta, który swego czasu stał na czele Krajowego 
Ośrodka Transfuzj i Krwi. Zeznania świadków wykazały, że człowiek ten świadomie polecił przetaczanie skażonej 
krwi, “żeby się nie zmarnowała”.

Lekarze bronią się argumentując, że decyzje, które mogłyby zapobiec zakażeniu, winni byli podjąć politycy. 
Laurent Fabius tłumaczy się, że “w ówczesnych warunkach, przy ograniczonej wiedzy medycznej na temat AIDS, 
nie sposób było podjąć lepszych decyzji”.

Fabius broni nie tytko własnej skóry, ale również swej przyszłości politycznej. Jest on jednym z potencjalnych 
kandydatów do prezydentury i uchodzi za pupilka prezydenta Francois Mitteranda. Chyba dlatego właśnie szef 
państwa francuskiego w wywiadzie telewizyjnym 14 lipca stanął w obronie Fabiusa uznając, że nie sposób było 
przed siedmiu laty zorientować się w jaki sposób następuje zakażenie wirusem HIV. (PAP)

19.00 Studio olimpijskie— Barcelona '92: pływanie 
— finały, boks— eliminaqe, podnoszenie ciężarów
21.00  Panorama
21.30 Halo lato
21.40 “Ostatni niewinny” —  film fab. prod. USA 
(1987r.,110 min.), reż. Roger Spotti Swooda, wyk.: 
Ed Harris, Roxanne Hart, David Suchet, Bruce McGill
23.30 Hail Young —  Freedom —  fragmenty 
koncertu w Nowym Jorku w 1989 r.
24.00 Panorama

7.30 Przegląd tygodnia dla niesłyszących, 8.00 Film 
dla niesłyszących: “Jerzy Waszyn$on” (8 ost.) —  
serial prod. USA, 8.50 Słowo na niedzielę dla nie­
słyszących, 8.55 Halo lato, 9.00 Świat jest jeden —  
Szczęśliwe rodziny (2)— film dok. prod. niem., 9.30 
Program lokalny, 10.30 Halo lato, 10.35 Róbta co 
chceta —  program Jerzego Owsiaka, 10.55 Halo 
lato, 11.00 Zwierzęta wokół nas —  Podaj łapę,
11 -30 Mistrzowie gitary —  Jorge Cardoso, 12.00 
Truskawkowe studio —  program dla dzieci i mło­
dzieży, 12.30 Podróże w czasie i przestrzeni: Żyją­
ca planeta (6) —  Pustynia wypalona słońcem —  
serial dok. prod. ang., 13.25 Halo lato, 13.30 Wzroc- 
kowa lista przebojów Marka Niedźwiedzkiego,
14.00 Halo lato, 14.05 Droga ku wojnie (2) — 
Niemcy— serial dok. prod. ang., 14.55 Wydarzenie 
tygodnia, 15.20 Godzina z Hanna Barbera
16.15 Halo lato
16.30 Panorama
16.40 "Rodzinny bumerang” (8 ) —  serial prod. 
austral.-ang.
17.05 Godzina szczerości z Hanną Suchocką
18.00 “Alternatywy 4" (4) —  "Profesjonaliści" —  
serial TP

7.55 Program dnia, 8.00Tydzień, 8.35 Notowa­
nia, 9.00 Kino Teleferii: “Mino” (4 ost.) —  serial 
prod. wł., 10.30 Studio olimpijskie —  Barcelo­
na ’92: kolarstwo —  wyścigi drużynowe na 
czas, pływanie —  eliminacje, strzelanie, gimna­
styka kobiet, boks —  eliminacje, 15.00 Telewi­
zyjny koncert życzeń, 15.30 100 pytań do... 
Mirosława Chojeckiego
16.10 Rhytmick
16.45 Teleexpress
17.00 Studio olimpijskie —  Barcelona '92: boks
—  eliminacje, strzelanie, pływanie
19.00 Wieczorynka— Walt Disney przedstawia: 
“Nowe przygody Kubusia Puchatka”
19.30 Wiadomości
20.10 “Jerzy Waszyngton” (8 ost.) —  serial 
prod. USA
20.55 Powrót bardów —  Grzegorz Tomczak
21.30 Studio olimpijskie —  Barcelona ’92: boks
—  eliminacje, gimnastyka —  wielobój drużyno­
wy kobiet, koszykówka mężczyzn
00.30 Gdybym był królem 
00.40 Zakończenie programu

Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.00,
7.00,8.00,12.00,15.00,18.00, 24.00 
Program BBC: 22.00
7.05 Na mojej działce
7.45 Studio olimpijskie
8.05 Spotkanie z muzami —  Cz. Markiewicz
9.00 Reportaż “Smak koziego mleka” —  I. Lin- 
kiewicz
9.30 W kręgu muzyki instrumentalnej
10.00 Program dla Ciebie —  mag. H. Ańskiej
11.00 Muzyka z płyt —  A. Nawrocki
15.00 Mija tydzień —  T. Krupa
18.05 Koncert dla melomanów
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodoksów
23.00 Nocne marki
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♦  Polacy nie znajdą się w czołowej piętnastce klasyfika­
cji medalowej Igrzysk w Barcelonie— takie wnioski wyni­
kają z tabeli prognoz medalowych sporządzonej przez nie­
miecką agencję prasową DPA. Według niej pierwsze miejsce 
zajmą USA z 44 złotymi madalami i wyprzedzą WNP— 43 
złote krążki oraz Niemcy —  34. Tabela: (w kolejności złote, 
srebrne, brązowe medale i razem): 1. USA - 44 - 35 - 30 - 
109; 2. WNP-43 - 48-32-123:3. Niemcy - 34 - 36 - 53 - 
123:4. Chiny-14-9-14-37; 5. Węgry-14-6-10-30; 
6. Kuba-12 - 7 -10 - 29; 7. Włochy -10 -12 - 8 - 30; 
8. Francja - 8 -10 -12 - 30; 9. Hiszpania - 7 - 6 - 4 -17; 
10. Wielka Brytania- 6 - 1 0 - 1 0 - 2 6 ;  11. Korea Płd.- 6 - 1  
- 11 - 18; 12. Kanada - 5 - 6 - 6  - 17; 13. Bułgaria - 4  - 9 - 6 - 
19; 14. Australia- 4 - 8 - 4 - 1 6 ;  15. Rumunia - 3 - 4  - 9 -16.

♦  Prezerwatywy sprzedawane w wioskach olimpij­

skich (w opakowaniach po 3 sztuki, cena 100 peset) są 
—  w przeciwieństwie do oferowanych podczas zimo­
wych Igrzysk w Albertville —  wyłącznie w kolorze zie­
lonym. Niektórzy konsumenci tych środków antykonce­
pcyjnych głośno wyrażają swoje niezadowolenie z po­
wodu takiego stanu rzeczy. Mimo tej dezaprobaty — 
jak zapewnił jeden z rzeczników wioski olimpijskiej —  
kondomy w kolorze zieleni cieszą się całkiem nie­
złym popytem, choć do Barcelony nie trafiły jeszcze 
wszystkie ekipy.
♦  Chcemy jako małżeństwo po raz pierwszy od 
40 lat uzyskać dwa złote medale olimpijskie, tak jak 
to udało się w 1952 roku w Helsinkach Danie i 
Emilowi Zatopkom —  powiedzieli dziennikarzom Yo- 
bes i Lisa Ondieki. On jest Kenijczykiem, ona Austra­

lijką. Różnią się od siebie charakterami, narodowością, 
ale łączy ich —  poza węzłem małżeńskim i malutką 
córeczką —  sport i wspólna wola zwycięskiej walki na 
lekkoatletycznych stadionach Barcelony. Yobes po­
biegnie na dystansie 5000 m, a Lisa wystartuje w biegu 
maratońskim.
♦  Organizatorzy Igrzysk w Barcelonie w ścisłej taje­
mnicy trzymają informację o tym, kto zapali znicz olim­
pijski podczas ceremonii otwarcia. Sprawa jest tak taj­
na, że nie przedostała się do grona najbardziej zaufa­
nych. Do ostatniej chwili pozostanie więc niewiadomą, 
kto wbiegnie z pochodnią na stadion w Barcelonie, by 
przed 55 tysiącami osób i przed obiektywami setek 
kamer i aparatów fotograficznych zakończyć wędrówkę 
olimpijskiego płomienia z Grecji do Hiszpanii.
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Afery dopingowe na pierwszym planie
Dwa tygodnie trwały seulskie Igrzyska XXIV Olimpiady (17.09.-2.10.1988 r.) i poprzedziły je burzliwe 
wydarzenia i wiele niekonsekwentnych poczynań MKOI. Ostatecznie nie powiodły się próby zorganizo­
wania igrzysk w dwóch państwach koreańskich, władze KRL-D nie zaakceptowały propozycji Samarancha 
by obie ekipy wystąpiły pod flagą MKOI. Ekipa tego kraju w igrzyskach nie wzięła udziału, a zawsze w 
takich sytuacjach ochoczy Kubariczycy również je zbojkotowali. Najważniejsze jednak, że po dwunastu 
latach do rywalizacji olimpijskiej znów przystąpiły prawie wszystkie kraje będące członkami MKOI.

Przybyło aż 13,5 tys. olimpijczyków ze 160 krajów, praktyki swoich sztangistów. Jakkolwiek na problem 
Absolutny rekord! Medale rozdzielono w 26 dyscypli­
nach (237 konkurencjach). Po raz pierwszy do progra­
mu włączono tenis stołowy, a po wielu latach wrócił do 
łask tenis, choć tym razem turniej rozgrywano na sztu­
cznej nawierzchni. Z myślą o igrzyskach wybudowano 
wiele najnowocześniejszych obiektów sportowych, sieć 
ulic i autostrad, a wszystko to wspaniale wkomponowa­
no w starą architekturę stolicy Niebywałą popularność 
zyskała wykonana po raz pierwszy podczas uroczysto­
ści otwarcia igrzysk piosenka “Hand in hand”

Tym razem gwiazdą nr 1 była pływaczka z NRD,
Kristin Otto. Sześciokrotnie stawała na słupku starto­
wym do wyścigów finałowych i sześć razy dekorowano
ią złotym medalem. Natomiast największa euforia towa- 
feyszyła kanadyjskiemu sprinterowi, Benowi Johnso­
nowi po fantastycznym, zwycięskim biegu na 100 m. 
Pokonał wówczas czterokrotnego złotego medalistę z 
Los Angeles, Carla Lewisa. Sympatia była po stronie 
mniej pyszałkowatego Bena. I jeszcze ten rekord świata 
na miarę XXI wieku —  9,79! Gdy po pewnym czasie- 
ogłoszono komunikat Komitetu Wykonawczego MKOI., 
iż Johnson świadomie zażywał sterydy anaboliczne 
(stanozolol, powodujący szybki przyrost masy mięśnio­
wej), szok był równie duży jak euforia po biegu. “Sprawa 
'Johnsona" ciągnęła się jeszcze długo, proces sądowy 
w Kanadzie przybliżył cały mechanizm towarzyszący 
“koksowaniu się” sportowców, wyostrzył opinię publicz­
ną na problem zagrożenia zdrowia i życia zawodników 
oraz współodpowiedzialności trenerów, działaczy i 
świata medycznego.

Na aferze Johnsona skandal dopingowy się nie skoń­
czył. Kilku pięcioboistów i zapaśników oraz judoka tak­
że, miało dodatnie wyniki badań antydopingowych i 
przedstawiciele Komisji Medycznej MKOI. zaczęli bić 
na alarm. Wszelkie niechlubne rekordy pobili jednak 
sztangiści. Niedozwolone środki wykryto w moczu aż 
siedmiu ciężarowców, a po wręczeniu medali —  nie­
sławnym bohaterom kolejno je odbierano. Najbardziej 
nafaszerowani byli Bułgarzy. W obliczu oczywistego 
międzynarodowego skandalu kierownictwo ekipy tego 
kraju kuriozalnie oświadczyło, iż ... potępia naganne

seulskich afer dopingowych patrzeć, właśnie wówczas 
w dostatecznym stopniu go dostrzeżono, a później 
konsekwentnie ujawniano kolejne przypadki: ną impre­
zach różnej rangi, na treningach, w trakcie zgrupowań. 
Zapewne wiele jeszcze zostało w tej mierze do zrobie­
nia, jednak efekty są nader widoczne. Kto wie ile spor­
towych gwiazd właśnie z tego powodu do barcelońskich 
igrzysk nie przystąpi. I mniejsza z tym, co głoszą oficjal­
ne wersje dotyczące powodów absencji.

Igrzyska w Seulu, zasobne w afery dopingowe, miały 
także swoich wspaniałych pozytywnych bohaterów. 
Najszybszą kobietą świata była czarnoskóra piękność 
FlorenceGriffith-Joyner . Triumfowała w biegu na 1Q0 
i 200 m oraz w sztafecie 4x100 m, natomiast jej szwa- 
gierka —  Jackie Joyner-Kersee była najlepsza w sie- 
dmioboju i skoku w dal. Zupełnie się nie powiodło 
polskim lekkoatletom. Wprawdzie w tym okresie daleko 
już im było do choćby europejskiej czołówki, jednak na 
najskromniejszy medal któregoś z tyczkarzy mogliśmy 
liczyć. Tymczasem —  totalne niepowodzenie.

147-osobowa ekipa polskich sportowców nie należa­
ła jednak do statystów. Mimo głębokiego kryzysu go­
spodarczego, rozsypujących się klubów i organizacji 
sportowych, różnego rodzaju trudności występujących 
w okresie przygotowań do igrzysk, nasi olimpijczycy 
spisali się dobrze zdobywając szesnaście medali (dwa 
złote, pięć srebrnych i dziewięć brązowych). Jak pokpi­
waliśmy sobie wówczas przed ekranami telewizorów—  
w trudnych czasach wyraźnie widać charakter Polaka. 
Nasi sportowcy skutecznie rywalizowali w tzw. sportach 
walki dokonując wyczynów, o których “mędrcom się nie 
śniło”. Zapaśnik Andrzej Wroński, włączony do ekipy 
dzięki wytrawnym zabiegom trenera Stanisława Krze- 
sińskiego, okazał się najlepszym klasykiem w kategorii 
do 100 kg. Wicemistrzem w kat. 48 kg. został Andrzej 
Gołąb, a brązowy medal w kat. 74 kg. przypadł zapaś­
nikowi z lubuskim rodowodem (w Agrosie Zary trenował 

-go Marek Cieślak), Józefowi Traczowi.
Zwyciężyć w azjatyckim kraju w judo —  to wyczyn 

szczególnej miary. Waldemer Legień został mistrzem 
olimpijskim w kategorii 78 kg. To pierwszy polski złoty

medalista w tej dyscyplinie sportu. W kategorii 65 kg 
tytuł wicemistrzowski przypadł Januszowi Pawło­
wskiemu. Będąc przy “sportach walki", pora oddać 
sprawiedliwość szabliście Januszowi Olechowi — 
srebrnemu medaliście w turnieju indywidualnym. Czte­
ry brązowe medale przywieźli bokserzy, choć długa 
seria kontuzji naszych zawodników w decydującej fazie 
turnieju musiała budzić niepokój. Na podium stanęli: 
Jan Dydak (waga półśrednia). Henryk Petrich (w. 
półciężka), Andrzej Gołota (w. ciężka) i JanuszZaren- 
kiewicz (w. superciężka).

Uznanie i sympatię zyskali nasi kolarze, wśród nich 
Zenon Jaskuła z gorzowskich Orląt —  pierwszy lubu­
ski medalista olimpijski. Podopieczni Ryszarda Szur­
kowskiego byli o krok od olimpijskiego czempionatu, 
przegrywając z NRD złoty medal w.wyścigu drużyno­
wym różnicą zaledwie kilku sekund. Obok Jaskuły w 
drużynie startowali Joachim Halupczok, Marek Leś­
niewski i Andrzej Sypytkowski.

Były trzy.medale w kajakarstwie. Najpierw kanąejyj- 
karze Marek Łbik i Marek Dopierała zdobyli srebrne 
krążki w C-2 na 500 m, a następnie brązowe na 
dystansie dwukrotnie dłuższym, natomiast Izabela 
Dylewska była trzecia w K-1. Być może w Barcelonie 
również będzie wśród najlepszych, wszak po okreso­
wym rozstaniu z wyczynem (dyskwalifikacja za stoso­
wanie środków dopingujących), w próbach przedolim­
pijskich anonsowała bardzo wysoką formę.

Po Agnieszce Czopkównie, która w 1980 r. w Mo 
skwie zdobyła dla naszego kraju pierwszy medal w 
pływaniu, osiem lat później w Seulu jej wyczyn skopio­
wał trenujący w Mission Viejo Artur Wojdat, zajmując
3 miejsce na 400 m stylem dowolnym —  dystansie, na 
którym wówczas legitymował się rekordem świata. Po­
lak przegrał, ale pierwsza trójka uzyskała wyniki lepsze 
od dotychczasowego rekordu, Wspaniały finał!

To już ostatni odcinek “Z historii igrzysk", stąd potrze­
ba przypomnienia, że obok Z. Jaskuły o olimpijskie 
laury rywalizowali w Seulu także inni lubuscy sportow­
cy: Katarzyna Weiss (Iskra Wolsztyn) i Grzegorz 
Krawców (Dozamet Nowa Sól) —  w kajakarstwie. Do­
rota Bidołach (Gwardia Zielona Góra) —  w strzelec­
twie oraz Maciej Czyżowicz i Arkadiusz Skrzypaszek 
(Lumel Zielona Góra) —  w pięcioboju nowoczesnym 
Krawców, Czyżowicz i Skrzypaszek są także w ekipie 
olimpijskiej “Barcelona 92". Tej trójce i wszystkim pozo­
stałym polskim sportowcom towarzyszą nasze najle­
psze życzenia. Roman SIUDA

Z Romualdem Kujawą, piłkarzem Chateauroux, rozmawia Jacek Kardeła

c J  Pokonałem  barierę językow ą
— Dosyć niespodziewanie, tuż po zdobyciu przez 

Zagłębie Lubin tytułu mistrza Polski, ogłosił pan 
swoją decyzję o zmianie barw klubowych.

— W krótkim okresie otrzymałem dwie oferty z klubów 
zagranicznych. Pierwsza napłynęła z Norwegii, a druga 
z Francji. Po długim namyśle wybrałem tę francuską.

— Nie szkoda było wyjeżdżać z Lubina, wszak we 
wrześniu 1991 roku Zagłębie grało mecze w Pucha­
rze Europy, a taka gratka nie każdemu się przytra­
fia?

—  Oczywiście, możliwość grania w spotkaniach 
I rundy PE bardzo mnie kusiła, ale ja byłem w sytuacji, 
w której musiałem dokonać praktycznego wyboru. 
Przekroczony 29 rok życia to dla piłkarza-obrońcy 
ostatni dzwonek przed wyjazdem do przyzwoitej za­
chodniej drużyny. Grając w Zagłębiu od najmłodszych 
lat, przeszedłem wszystkie szczeble wtajemniczenia 
piłkarskiego. Zdobyłem z drużyną tytuły mistrza i wice­
mistrza Polski, a w sezonie 1990/91 zwyciężyłem w 
klasyfikacji “Złotych Butów” prowadzonej przez katowi­
cki “Sport”. Ostatecznie, gdy nadarzyła się okazja do 
wyjazdu za granicę, po prostu z niej skorzystałem.

— I trafił pan do autentycznego beniaminka II ligi 
francuskiej — Chateauroux.

—  Gdy w sezonie 1990/91 zespół dosyć pewnie 
wywalczył awans z III ligi, tamtejsi działacze postanowili 
zainwestować w klub sporo pieniędzy. Zatrudniono no­
wego trenera, chyba dobrze znanego starszym sympa­
tykom futbolu w Polsce, Joachima Marxa oraz pozyska­
no 9 graczy, ze mną włącznie.

— Jak zatem wypadliście w rozgrywkach ligo­
wych?

— Początek rundy jesiennej mieliśmy niezbyt różowy. 
Wiadomo, nowa drużyna— to oczywiście brak zgrania,

sporo nieporozumień na boisku itd. Mniej więcej w 
połowie października przyszła wreszcie dobra passa. 
W ośmiu meczach bez porażki, odnieśliśmy pięć zwy­
cięstw. Zaczęto się z nami liczyć w lidze. Końcówka 
“jesieni" była znowu mieszana,.chociaż na sporą uwagę 
zasługuje nasze zwycięstwo 1:0 z późniejszym benia- 
minkiem I ligi, Strasbourgiem. W rundzie wiosennej 
mocno usadowiliśmy się w środku tabeli, kończąc roz­
grywki na 8 miejscu, co w klubie uznano za sukces.

— A pański wkład w dorobek zespołu?
—  Pod względem zdobytych goli ten wkład był dużo 

skromniejszy w porównaniu z poprzednimi sezonami. 
Strzeliłem trzy bramki z rzutów karnych. Założenia 
taktyczne zupełnie zniwelowały moje ciągotki do gry 
ofensywnej. Z zadań defensywnych natomiast wywią­
zywałem się solidnie. Z drugiej strony, na moją pozycję 
w drużynie ogromny wpływ miała bariera językowa, 
którą się sam otoczyłem. Przez wiele miesięcy pobytu 
we Francji przeżyłem prawdziwą gehennę wtórnego 
analfabetyzmu. Tylko z trenerem Marxem mogłem swo­
bodnie porozmawiać. Potem roztaczała się wokół mnie 
jedynie "głośna" cisza.

—Kiedy pękła ta bariera?
—  Wczesną wiosną zacząłem “raczkowanie” w języ­

ku francuskim i z dnia na dzień było już coraz lepiej. 
Wreszcie i ja miałem swój głos w sprawach drużyny. 
Już po zakończeniu rozgrywek graliśmy w tzw. Pucha­
rze Ligi z udziałem zespołówz całej Francji. Wówczas 
zacząłem grać w moim ulubionym stylu i od razu dało 
to efekty. Zdobyłem 5 bramek z akcji. Myślę, że jest to 
dobra prognoza na przyszłość.

—Zapytam przewrotnie; na czyją korzyść wypadnie 
porównanie polskiej ekstraklasy z francuską II ligą?

Pod kilkoma względami, np. w sferze organizacji

Dziwny mecz w Bydgoszczy

M li O ś m i o p u n k t o w a  z a l i c z k a  r y b n i c z a n

Ćwierćfinaliści drużynowego Pucharu Polski mają za sobą pierwsze mecze tej fazy 
rozgrywek. Wcześniej odbyło się spotkanie Sparta-Aspro Wrocław —  Morawski Zielona 
Góra (50,5:36,5), natomiast 23 bm. rozegrano trzy pozostałe mecze. 30 lipca odbędą się 
rewanże, a o awansie do półfinału zadecyduje bilans dwumeczy.

pieniem i rybmczame po raz pierwszy odnotowaki ko­
rzystny wynik (34:32). W emocjonującej końcówce dru- 
goligowiec nieco przewagę powiększył.

♦  Przedziwny mecz, w którym Polonia pokonała Apa- 
tora 69:21 obserwowali bydgoscy kibice. Niech każdy 
interpretuje jak chce. Ja sądzę, że przed niedzielną 
“świętą wojną" tych drużyn w lidze goście zupełnie nie 
podjęli walki, choć żywo temu zaprzeczali. Mecz pra­
wdy będzie zatem w niedzielę w międzynarodowym 
gronie.

Punkty zdobyli: dla Polonii—J. Gollob 14, T. Gollob 
13, Rutecki 12, Woźniak 11, Kornacki 10, Cieślewicz 
9; dla Apatora —  Krzyżaniak 6, Sawina 5, Bajerski 3, 
Kuczwalski, Kowalik i Świątkiewicz po 2, Walczak 1, 
Derdziński 0. NCD —  63,17 uzyskał w 4 wyścigu 
Tomasz Kornacki. Sędziował Romuałd Owsiany 
(Gdańsk), Widzów ok. 7 tys.

♦  Unia Leszno przegrała z Motorem Lublin 43:47 
Punkty zdobyli: dla Unii —  Jankowski i Krakowski po 
13, Z. Kasprzak 9, Grycaj i Łazicki po 3, Rypień 2; 
dla Motoru —  Stenka 14, Mordel 12, Kępa 10, Mu­
szyński 5, Jucha 4, Pawelec 2. NCD —  65,3 uzyskał 
w 1 wyścigu Dariusz Stenka. Sędziował Marek Woja­
czek (Rybnik). Widzów ok. 1.000. • R.SIUDA

klubów, spraw finansowych, odpowiedzialności za grę 
poszczególnych zawodników, czy też większej liczby 
piłkarskich indywidualności —  porównanie owo wypad­
nie na korzyść bezpośredniego zaplecza francuskiej 
I ligi. Ale takie zespoły jak Górnik Zabrze, GKS Katowi­
ce, Lech Poznań czy dawne Zagłębie Lubin z pewno­
ścią nie miałyby problemów z dominowaniem w tamtej 
szej II lidze.

— Jakie są plany klubowych bossów na nadcho 
dzący sezon?

—  Najważniejszym celem będzie walka o pozostanie 
w lidze, gdyż po najbliższym sezonie nastąpi reorgani­
zacja na tym szczeblu rozgrywek. W konsekwencji 
będzie istniała tylko jedna, a nie dwie grupy, jak doty­
chczas.

— Czyli klub musi się jeszcze bardziej wzmocnić
—  Czynione są starania o pozyskanie dwóch bram- 

kostrzelnych napastników. Dawny prezes naszego klu­
bu, a obecny szef Paris Saint German, pan Michel 
Bonizon powinien nas w tej materii poratować.

— Czy już prowadzono z panem rozmowy w spra­
wie przedłużenia kontraktu?

—  Mam umowę ważną jeszcze przez rok. Na razie 
jest za wcześnie na tego typu negocjacje. Pierwsze 
rozmowy powinny odbyć się podczas krótkiej przerwy 
zimowej. Myślę, że wszystko zakończy się dla mnie 
pozytywnie.

—  Jak długo trwały pańskie wakacje w Polsce?
—  Wraz z żoną i dziećmi przez dwa tygodnie odwie­

dzaliśmy dość liczną, rodzinę, która jest rozsiana po 
całym kraju. Nadszedł jednak czas powrotu do codzien 
ności. Czeka mnie teraz dosyć intensywny okres przy­
gotowawczy, a w połowie sierpnia inauguracja sezonu 
oby jak najlepszego dla Chateauroux.

JEANETTE-ROW RYBNIK -  STAL GORZÓW 
49:41

Jeanette-ROW: E. Skupień 11 (0,3,3,3,2), A. 
Skupień 9 (2,d,2,3,2), Korbel 8 (3,1,2,1,1), Mu- 
siolik 2 (1,0,1,—,—), Pawliczek 8 (2,1,2,0,3), 
Bem 1 (1,—,0,—,—), Klimowicz 10 (2,2,2,3,1).

Stal: Franczyszyn 9 (3,2,3,1,0), Gała 5 (1,3,1,0,0), 
Paluch 4 (2,0,d,1,1), Hućko 8 (0,3,1,2,2), Świst 14 
(3,2,3,3,3), Flis 0 (0,—,0,—,—), Łukaszewski 1 
(1,0,0), Staszewski 0(0).

NCD —  69,64 uzsyskał w 8 wyścigu Eugeniusz 
Skupień. Sędziował Jerzy Kaczmarek (Poznań) 
Widzów ok. 2 tys.

Wyścig po wyścigu: 2:4, 4:2, 3:3,1:5, 3:3, 3:3, 2:4, 
5:1,3:3,3:3,5:1,3:3, 5:1,4:2,3:3 

Po pierwszych "próbnych galopach”, 4 wyścig pod­
wójnie wygrali Franczyszyn i Gała. W 6 biegu na 5:1 
jechali bracia Skupieniowie, jednak starszemu Antonie­
mu “rozsypał się” silnik i był remis. W następnym 
goście przywieźli 4:2 (Franczyszyn i Gała) zwiększając 
przewagę do 6 pkt. (24:18). Miejscowi jednak nie kapi­
tulowali. W 8 wyścigu dubletem popisali się Skupienio­
wie, w 11 pierwszy przyjechał Klimowicz przed E. Sku-

M o n i k a  O l e j n i c z a k  i  M a t e u s z  N o w i c k i  

p r o w a d z ą  w  M P  j u n i o r ó w

Centralny Ośrodek Sportu w Drzonkowie od czwartku jest areną mistrzostw Polski juniorek i juniorów 
w pięcioboju nowoczesnym. 0 medale rywalizuje siedemnaście dziewcząt, w tej liczbie aż siedem 
Włoszek, z którymi na zgrupowaniu przebywa tu trener kadry tego kraju, Stanisław Pytel. Po dwóch 
konkurencjach na czele klasyfikacji jest Monika Olejniczak z Lumelu. Wśród piętnastu juniorów 
dotychczas najwięcej punktów zgromadził Mateusz Nowicki z warszawskiej Legii.

Inaugurujący mistrzostwa turniej szpadowy wygrała 
Włoszka Chiara Buresti — 1023 pkt. (35 zwycięstw) 
pokonując w barażowej walce swoją rodaczkę, Anto- 
nettę Giongo— ten sam wynik oraz kolejną reprezen­
tantkę tego kraju, FedericęZingales — 1000 pkt. (34 
zw.) Następne miejsca zajęły: 4. M. Olejniczak —  977 
(33). 5.Federica Bondioli (Włochy) —  954 (32), 6.Syl- 
wia Skorupska (Lumel) —  908 (30).

Wyścig pływacki na 200 m dow. rozstrzygnęła na 
swoją korzyść Włoszka Cerutti —  1176 pkt. (2.18,4) 
wyprzedzając Alinę Vargas (Legia) —  1136 (2.23,30), 
Joannę Chojniak (Legia) —  1112 (2.26,41), M. Olejni­
czak —  1108 (2.26.7), Alessandrę Bizzarri (Włochy)
—  1080 (2.30,00) i Magdalenę Sędziak (Lumel) —  
1080(2.30,05).

Kolejność po dwóch konkurencjach: 1 ,M. Olejniczak
—  2085 pkt., 2.Ch. Buresti —  2083, 3.A. Giongo —

2059,4.F. Zingales— 2032,5.F. Bondioli —  1966,6. A. 
Bizzarri — 1965.

Andrzej Stefanek okazał się najlepszym szermie­
rzem wygrywając w barażowej walce z M. Nowickim —  
po 1026 pkt. (30 zw.). Dalsza kolejność w szpadzie:
3.Jacek Gnyp (Legia) —  938 (27), 4.Grzegorz Sądel 
(Lumel) —  922 (26), 5.Piotr Buczkowski (Legia) i 
Marcin Horbacz (Lumel) —  po 896 (25).

Pływanie: 1 Bogdan Sądel (Lumel) —  1256 
(3.22,22), 2.M. Horbacz-1252 (2.22,90). 3.M. Nowicki
-  1228 (3.25,83), 4.G. Sądel -  1224 (3.26,40), 5.A. 
Stefanek —  1208 (3.28,31), 6 .Mirosław Rutkowski 
(Lumel)-1 1 9 2  (3.30,40).

Klasyfikacja po dwóch konkurencjach: 1 .M. Nowicki 
-2 2 4 6 ,2.A. Stefanek — 2234,3.M. Horbacz-2148,
4.G. Sądel —  2146, 5.J. Gnyp —  2114, 6 .P. Buczko­
wski -  2032. (RS)

U d a n y  s t a r t  g o r z o w ia n  

w  P u c h a r z e  Ś w i a t a
Zadowoleni wrócili z Hamburga gorzowscy kajakarze. W silnej stawce rywali zdołali wywalczyć, wraz z 

koleżankami i kolegami z inych klubów cztery medale. Srebrny przypadł w udziale czwórce kanadyjkarzy na 
dystansie 500 m. Oto skład osady: Piotr i Paweł Midlochowie (obaj Admira Gorzów), Andrzej Klimowicz 
(Wiskord Szczecin) i Maciej Chwieroś (Cresovia Białystok). Ta sama osada zajęła w wyścigu na 1.000 m 
piątą lokatę. Natomiast bracia Midlochowie startując w C-2 na dyst. 1.000 m przypłynęli na czwartym miejscu.

Trzy brązowe medale przywiozła z Hamburga zawodniczka gorzowskiego Znicza — Beata Sokołowska. 
Startowała na dystansach 500 m w K-1, K-2 z Agatą Pisz (Posnania Poznań) i K-4 z A. Pisz, Moniką Oparą 
(Wiskord Szczecin) i Katarzyną Monicą (Posnania). (RR)

fS jER IM S 
iU JP IG U tC C

♦  Osiemnasty etap kolarskiego wyścigu zawodowców 
Tour de France z Montlucon do Tours wygrał Francuz 
Thierry Marie, który wyprzedził Jelle Nijdama (Holandia) 
i Johana Museeuwa (Belgia). Liderem jest w dalszym 
ciągu Hiszpan Miguel Indurain z grupy Banesto.

♦  Po pierwszym etapie samochodowego rajdu Argen­
tyny prowadzi Didier Auriol (Francja) na lancii. Wy­
przedza on Carlosa Sainza (Hiszpania) na toyocie i 
Jorge Recalde (Argentyna) na lancii.

♦  Coraz lepiej latają polscy piloci na odbywających się 
w Bekescsaba na Węgrzech 6. szybowcowych mistrzo­
stwach Europy. Po czterech konkurencjach w klasie stand­
ard Franciszek Kępka, Tomasz Rubaj i Janusz Trzeciak 
zajmują 2,3 i 4 miejsca, w klasie otwartej Stanisław Wuj- 
czak jest drugi, a Mariusz Poźniak szósty.

♦  Po pierwszej konkurencji 35 samolotowych —  na­

wigacyjnych mistrzostw Polski na czele nieoczekiwanie 
znajduje się zawodnik spoza kadry, 27-letni pilot Aero­
klubu Częstochowskiego —  Maciej Białek. Drugi jest 
Marek Kachaniak, a trzeci były mistrz świata —  Ja­
nusz Darocha.
♦  Na mityngu lekkoatletycznym w Landau, rekord 
Europy w skoku o tyczce kobiet ustanowiła Nicole 
Rieder wynikiem 392 cm 20-letnia reprezentantka 
Niemiec poprawiła swój najlepszy rezultat o dwa cen­
tymetry.

♦  Rozstawiony z nr 1 Jim Courier został wyelimino­
wany w drugiej rundzie turnieju tenisowego Kitzbuehel. 
Amerykanin przegrał z Diego Perezem (Urugwaj).

♦  W towarzyskim meczu piłkarskim l-ligowy Górnik 
Zabrze pokonał Naprzód Rydułtowy 2:1 (1:1).

♦  Niedzielna tragedia na stadionie piłkarskim Mara- 
cana w Rio de Janeiro pochłonęła pierwszą śmiertelną 
ofiarę —  w szpitalu zmarł 16-letni kibic.

♦  SSC Napoli nie wyraża zgody na przerwanie kon­
traktu z argentyńskim piłkarzem Diego Maradoną. Mi­
sja menażera Maradony, Marcosa Franchiego, który 
wyjechał do Neapolu, by uzyskać taką zgodę —  zakoń­
czyła się niepowodzeniem.

Żuże l
♦  W niedzielę o godzinie 17.00 w meczach I 
żużlowej Morawski Zielona Góra podejmie drużynę P i ł k a  nOŻPIS 
Stali —  Westa Rzeszów, a Stal Gorzów zmierzy się z 
Motorem Lublin.

♦  A dziennikarze Rozgłośni Polskiego Radia w Zielo­
nej Górze oraz KS Morawski zapraszają w sobotę na 
stadion przy ul. Wrocławskiej na “Speedway-disco”.
Tańce na specjalnym podeście na płycie boiska, czyn­
na będzie gastronomia. Początek imprezy o godz.
20 .00 , natomiast od godz. 18.00 w “speedway-barze” z 
taśmy wideo można oglądać niedzielny mecz Motor—
Morawski.

deblowy turniej tenisowy, który odbędzie się 25.07. 
o godz.15.30 na kortach przy ul.Odrodzenia. Wpiso­
we 40 tys. od pary.

T en is
♦  Na. kortach ZKS Stilon przy ul. Czereśniowej w 
Gorzowie rozegrany zostanie ogólnopolski turniej kla­
syfikacyjny juniorów do 16 lat. Zawody trwać będą od 
soboty do poniedziałku. Początek gier codziennie o 
godz. 9.00.

♦  Ośrodek Sportu i Rekreacji w Lubinie zaprasza na

♦  Wsobotęogodz. 15.00wGorzowie,wtowarzyskim 
meczu piłkarskim Stilon Gorzów podejmuje beniaminka 
ekstraklasy Pogoń Szczecin

P ię c io b ó j n o w o cze sn y
♦  W Drzonkowie trwają mistrzostwa Polski juniorek i 
juniorów w pięcioboju. W piątek o godz. 9.00 program 
przewiduje strzelanie, a o godz. 17.00 —  część 
jeździeckiego konkursu skoków. W sobotę o godz.
15.30 uczestnicy pojawią się na trasie crossu, a od 
godz. 15.30 kontynuować będą jazdę konną.

Rekreac ja
♦  W niedzielę 26.07 na terenie kompleksu base­
nów w Małomicach OSIR organizuje imprezę re­
kreacyjno-sportową pod hasłem “Zabawy w wo­
dzie i na powietrzu"


